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Z prac Rady Ministrów 
t e k a L Z n ! 0 r m u i e  rzecznik p r a s o w y  r z ą d u  — w pią 
ezestnin i° s i ę  Posiedzenie R a d y  Minis t rów.  U-
miast n i w n i m  w o j e w o d o w i e  i prezydenci  
nu . " « k o n a n o  oceny r e a l i z a c j i  Narodowego P l a  
c Z u  1 ( ? 7

o ł e c z i l o-Gospodarczego  w p i e r w s z y m  półro-
łań oraz ustalono główne k i e r u n k i  dzia-
w a g a  vv k t ó r y c h  p o w i n n a  koncentrować s i ę  u -
chodząc , S z J s t k i c h  organizac j i  gospodarczych w nad 

blemv Wysunięto p r o  k i m  zapewnienie  możl iwie  

miesiącach.  

a " i e  Warszawskie 
temetem sympozjum 
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j a k  n a j w i ę k s z e j  p r o d u k c j i  
zbóż, rośl in  okopowych i 
p a s t e w n y c h ,  a t y m  s a m y m  
utrzymania  tendenc j i  roz­
w o j o w y c h  w hodowli .  

K o l e j n y m  węzłowym te­
m a t e m  — j a k  s twierdzono 
— j e s t  u s p r a w n i a n i e  p r a ­
c y  i wzmacnianie  potencja  
łu t r a n s p o r t u  i energe tyk i  
S t a n o w i  to  istotny czynnik 
w tworzeniu  s p r z y j a j ą c y c h  
w a r u n k ó w  d la  p o p r a w y  r y t  
@ Dokończenie n a  s t r .  2 

-urządzenia dla elektrowni jądrotłych 
W elbląskim Za mech u trwa Zgodnie z obowiązującymi montować będą specjalne 

ją przygotowania do urucho w ramach RWPG porozumie- wagony - kontenery do prze­
mienia produkcji turbin o niami — Polska specjalizować wozu wypalonego paliwa, o 
mocy 500 MW, przeznacza- się będzie również w produk- ciężarze ok. 200 ton każdy, 
nych dla elektrowni jądro- cji wielu innych maszyn i u- Dostarczać będziemy również 
wych typu W W E R  440, a w rządzeń dla elektrowni oto- dieslowskie stacje prądotwór 
przyszłości również dla siłow- mowych. W sosnowieckim cze zasilania awaryjnego o 
ni typu W W E R  1000. Turbi- „Fakopie" już teraz wy twa- mocy 2,8 i 6,2 MW. Będą 
ny te, będące zmodyfikowa- rżane są wymienniki ciepła, one wytwarzane w zakładach 
ną wersją wytwarzanej już w które montowane będą w wę „Zgoda" w Świętochłowi-
kraju jednostki o mocy 360 gierskiej siłowni jądrowej cach oraz u „Cegielskiego \ 
MW, wyposażone będą w ge- „Paksz". Od przyszłego roku a generatory do nich dostar-
neratory produkowane we natomiast w zakładach „Ra-
wrocławskim „Dolmelu". Pierw fako" w Raciborzu ruszy pro 
szy turbozespół (turbina i ge d u keja stabilizatorów ciśnie-
nera tor) dla elektrowni jądro nia. Polską specjalnością bę 
wej powinien być gotowy 
1983 r., a następny — w rok 
później. 

„Dzieciom uśmiech-światu pokój" 

Dobiegł końca X X V I I I  
Centralny Międzynarodo­
w y  Obóz P o k o j u  i Przy­
jaźni  Z w i ą z k u  H a r c e r s t w a  
Polskiego, k t ó r y  w b r .  od­
b y w a ł  s i ę  pod 
„Dzieciom uśmiech 
ś w i a t u  p o k ó j " .  W obozie 
t y m  wzięła udział, w r a z  z 
polskimi  harcerzami,  ok. 
500-osobowa g r u p a  dz iew­
cząt  i chłopców — przed­
stawicie l i  organizac j i  pio­
niersk ich  i postępowych or 
ganizac j i  dziecięcych z 28 
k r a j ó w .  Na p r o g r a m  t r w a ­
j ą c e g o  t r z y  tygodnie  obozu 
złożyły s ię  m .  in. odwiedzi­
n y  w zakładach p r a c y  Ślą­
s k a  i Zagłębia, liczne i m ­
prezy  kul tura lne,  spor towe  
i turystyczne,  koncerty  so  
l idarnościowe, f e s t i w a l e  i 
k o n k u r s y  o tematyce  „Po­
k ó j  — p r z y j a ź ń  — sol idar­
ność".  Młodzi goście o d w i e  

dzili też swoich rówieśni­
k ó w  — harcerzy  p r z e b y w a  
j ą c y c h  n a  letnich obozach 
w y p o c z y n k o w y c h .  

K o ń c o w y m  a k c e n t e m  
hasłem X X V I I I  Centralnego Mię­

dzynarodowego Obozu Po­
k o j u  i P r z y j a ź n i  ZHP s ta­
ło s i ę  27 b m .  t r a d y c y j n e  
j u ż  spotkanie  wszys tk ich  
zagranicznych gości w p a ­
łacu Urzędu Rady Mini­
s t r ó w  p r z y  K r a k o w s k i m  
Przedmieściu w W a r s z a w i e .  
Dzieci i młodzież gościł — 
w imieniu członka Biura 
Politycznego KC PZPR, 
prezesa  Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza  — 
członek Biura  Politycznego 
KC PZPR, wicepremier  
Mieczysław Jag ie l sk i ;  prze 
kazał on dziewczętom i 
chłopcom gorące  życzenia i 
pozdrowienia n a j w y ż s z y c h  
0 Dokończenie na s t r .  2 

°bjętych • obchodziła święto narodowe. W kraju tym 98,3 procent dzieci 
"Dali dohJG S t  n a u ' < c i -  Przed 1958 rokiem tylko 45 proc. dzieci chodziło do szkół. Nz 

S Z e  szkolnej orkiestry szkoły z Matanzas. CAF — Urbanek 

dzie także armatura (dostar­
czać jq będą głównie zakła­
dy „Chemar" w Kielcach) 
oraz tzw. systemy kontroli we 
wn q t rz rd zen iowej 
„Hindukusz" system apara­
tury dozymetrycznej „Sei-
wał" (Zjednoczone Zakłady 
Urzqdzen Jądrowych „Po­
lon"). 

Oprócz tego „Rafako" pro­
dukować będzie wytwornice 
pary dla siłowni typów 
W W E R  440 i 1000, a zakła­
dy „Konstal" w Chorzowie -
w kooperacji z „Rafako" -

czy „Dolmel". W sumie więc 
w przyszłości ok. 1/3 wszyst­
kich urządzeń pracujących w 
polskich elektrowniach ato­
mowych pochodzić będzie z 
krajowych zakładów. 

Wykonanie tak dużych za-
rAfik+om d a ń  produkcyjnych wymaga 
reaktora z n Q c z n y c h  nakładów inwesty­

cyjnych. Szczegółowy pro­
gram w tej dziedzinie okreś­
lono w uchwale Rody Mini­
strów z 8 czerwca 1979 r. o 
uruchomieniu i rozwoju pro­
dukcji urządzeń dla elektrow 
ni jądrowych. Zgodnie z tym 
programem dobiega obecnie 
końca m. in. pierwszy etap 
rozbudowy zakładów „Rafa­
ko" w Raciborzu i „Fokop" 
w Sosnowcu. 

Depesza z Polski 
Z okazji święta narodo­

wego Republiki Peru, przy 
padającego w dniu 28 
bm„ przewodniczący Rady 
Państwo Henryk Jabłoński 
wystosował depeszę grotu 
lacyjną do prezydenta re­
publiki gen. Francisco Mo-
ralesa Bermudeza Cerrutti. 

(PA Pi 

Odznaczenie 
prezydenta Laosu 
P r z e b y w a j ą c y  w ZSRR 

prezydent  Laosu Soupha-
n o u v o n g  odznaczony został 
Orderem Rewoluc j i  Paź­
d z i e r n i k o w e j  za wieloletnią 
działalność r e w o l u c y j n ą  
związaną z w a l k ą  narodu 
laotańskiego o w y z w o l e n i e  
n a r o d o w e  i społeczne, o p o  
k o j o w y  i niepodległy Laos, 
kroczący drogą b u d o w y  
społeczeństwa socjal is tycz­
nego. Wręczenia  orderu  
prezydentowi  Laosu doko­
nał w p i ą t e k  na K r e m l u  
I wiceprzewodniczący P r e ­
zydium Rady  N a j w y ż s z e j  
ZSRR, W a s i l i j  Kuzniecow. 

Trudności energetyczne na świecie 

coraz dotkliwiej odczuwalny­
mi we Włoszech brakami w 
zaopatrzeniu w produkty naf­
towe, w szczególności w ro­
pę, której deficyt na tutej­
szym rynku sięgnął 15 proc. 
W ostatnich tygodniach na 

Z różnych krajów świata 
napływają doniesienia o 
wprowadzanych lub plano­
wanych podwyżkach cen pa­
liw płynnych i prądu elek­
trycznego oraz trudności w 
zaopatrzeniu w benzynę. Li­
czne linie lotnicze podniosły proc., o 28 lirów zdrożał tak 
ceny biletów, co w sezonie że olej opałowy. 

urlopowym godzi również w 
turystów. W Stanach Zjedno­
czonych nadal na wschod­
nim wybrzeżu i w Kalifornii 
zakup benzyny połączony jest 
z koniecznością wielogodzin­
nego nieraz oczekiwania w 
kolejkach. Brak paliwa w 
stacjach wystąpił również 
przy niektórych włoskich au­
tostradach, zaś w Turcji o-
graniczenia w zakupach ben­
zyny są tak wielkie, że prak­
tycznie uniemożliwiają podróż 
samochodem po tym kraju. 

Kłopoty energetyczne wy­
warły również wpływ no mo­
dę. Prezentowane w Paryżu 
kolekcje jesienno - zimowe o-
dzieży damskiej odznaczają 
się wszystkie wspólną cechą: 
modele wykonane są z bar­
dzo ciepłych, grubych mate­
riałów i szczelnie pozapina-
ne. W ten sposób projektan­
ci mody zareagowali na prze 
widywane niższe temperatury 
w mieszkaniach i lokalach pu 
blicznych no skutek słabsze­
go ogrzewania. 

Od północy z piątku no 
sobotę we Włoszech wchodzą 
w życie podwyżki cen benzy­
ny, ropy i oleju opałowego. 

roii 
Cena benzyny super wzrosła włoskich szosach i autostra-
0 10 proc. - z 500 do 550 II- dach zamknięto prawie poło-
rów za litr, o 50 lirów wzro- wę stacji, sprzedających ro­
sła również cena benzyny pę do silników Diesla; za-
normalnej. Ceny ropy do sa- częło także brakować benzy-
mochodów podskoczyły o 27 ny. 
lirów za litr, tj. o ponad 20 Uchwalone w piątek pod­

wyżki cen są tylko pierwszym 
etapem nowej fali drożyzny 

Decyzja o tych podwyżkach we Włoszech. W najbliższym 
została podjęto w związku z czasie spodziewane są także 

podwyżki cen lekarstw - śre­
dnio o 21,3 proc., papieru 
(cena gazet wzrosłaby o ok. 
20 proc.) oraz opłat za ener­
gię elektryczną i za telefon. 
Od września br. wzrosną 
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h o g ą t y  mbjssswośei USA pod wodą 

rr'*i sztormu Glaudette \ b a i i l  

h A " w s c h o d n i ó r * y  P ° ł u d n i o  dzieła j ą  j ednos tk i  g w a r d i i  
pAi V v . 2 i r dnop^v, . C Z ? ś c i  S ta-  n a r o d o w e j ,  m a r y n a r k i  oraz 

lotnicze, k tóre  do a k c j i  r a  
t u n k o w e j  sk ierowały  hel i­
koptery .  S t r a t y  obliczane 
są n a  dzies iątki  mil ionów 
dolarów.  (PAP) 
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Ukaranie organizatorów 
nielegalnej 

emigracji  w S R W  
W Danang,  w centra l­

n y m  re jonie  Wietnamu,  od 
był s ię  publ iczny procas 
s ą d o w y  organizatorów nie­
lega lnych  w y j a z d ó w  oby­
w a t e l i  S R W  poza granice  
k r a j u .  O d p o w i a d a j ą c y  
przed s ą d e m  członkowie 
podziemnego „biura t u r y ­
stycznego"  są byłymi  w o j ­
s k o w y m i  m a r i o n e t k o w e j  
armii  s a j g o ń s k i e j  l u b  w y ­
wodzą s ię  z rodzin b u r ż u -
a z y j n y c h .  Ujęci  na  gorą­
c y m  uczynku  przyznal i  s ię  
do w i n y .  J a k  p o d a j e  a g e n  
c j a  V N A ,  s ą d  skazał o s k a r  
żonych n a  k a r y  więzienia 
od 6 do 12 l a t  i pozbawił 
p r a w  o b y w a t e l s k i c h  na 
2—4 l a t a .  (PAP) 

Minister  opieki społecz­
n e j  El ia  Guido d e  Lois  o-
świadczyła,  że w k r ó t c e  
w p r o w a d z o n y  będzie  t y m ­
c z a s o w y  s y s t e m  k a r t k o w y  
w celu u r e g u l o w a n i a  roz­
działu a r t y k u ł ó w  ż y w n o ­
ściowych w ś r ó d  ludności.  
Rozdział żywności  będzie  
s ię  o d b y w a ć  pod kontrolą 
komite tów sandinis tow-
skich. 

Według doniesień a g e n ­
c j i  p r a s o w y c h  r z ą d  zamie­
rza  w y a s y g n o w a ć  znaczne 
środki  f i n a n s o w e  n a  roz­
w ó j  rolnictwa,  a b y  s t w o ­
r z y ć  w t e j  dziedzinie go­
spodark i  n o w e  m i e j s c a  p r a  
cy,  co przyczyniłoby s ię  d o  
rozwiązania  p r o b l e m u  b e z  
robocia. 

Wiceminister  s p r a w  za­
granicznych A l v a r o  Rami-
rez  w oświadczeniu d la  
przedstawicie l i  ś w i a t o w y c h  
a g e n c j i  p r a s o w y c h ,  n a ś w i e  
tlił niektóre  a s p e k t y  poli­
t y k i  zagranicznej  rządu.  
Oświadczył on, że Nikara­
g u a  będzie  u t r z y m y w a ć  
p r z y j a c i e l s k i e  s tosunki  ze 
w s z y s t k i m i  p a ń s t w a m i  w y  
p o w i a d a j ą c y m i  s ię  za po­
k o j e m ,  d e m o k r a c j ą  i w a l k ą  
wyzwoleńczą  narodów.  
Rząd o d b u d o w y  prowadzić  
będzie  po l i tykę  zagranicz­
ną wymierzoną przeciwko 
imperial izmowi,  s y j o n i z m o  

w i  i f a s z y z m o w i .  Wicemi­
nis ter  dodał, że  rząd j e g o  
unieważnił w s z y s t k i e  s i i u -
sze w o j s k o w e  z a w a r t e  
przez reż im Somozy. Poin 
f o r m o w a ł  także,  że  rząd  
j e g o  zwrócił s i ę  o f i c j a l n i e  
do r z ą d u  S r i  L a n k i  o p r z y ­
jęcie  g o  n a  członka ruchu  
k r a j ó w  niezaangażowanych 
(Sri L a n k a  j e s t  obecnie k o  
ordynatorem ^tego^ ruchu). 

O r g a n i z a c j a  NZ ds.  W y ż y  
w i e n i a  i Rolnic twa  (FAO) 
postanowiła wysłać  j a k  n a j  
s z y b c i e j  do Nikaragui  spe­
c j a l n ą  m i s j ę  z zadaniem 
zbadania  n a  m i e j s c u  po­
t r z e b  ludności,  k t ó r e j  j e d ­
n a  p ią ta  cierpi  głód. 

(PAP) 

Jak nas poinformował dy­
żurny synoptyk IMiGW w 
Gdyni, w sobotę będzie za­
chmurzenie małe lub  umiarko 
wane, temp. rano 12 st., w 
ciągu dnia 19—21 st. Wiatry 
słabe lub  umiarkowane, za­
chodnie. W niedzielę pogoda 
bez większych zmian. Cieplej, 
temp. w ciągu dnia 20—24 st. 

(k) 

Trwają przetargi pomiędzy 
chadecją a socjalistami 

o utworzenie rządu włoskiego 
W p i ą t e k  prezydent  T o  ostatnie  sformułowa-

Włoch Sandro  Pert ini  po- n i e  odnosiło s ię  do obec-
wierzył m i s j ę  utworzenia  nego k o n f l i k t u  między  cha 
n o w e g o  r z ą d u  pol i tykowi  decią i part ią  socjal is tycz-
par t i i  d e m o k r a c j i  chrzęści-  ną .  wynikłego po udarem-
j a ń s k i e j ,  Fil ippo Maria  
Pandol f iemu.  Pandol f i  j e s t  
trzecim pol i tyk iem wło­
s k i m ,  k t ó r y  p o d e j m u j e  s i ę  
t r u d n e j  p r ó b y  s f o r m o w a ­
nia  n o w e g o  g a b i n e t u  w 
w a r u n k a c h  pogłębia jącego 
s ię  i m p a s u  politycznego, Po 
nieudanych m i s j a c h  Giu-
l io Andreott iego i p r z y w ó d  
c y  PSI  Bett ino Crax iego.  

Fil ippo Maria  Pandol f i ,  
ur .  w 1927 r., n i e  stał do­
t ą d  n i g d y  n a  czele rządu.  
Z n a n y  j e s t  j a k o  e k s p e r t  
od s p r a w  ekonomicznych:  
w l ipcu 1976 r .  otrzymał t e  
k ę  mini s t ra  f i n a n s ó w ,  a od 
m a r c a  1978 r .  pełnił f u n k ­
c j ę  mini s t ra  s k a r b u .  J e s t  
autorem głośnego, t rzy let­
niego p l a n u  uzdrowienia  
gosoodarki  w ł o s k i e j  ( jego  
p o d s t a w o w e  p u n k t y  to :  o-
graniczenie w y d a t k ó w  p u ­
blicznych, posunięcia na  
rzecz w z r o s t u  p r o d u k c j i  i 
zatrudnienia,  kontynuowa 
nie pol i tyki  wyrzeczeń i 
oszczędności gospodar­
czych). P l a n  ten, ogłoszo­
n y  w styczniu b r .  — nota 
b e n e  p r z y  l icznych k r y t y ­
cznych u w a g a c h  ze s t rony 
WłPK i z w j ą z k ó w  z a w o ­
d o w y c h  — nie  został j e d ­
n a k  n i g d y  wcie lony  w ż y -

W oświadczeniu,  złożo­
n y m  27 bm.,  po f o r m a l ­
n y m  p r z y j ę c i u  m a n d a t u  
od prezydenta,  Pandol f i  
dał niedwuznacznie  do zro 
zumienia,  że rząd,  j a k i  za­
mierza  utworzyć,  będzie 
miał c h a r a k t e r  gab inetu  
„przejściowego".  Rząd ta­
k i  — stwierdził  — powi­
nien pozwolić  n a  „rozejm 
pol i tyczny"  między  part ia­
m i  włoskimi,  po k t ó r y m  po 
w s t a ł y b y  w a r u n k i  do s t w o  
rżenia b a r d z i e j  s t a b i l n e j  
koal ic j i .  

nieniu przez  DC m i s j i  rzą­
d o w e j  p r z y w ó d c y  PSI, Bet 
tino Craxiego.  

W p i ą t e k  poparcie  dla 
m a n d a t u  Pandol f iego  ogło­
siły c h a d e c j a  oraz  part ia  
soc ja ldemokratyczna,  repu 
b l i ń s k a  i l ibera lna.  J e d n a k  
socjal iści,  w k tórych  rę­
kach s p o c z y w a  los przysz­
łego gabinetu,  zapowiedzie 
l i .  że  ich poparcie  d la  rzą­
d u  . .przejściowego" nie  jes t  
jeszcze s p r a w ą  przesądzo­
ną.  (PAP) 

Sezon w i n n o - o g ó r k o w y  

•ŁT A S Z A  rozmówczyni  
i # j  j u ż  na  s a m y m  w s t ę ­

pie  zaproponowała 
zwiedzanie  zakładu. Z p a ­
nią S T A N I S Ł A W Ą  PRUS, 

1 
Do przywódców naszego 

kraju nadeszły dalsze depe­
sze gratulacyjne z okazji 
Święta Odrodzenia i jubileu­
szu 35-lecia Polski Ludowej. 
Przekazali je przywódcy, sze­
fowie państw i rządów z róż­
nych kontynentów. 

Narodowi polskiemu, bu­
dującemu swe państwo pod 
przewodem partii i jej kiero­
wnictwa, naród palestyński 
i jego rewolucyjne siły życzg 
rozkwitu i postępu - czyta­
my m. in. w depeszy prze­
słanej przez Jasera Arafata, 
przewodniczącego Komitetu 
Wykonawczego Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny. 

Depesze gratulacyjne na­
deszły z Republiki Boliwij­
skiej, Sudańskiej Republiki 
Demokratycznej, Republiki 
Zairskiej, Republiki Ugandy, 
Republiki Wybrzeża Kości 
Słoniowej, Republiki Haiti, 
Republiki Togijskiej, Republi­
ki Ruandyjskiej, Federacji 
Zjednoczonych Emiratów A-
rabskich oraz Trynidadu i To-

Nadal napływają informa­
cje o spotkaniach w polskich 
placówkach dyplomatycznych 
i iitiprezach odbywających 
się za granicą w związku z 
obchodami 35-lecia PRL. Na 
przyjęcie w Ambasadzie PRL 
w Phnom Penh przybyli m. in. 
przewodniczący Zjednoczone­
go Frontu Ocalenia Narodo­
wego Kampuczy, przewodni­
czący Rady Rewolucyjnej Lu­
du Kampuczy Heng Samrin 
oraz minister spraw zagra­
nicznych Hun Sen, liczni mi­
nistrowie i działacze pań­
stwowi. H. Samrin wyraził wdzięcz­
ność za poparcie udzielone 
przez naród, partię i rząd 
Polski Kampuczańskiej Repu­
blice Ludowej w trudnym o-
kresie jej historii. 

Wielkim powodzeniem cie­
szył się Tydzień Polskiego 
Filmu zorganizowany w stoli­
cy Panamy z okazji 35 rocz­
nicy odrodzenia Polski. Wi­
dzowie panamscy obejrzeli 
m. in. filmy „Perła w koro­
nie" i „Trzeba zabić tę mi­
łość". (PAP) 

„Tumak" pospieszył z pomocą 
Rankiem 27 bm. statek Pol 

skiega Ratownictwa Okrętowe 
go „Tumak" udzielił pomocy 
załodze rybackiego kutra 
„Wła-304". 40 mil na pół­
noc od Helu na kutrze na­
stąpiła awaria silnika. Moc­
ny wiatr powodował dryfo­
wanie jednostki. „Tumak" 
wziął kuter na hol i prze­

transportował do macierzy­
stej przystani we Władysła­
wowie. (PAP) 

s z e f o w ą  p r o d u k c j i  g d a ń ­
s k i e j  „Dagomy"  (są to za­
kłady p r z e t w ó r s t w a  o w o ­
cowo - w a r z y w n e g o )  roz­
m a w i a m y  w i ę c  w sceneri i  
s t a n o w i s k  p r o d u k c y j n y c h ,  
co d l a  repor tera  j e s t  c h w i ­
l a m i  inspirujące. . .  

— „Dagoma"  j e s t ,  j a k  
widzę,  w szczycie sezonu 
ogórkowego...  

— Rzeczywiście,  i t a k i e  
okreś len ie  w c a l e  nie brzmi  
w naszych w a r u n k a c h  d w u  
znacznie. Robimy obecnie, 
z przeznaczeniem n a  r y n e k ,  
ogórk i  k o n s e r w o w a n e  w 
słoikach oraz  w 3- i 5-ki-
l o g r a m o w y c h  puszkach.  
J e s t  to, j a k  pan  w i e ,  w y ­
r ó b  b a r d z o  popularny  
w ś r ó d  konsumentów.  A l e  
to, co można  b y  okreś l ić  
j a k o  sezonowy szczyt  pro­
d u k c y j n y ,  t r w a  w n a s z y m  
g d a ń s k i m  zakładzie przy­
n a j m n i e j  k i l k a  miesięcy,  
zaczyna s i ę  w zasadzie  od 
w y s y p u  t r u s k a w e k ,  k t ó r e  
p r z e t w a r z a m y  n a  p u l p ę  i 
na dżemy,  a t r w a  a ż  d o  
jes ieni .  

— T r u s k a w k i  w t y m  ro­
ku,  o i le  wiem,  n i e  b a r ­
dzo obrodziły. 

— Z powodu specyf icz­
nych w a r u n k ó w  pogodo­
w y c h  w y s y p  był w t y m  
r o k u  dość krótkotrwały,  
w i ę c  „Dagomie" udało s i ę  
s k u p i ć  znacznie m n i e j  tych 
owoców niż p lanowano.  
Dlatego też mus ie l i śmy s ię­
g n ą ć  po ubiegłoroczne za­
pasy  z a k o n s e r w o w a n y c h  
t r u s k a w e k ,  żeby j a k  n a j ­

l e p i e j  w y w i ą z a ć  s ię  z 
u m ó w  e k s p o r t o w y c h  i obo 
w i ą z k ó w  wobec  r y n k u  k r a  
jowego.  A l e  i tak,  o i le  
wiem,  p u l p y  t r u s k a w k o w e j  
w y e k s p o r t u j e m y  w t y m  r o  
k u  m n i e j ,  niż p l a n o w a l i ­
ś m y .  

— Szczerze m ó w i ą c  nie  
wiedziałem, że  „Dagoma" 
j e s t  ekspor terem t r u s k a ­
w e k .  

— Nie t y l k o  t r u s k a w e k .  
A l e  n a s z  e k s p o r t  to ok.  10 
proc. war tośc i  całe j  pro­
d u k c j i ,  a w s a m e j  branży  
p r z e t w ó r s t w a  w a r z y w  i o-
woców — jeszcze w i ę c e j .  
J e s t e ś m y  e k s p o r t e r e m  zna­
n y m  na zagranicznych r y n  
kach z d o b r e j  jakości  w y ­
robów — niech świadczą o 
t y m  choćby złote medale, 
j a k i e  nasze  dżemy (porzecz 
k o w y  i właśnie  t r u s k a w ­
k o w y )  zdobyły w zeszłym 
r o k u  n a  m i ę d z y n a r o d o w e j  
w y s t a w i e  w L u k s e m b u r g u .  
Kierunki  e k s p o r t u  m a m y  
też a t r a k c y j n e  — k r a j e  za­
chodnie j  Europy,  Japonia .  
ZSRR — choć większość  
w y s y ł a m y  j e d n a k  do k r a ­
j ó w  kapi ta l i s tycznych.  Ale ,  
oczywiście,  nasze  główne 
zadanie  to p r o d u k c j a  na 
r y n e k  k r a j o w e g o  konsu­
m e n t a  — w w o j .  g d a ń s k i m  
i ościennych. — No właśnie :  i n t e r e s  
tegoż właśnie  konsumenta  
s t a r a  s i ę  reprezentować  i 
nasza gazeta .  J a k  w i ę c  z 
rea l izac ją  tegorocznego pla 
n u ?  

— „Dagoma" z p e w n ą  
n a d w y ż k ą  wykonała  zada­
nia  I półrocza, choć w c a ­
le to nie  było t a k i e  łatwe. 
Można naszą p r o d u k c j ę  
mierzyć  w tys iącach ton 
w y p r o d u k o w a n y c h  corocz­
nie a s o r t y m e n t ó w  poszcze­
gólnych przetworów,  moż­
na w złotówkach — rocz­
na j e j  w a r t o ś ć  s ięga  ok. 
220 m i n  zł. A l e  poziom i 
s t r u k t u r a  t e j  p r o d u k c j i  u -
l e g a j ą  z a w s z e  p e w n y m  od­
chyleniom i w a h a n i o m  
z w i ą z a n y m  z przebiegiem 
w e g e t a c j i  roślin, ich uro­
d z a j e m  i wielkością  s k u ­
pu. J u ż  d z i s i a j  w i omy, że  
ten rok nie należy d o  n a j ­
lepszych — s tąd  nasz  obo­
w i ą z e k  m a k s y m a l n e g o  w y ­
korzys tania  wszys tk iego,  
co o t r z y m u j e m y  od d o s t a w  
ców, rytmicznego organi­
zowania  pracy, zapewnie­
nia ciągłości produkc j i .  — Złote m e d a l e  z L u k ­
s e m b u r g a ,  o k t ó r y c h  pani  
wspomniała,  każą  mi s ą ­
dzić, że t a  zapobiegl iwość  
w w y k o r z y s t a n i u  s u r o w c a  
n i e  j e s t  z uszczerbkiem d l a  
jakośc i  w y r o b ó w .  A l e  
macie  przecież w „Dago-
mi?  d c ś ć  pnważne proble­
m y :  s tosunkowo szczupłą 
k a d r ę  p r a c o w n i k ó w  pro­

fit Dokończeni? na s t r .  3 

Spotkanie na Krymie 
Leonid Breżniew spotkał się 

w piątek na Krymie z przy­
byłym na krótki wypoczynek 
do ZSRR Erichem Honecke­
rem. W toku spotkania oby­
dwaj przywódcy z zadowole­
niem podkreślili, że wszech­
stronna współpraca między 
KPZR i NSPJ oraz między 
ZSRR i NRD rozwija się po­
myślnie. 

E. Honecker poinformował 
L. Breżniewa o przygotowa­

niach do obchodów 30-lecia 
NRD. 

L. Breżniew i E. Honecker 
wyrazili w imieniu swych kra 
jów gotowość dokładania je­
szcze energiczniejszych wysił­
ków w celu utrwalenia odprę­
żenia, doprowadzenia do re­
alnego zwrotu w dziedzinie 
rozbrojenia i na tej .podsta­
wie — do wyeliminowanie 
wszelkiego niebezpieczeństwa 
wojny światowej. 

(PAP) 

W Y G R A N E  W WIELKIEJ LOTERII FANTOWEJ 
„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO" 

„FIATY 126P" ZA 10 ZŁOTYCH 
ODEBRALI WCZORAJ KOLEJNI N A B Y W C Y  

SZCZĘŚLIWYCH L O S Ó W :  

© RYSZARD SZFYBER z Gniewa 
S WIESŁAW DYBICH z Susza 
0 DOROTA GÓRA z Gdańska 

PRZYPOMINAMY, ŻE JEST JESZCZE 
OSTATNIA SZANSA! 

Pozostałe losy sq w sprzedaży tylko w kioskach 
„Ruchu" Trójmiasta. 

Do wygrania: samochody „Fiat 126p", przy­
czepy kempingowe, pralki automatyczne, kaja­
ki, telewizory, motorowery i inne atrakcyjna 

fanty. 

Ujęcie groźnego 
p r z e s t ę p c y  

Dzięki pomocy społeczeń­
stwa funkcjonariusze Milicji 
Obywatelskiej ujęli groźnego 
przestępcę — 39-letniego Sta­
nisława Białasa. Zatrzymany 
z czwartku na piątek na te­
renie woj. olsztyńskiego, 5. 
Białas podejrzany jest o do­
konanie przed kilku miesią­
cami zabójstwa w Białymsto­
ku. (PAP) 
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Na mińskiej wystawie 
„ S u i e i a n o w b l s z e "  

Nie słabnącym zainteresowa stawiciele najwyższych wlodt  
niem cieszy się eksponowana 
w Mińsku — z okazji  35-lecia 
PRL - wystawa przemysłowa 
„Sdieiano w Potsze". Każde­
go dnia zwiedzają j q  tysiące 

partyjnych i rządowych repu­
bliki. 

Również ogromnym zainte­
resowaniem cieszq się towa­
rzyszące wystawie polsko-
radzieckie sympozja nauko-

Ostatnio wystawę naszą we, w których uczestniczą licz 
zwiedzil i:  zastępca członka 
Biura Politycznego KC KPZR, 
I sekretarz KC Komunistycznej 
Partii Białorusi - PIOTR M A -
SZEROW, przewodniczący Pre 

nie naukowcy i specjaliści 
różnych dziedzin gospodarki 
Zwigzku Radzieckiego. Te 
naukowe spotkania służą m. 

dalszemu doskonaleniu 
zydium Rady Najwyższej Bia- polsko - radzieckiej współpra 
łoruskiej SRR - ł W A N  POLA- cy w kooperacji i specjaliza-
K O W ,  przewodniczący Rody ej, produkcji oraz programo-
Ministrów B5RR _ ALEKSAN­
DER A K S J O N O W  i inni przed 

waniu nowych rozwiązań tech 
nićznych i konstrukcyjnych. 

Z prac Rady Ministrów 
# z D o k o ń c z e n i e  ze s i r .  1 
m u  p r a c y  c a ł e j  g o s p o d a r k i ,  

O k r e s  II  p ó ł r o c z a  p o w i ­
n i e n  u p ł y n ą ć  p o d  z n a k i e m  

a w p r z y p a d k u  t r a n s p o r t u  z w i ę k s z o n e j  t r o s k i  p r o d u -
— t a k ż e  w s p r a w n y m  r o z ­
w o z i ć  s u r o w c ó w  i i n a t e r i a -

c e n t ó w  o w z r o s t  d o s t a w  t o  
w a r ó w  r y n k o w y c h  .i r o z -

ł ó w .  P o n o w n i e  p o d k r e ś l o n o  • w ó j  u s ł u g  d l a  l u d n o ś c i .  P o  
k o n i e c z n o ś ć  o s z c z ę d n e g o  g o  c z y n a n i a  t e  m u s z a  p o s t ę -
s p o d a r o w a n i a  e n e r g i ą  i r a ­
c j o n a l i z a c j i  p r z e w o z ó w ,  a 
z w ł a s z c z a  s p r a w n e g o  p r z e -  p ł a t .  W ś w i e t l e  a k t u a l n e j  
p r o w a d z e n i a  r e m o n t ó w  t a -  s y t u a c j i  r y n k o w e j  n a j p i l -

p o w a ć  r ó w n o l e g l e  z e  w z m a  
c n i a n i o m  d y s c y p l i n y  w y -

N a  p o s i e d z e n i u  
o m ó w i o n o  t e m a t y k ę  

n i e j s z y m  z a d a n i e m  c e n t r a l  
s z e r o k o  n e i  i t e r e n o w e j  a d m i n i s t r a  

h a n -  c i i  p a ń s t w o w e j  i g o s p o d a r  
a l u  z a g r a n i c z n e g o .  N a l e ż y  c z e j  j e s t  s k u p i e n i e  w y s i ł -
w y k o r z y s t a ć  w s z y s t k i e  r e -  . k ó w  w c e l u  p o w i ę k s z e n i a  
z e r w y  i m o ż l i w o ś c i  d a l s z e j  p r o d u k c j i  t o w a r ó w  p i e r w -
a k t y w i z a c j i  e k s p o r t u .  J e s t  s z e j  p o t r z e b y  o r a z  n a  i b a r ­
t o  b o w i e m  p o d s t a w o w y  w a  d z i e j  d e f i c y t o w y c h .  U s t a ł o  
r u n e k  p o m y ś l n e g o  w y k o n a  n o  p r i o r y t e t  w z a o p a t r z e ­
n i a  o g ó l n y c h  z a d a ń  s p o ł e -
c z n o - g o s p o d a r c z y c h .  

„Dziesiom uśmietli-światu pokój" 
# D o k o ń c z e n i e  ze s t r .  1 

w ł a d z  p o l i t y c z n y c h  i p a ń ­
s t w o w y c h ,  o r g a n i z a c j i  s p o ­
ł e c z n y c h  i m ł o d z i e ż o w y c h .  

M .  J a g i e l s k i  m ó w i ł  o p o l  
s k i c h  i n i c j a t y w a c h  p o k o j o  
w y c h ,  m .  i n .  o p r z e d ł o ż o ­
n e j  p r z e z  P o l s k ę  z i n i c  j a  t y  
w y  I s e k r e t a r z a  K C  P Z P R  
— E d w a r d a  G i e r k a  i p r z y  
j ę t e j  p r z e z  O N Z ,  d e k l a r a ­
c j ę  o w y c h o w a n i u  s p o ł e ­
c z e ń s t w  w d u c h u  p o k o j u ,  
n a  d e k l a r a c j ę  p r a w  d z i e c ­
k a .  p r o j e k t  m i ę d z y n a r o d o ­
w e j  k a r t y  o o c h r o n i e  p r a w  
d z i e c k a ,  a t a k ż e  o b u d o -

Zmarł kronikarz 
Warszawy „ W i e c h "  

26 b m .  zmarł w Warszawie  grodzkich.  Tc fe l i e tony  — re-
v w i e k u  83 lat j e d e n  z n a j -  portaże stały się z czasem 

b a r d z i e j  l u b i a n y c h  polskich swoistą it ioniką o b y c z a j ó w  
pisarzy Stefan Wiechecki-
„Wiech".  K i l k a  tysięcy  fe­
l i e tonów poświęconych stolicy 
i j e j  mieszkańcom d r u k o w a ­
n y c h  n a  łamach prasy  i w y d a  
n y c h  w przeszło 30 zbiorach, p i e r w  
w p o n a d m i l i o n o w y m  nakła " "  4 

dzie, oto w skrócie plon twór-
czości tego c h y b a  n a j b a r d z i e j  

sk ich  p e r y f e r i i  — 
Szmulek,  Targówka,  Kercela-
ka,  Pelcowizny,  Bródna.  

Fel ietonv d r u k o w a n e  n a j -
v w prasie,  u k a z y w a ł y  
jeszcze przed w o j n ą  w 

l icznych  w y b o r a c h  książko-
y c h  j a k  „Znak iem t e g o "  

warszawsk iego  z w a r s z a w s k i c h  „Wysoka  eksmisjo'-, ,,VV z ą b e k  
autorów.  K i l k a  pokoleń  Po- czesany",  „.Ja p a n u  pokażę 
l a k ó w  przez  lata  śledziło p e ­
rypet ie  pana  Walerego Wą­
t r ó b k i  i j e g o  połowicy Cieni,  

„Syrena w s z t y w n i a k u " ,  „Pie­
c y k  i s-ka".  Pierwszy fe l ie ton  
n a p i s a n y  p o  w o j n i e  nosił ty-

kłopoty szwagra Piekutoszcza tuł „ O k a z y j n a  podróż" 
przysłuchiwało się k o m e n  

tarzom Teof i la  Piecyka.  
latach p o w o j e n n y c h  w 

twórczości  Wiecha d o m i n o w a ć  
zaczęły i n n e  s p r a w y  i pro­
b l e m y .  Jego bohaterowie  za­
częli  bardz ie j  interesować się 
s p r a w a m i  dn ia,  pol i tyką,  spor 
l e m ,  teatrem, a przede  wszys­
t k i m  o d b u d o w ą  i rozbudową 
stolicy. Fel ietonami  t y m i  
p o p u l a r n y  Wiech  n a  zawsze  
związał  się z l i teraturą i W a r  

Ukazały się zb iory  „Wiado­
m o  stolica". „Spacerkiem 
przez  Poniatoszczaka", ,.Z h u  
k i e t e m  w r ę k u " ,  „Dryndą 
przez Warszawę",  „Warszawa 
d a  się lub ić",  „Helena w stro­
j u  n iedbałem",  „Ks iuty  z Mel '  
p o m e n ą " ,  „Przez l u f c i k " ,  
„Zero tio kółka"  oraz  w i e l e  
i n n y c h .  Napisana w 1947 r. p o  
w ieść  „Cafe p o d  Minogą", zo­
stała s f i l m o w a n a  w 1957 r.. 
Ukazały się też w s p o m n i e n i a  
„Piąte przez  dziesiąte".  

Jego twórczość a zwłaszcza 
j ę z y k ,  w z b u d z a j ą c e  n ieraz  
kontrowers je ,  doczekały się 

k i t a f i e ,  jaki  przybrała s tudiów n a u k o w y c h .  Prot. W i 
" "  " " told Doroszewski  wprowadz ił  

d o  dia lektologi i  t e r m i n  
„Wiech" :  j ę z y k  k t ó r y m  m ó ­
wią bohaterowie  fe l ie tonów,  a 
prof.  Bronisław Wieczorkie­
wicz  napisał pracę „Wiech i 
g w a r a  w a r s z a w s k a " .  

Za s w ą  twórczość S. Wie-
checki  otrzymał Order Sztan­
daru  Pracy II k lasy,  K r z y ż  
K o m a n d o r s k i  Orderu Odro­
dzen ia  Polski, oraz nagrodę  
I stopnia ministra  k u l t u r y  i 
sztuki .  „Narodowemu k r o u i k a  
r z o w i  W a r s z a w y "  przyznano  
też doroczną nagrodę tygo-

twórcznść Wiecha,  zdecydo­
wał p r z y p a d e k .  W początkach 
lat trzydziestych Stefanowi  
Wiecbeck iemu,  k t ó r y  miał j u ż  
z a  sobą próby ćramatopisar-
skie, r e d a k c j a  w i e c z o r n e j  m u ­
tac j i  „ k u r i e r a  Czerwonego"  — 
„Dobry w i e c z ó r "  zapropono­
wała pisanie  stałych fel ieto­
n ó w  „warszawskiego  rodaka",  
które  poruszałyby aktua lne  b o  
łączki i s p r a w y  dn ia .  Pisarz 
w y b r a ł  w t e d y  f o r m ę  spra­
wozdań  sądowych  p isanych 
p lastvcznyni  j ę z y k i e m ,  j a k o  
scenki dramatyczne.  Prototypy  K ł  u 
bohaterów podpatrzył podczas < j n j k a  „s to l ica"  
tzw.  p y s k ó w e k  w sądach soviensls.  

C A F —  A D N  

w i e  p o m n i k a - s z p i t a l a  C e n ­
t r u m  Z d r o w i a  D z i e c k a ,  b ę  
d ą c ą  j e d n y m  z l i c z n y c h  d o  
w o d ó w  t r o s k l i w e j  o p i e k i ,  
j a k ą  w n a s z y m  k r a j u  o t a ­
c z a  s i ę  s p r a w y  d z i e c i ,  i c h  
r o z w o j u ,  n a u k i  i w y c h o w a -

W spotkaniu  wz ię l i  udział:  
członkowie  R a d y  Państwa — 
Eugenia Kerapara i Stanisław 
Wroński,  k i e r o w n i k  Wydziału  
Organizacj i  Społecznych, Spor 
t u  i T u r y s t y k i  K C  PZPR — 
Jerzy Kuberski ,  min is ter  
s p r a w  zagranicznych — E m  1 
Wojtaszek,  członkowie  k ierow­
n i c t w  szeregu ministerstw.  

W spotkaniu  uczestniczyl i  
członkowie k i e r o w n i c t w  orga­
n izac j i  społecznych, polskiego 
r u c h u  młodzieżowego z prze­
w o d n i c z ą c y m  R a d y  G ł ó w n e j  
FSZMP — K r z y s z t o f e m  Trę-
baczkiewiczem, k i e r o w n i c t w o  
ZHP z nacze ln ik iem z w i ą z k u  
— J e r z y m  Wojc iechowsk im.  

Dużą popularnością w ś r ó d  
m ł o d y c h  gości cieszył się o-
b e c n y  n a  spotkan iu  p i e r w s z y  
polski  kosmonauta — ppłk  Mi 
rosła w Hermaszewski.  

G d y  spotkanie,  wypełn ione  
m .  in .  w y s t ę p a m i  Centralnego 
Zespołu Artystycznego  ZHP 
„ A r a b e s k a "  dobiegło końca, 
w s z y s c y  młodzi  j ego  uczestni­
c y  otrzymal i  p a m i ą t k o w e  al­
b u m y  o Polsce. 

(PAP) 

Śmierć polskich 
a l p i n i s t ó w  

Jak i n f o r m u j e  A F P ,  n a  
w s c h o d n i e j  ścianie Mount 
Blanc, n a  drodze  w i o d ą c e j  
przez  t z w .  Czerwonego Straż­
n ika,  zginęło 2 po lsk ich  alpi­
n i s tów:  ANDRZEJ NECZAJ 
i ANDRZEJ SUKIENNIK. 
Przyczyną w y p a d k u  była la 
w i n a  k a m i e n n a .  (PAP) 

Współdziałanie 
Kairu i Tel-Awiwu 

B e j r u c k i  d z i e n n i k  „ a l -
- K a i d a ' '  p i s z e ,  ż e  j e d e n  z 
t a j n y c h  p u n k t ó w  p o r o z u ­
m i e n i a  z a w a r t e g o  p o d c z a s  
n i e d a w n y c h  r o z m ó w  m i ę ­
d z y  p r e z y d e n t e m  E g i p t u ,  
S a d a t e m  i p r e m i e r e m  I z r a ­
e l a ,  B e g i n e m  w A l e k s a n ­
d r i i ,  p r z e w i d u j e  w s p ó ł p r a ­
c e  K a i r u  i T e l - A w i w u  w 
w a l c e  p r z e c i w k o  p a l e s t y ń ­
s k i e m u  r u c h o w i  o p o r u .  W e  
d ł u g  d z i e n n i k a  r e ż i m  e g i p ­
s k i  z o b o w i ą z a ł  s i ę  p r o w a ­
d z i ć  k a m p a n i ę  p r o p a g a n d o  
w ą  p r z e c i w k o  o r g a n i z a c j o m  
p a l e s t y ń s k i m  a t a k ż e  a r a b  
s k i e m u  k o r p u s o w i  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  w L i b a n i e ,  k t ó r e  
g o  g ł ó w n y  t r z o n  s t a n o w i ą  
o d d z i a ł y  s y r y j s k i e .  „ A l - K a i  
d a "  s t w i e r d z a  r ó w n i e ż ,  ż e  
a g r e s y w n e  p o c z y n a n i a  a r m i i  
i z r a e l s k i e j  n a  p o ł u d n i u  L i ­
b a n u  s ą  p i e r w s z y m  e t a p e m  
z a k r o j o n e j  n a  s z e r o k ą  s k a ­
l ę  o f e n s y w y  i z r a e l s k i m i  
p r z e c i w k o  L i b a n o w i ,  k t ó r e j  
p l a n y  u z g o d n i o n o  p o d c z a s  
r o z m ó w  w A l e k s a n d r i i .  

O r g a n i z a c j a  W y z w o l e n i a  
P a l e s t y n y  o p u b l i k o w a ł a  w 
B e j r u c i e  k o m u n i k a t ,  w k t ó  
r y m  i n f o r m u j e  o ś m i e r c i  
s z e f a  d e p a r t a m e n t u  w o j s ­
k o w e g o  O W P ,  Z u h e i r a  
M o h s e n a .  Z g i n ą ł  o n  z r ą k  
t e r r o r y s t ó w  i z r a e l s k i c h  w e  
F r a n c j i ,  p o  d r o d z e  z e  s t o ­
l i c y  L i b e r i i ,  M o n r o v i i  d o  
B e j r u t u .  W M o n r o v i i  b y ł  
o n  s z e f e m  d e l e g a c j i  O W P  
r a  k o n f e r e n c j i  s z e f ó w  
p a ń s t w  i r z ą d ó w  k r a j ó w  
O J  A .  

W k o m u n i k a c i e  p o d k r e ś l a  
s i ę .  ż e  m o r d e r c y  Z u h e i r a  
M o h s e n a .  w c i e l a j ą c y  w ż y  
u e  s p i s e k  p r z e c i w k o  a r a b ­
s k i e m u  n a r o d o w i  Palesty­
n y  n a  p o d s t a w i e  p o r o ż u  
m i e ń  a m e r y k a ń s k o  - i z r a ­
e l s k o  - e g i p s k i c h  o s i ą g n i ę ­
t y c h  w C a m p  Tla v i  ii ni< 
u n i k n ą  n a l e ż n e j  i m  k a r y .  

( P A P )  

Liberalizacja handlu 
zagranicznego USA 
P r e z y d e n t  C a r t e r  p o d p i -  p o r o z u m i e n i e  j e s t  n a s t ę p -

s a ł  w c z w a r t e k  u s t a w ę  d o -  s t w e m  u ś w i a d o m i e n i a  s o b i e  
s t c s o w u j ą c ą  a m e r y k a ń s k i e  t a k t u ,  i ż  g ł ó w n i e  p a ń s t w a  
u s t a w o d a w s t w o  h a n d l o w e  z a c h o d n i e  p o n o s i ł y  z n a c z n e  
d o  w y m o g ó w  w i e l o s t r o n n e  s t r a t y  s t o s u j ą c  p o s u n i ę c i a  
*•.0 p o r o z u m i e n i a  o l i b e r a -  p r o t e k c j o n i s t y c z n e .  N i e  u -
l i z a c j i  h a n d l u  m i ę d z y n a r o -  s u w a  o n o  j e d n a k  p o d s t a w o  
d o w e g o ,  k t ó r e  z o s t a ł o  w y -  w y c h  p r z y c z y n  s p r z e c z n o ś  
n e g o c j o w a n e  w G e n e w i e  ca m i ę d z y  s y g n a t a r i u s z a m i ,  
p r z e z  p r z e d s t a w i c i e l i  9 9  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  m a j ą  
p a ń s t w  p o  w i e l o l e t n i c h  r o -  n a d z i e j ę ,  ż e  w r e z u l t a c i e  
k o w a n i a c h .  p o r o z u m i e n i a  b ę d ą  m o g ł y  

P o r o z u m i e n i e  p r z e w i d u j e  z n a c z n i e  z w i ę k s z y ć  s w ó j  
m .  i n .  r e d u k c j ę  o p ł a t  c e l -  e*ksport  i p o p r a w i ć  s y t u a -
n y c h  n a  s z e r e g  t o w a r ó w  c i ę  d o l a r a ,  c o  w o b e c n y m  
p r z e c i ę t n i e  o 1/3 w c i ą g u  o k r e s i e  o s ł a b i e n i a  a k t y w -
n a j b l i ż s z y c h .  10 l a t  o r a z  r iości  g o s p o d a r c z e j  b y ł o b y  
z m n i e j s z e n i e  i n n e g o  r o d z ą  s z c z e g ó l n i e  p o ż ą d a n e ,  
j u  b a r i e r  w w y m i a n i e  h a n  
d l o w e j .  W s k a z u j e  s i ę ,  ż e  ( P A P )  

n i u  m a t e r i a ł o w o - t e c h n i c z ­
n y m  d l a  p r o d u c e n t ó w  t e ­
g o  r o d z a j u  a r t y k u ł ó w .  Z j e  
d n o c z e n i a  i z a k ł a d y  p r a c u ­
j ą c e  n a  p o t r z e b y  r y n k u ,  
m u s z ą  w w i ę k s z y m  n i ż  d o ­
t y c h c z a s  s t o p n i u  z a d b a ć  o 
p o p r a w ę  j a k o ś c i  p r o d u k c j i  
t o w a r ó w  p r z e z n a c z a n y c h  
d o  s i e c i  h a n d l u  w e w n ę t r z ­

ny  d z i e d z i n i e  i n w e s t y c j i  
w s k a z a n o  n a  k o n i e c z n o ś ć  
s p r a w n e j  r e a l i z a c j i  p r z y j ę ­
t y c h  p r z e z  r z ą d  u s t a l e ń  d o  
t y c z ą c y c h  p r z e m i e s z c z e n i a  
p o t e n c j a ł u  w y k o n a w c z e g o  
w b u d o w n i c t w i e  o r a z  j e ­
g o  k o n c e n t r a c j i  n a  p r i o r y ­
t e t o w y c h  z a d a n i a c h .  D o  t a  
k i c h  n a l e ż ą  n p .  p r z e d s i ę ­
w z i ę c i a  z w i ą z a n e  z r o z b u d o  
w ą  p o t e n c j a ł u  w -  t r a n s p o r ­
c i e  i e n e r g e t y c e ,  z b u d o w ­
n i c t w e m  m i e s z k a n i o w y m  i 
j e m u  t o w a r z y s z ą c y c h  o r a z  
z r e a l i z a c j ą  z a d a ń  i n w e ­
s t y c y j n y c h  w s ł u ż b i e  z d r o -

R a d a  M i n i s t r ó w  d o k o n u ­
j ą c  o c e n y  w y k o n a n i a  z a ­
d a ń  w I p ó ł r o c z u  b r .  z a ­
lec iła  u t r w a l e n i e  w n a d c h o  
d z ą c y c h  m i e s i ą c a c h  t y c h  
w s z y s t k i c h  p o z y t y w n y c h  
t e n d e n c j i ,  k t ó r e  u w i d o c z ­
n i ł y  s i ę  w ' p r a c y  g o s p o d a r  
k i  w I I  k w a r t a l e  b r .  k i e d y  
t o  n a s t ą p i ł a  — p 0  s z c z e ­
g ó l n i e  t r u d n y m  o k r e s i e  t e ­
g o r o c z n e j  z i m y  — s t o p n i o ­
w a  n o p r a w a  w f u n k c j o n o ­
w a n i u  t r a n s p o r t u  i e n e r g e  
t y k i .  w r e a l i z a c j i  p l a n ó w  
d o s t a w  t o w a r ó w  n a  r y n e k  
i e k s p o r t .  N a d a l  j e d n a k  w 
n i e k t ó r y c h  d z i a ł a c h  p r z e m y  
słu n i e  z d o ł a n o  j e s z c z e  
n a d r o b i ć  z i m o w y c h  z a l e g ­
łości .  

W w y n i k u  d y s k u s j i ,  w 
k t ó r e j  z a b i e r a l i  g ł o s  p r z e d  
s t a w i c i e l e  K o m i s j i  P l a n o ­
w a n i a ,  m i n i s t r o w i e ,  w o j e ­
w o d o w i e  i p r e z y d e n c i  
m i a s t  — R a d a  M i n i s t r ó w ,  
k i e r u j ą c  s i ę  u s t a l e n i a m i  
B i u r a  P o l i t y c z n e g o  K C  
P Z P R ,  p o d j ę ł a  s z e r e g  d e ­
c y z j i  o r a z  p r z y j ę ł a  p o s t a ­
n o w i e n i a  # o k r e ś l a j ą c e  n a j ­
w a ż n i e j s z e '  z a d a n i a  n a  I I  
p ó ł r o c z e  b r .  d l a  w s z y s t k i c h  
o g n i w  g o s p o d a r k i ,  d l a  c e n ­
t r a l n e j  i t e r e n o w e j  a d m i ­
n i s t r a c j i  p a ń s t w o w e j  i g o s  
p o d a r c z e j .  

( P A P )  

Basen Jachtowy w Gdyni. Fot. R. Kanicki 

Wizyta okrętów 
Marynarki Wojennej 

w Tallinie 
W p i ą t e k  z a w i n ą ł  d o  p o r  

t u  w T a l l i n i e  z e s p ó ł  o k r ę ­
t ó w  M a r y n a r k i  W o j e n n e j  
P R L ,  d o w o d z o n y  p r z e z  a d ­
m i r a ł a  L u d w i k a  J a n c z y -
s z y n a .  W s k ł a d  z e s p o ł u  
w c h o d z ą  p r z o d u j ą c e  

w y  T R B - 6 2 0  o r a z  o k r ę t  d e  
s a n t o w y  ODS-810.  G o ś c i  
p o l s k i c h ,  p r z y b y ł y c h  d o  
s t o l i c y  E s t o n i i  z o f i c j a l n ą  
w i z y t ą  p r z y j a ź n i ,  p o w i t a ł  
d o w ó d c a  F l o t y  B a ł t y c k i e j  

s z k o l e n i u  o k r ę t y :  O R P  Z S R R ,  a d m i r a ł  W ł a d i m i r  
„ W o d n i k " ,  t r a ł o w i e c  b a z o -  S i d o r o w .  ( P A P )  

Grupa działaczy 
polonijnych w Trójmieście 

W tych dniach przebywała chusetts Julia Gelowtzky oraz 
na Wybrzeżu 60-osobowa gru prezes koła Polskiego Zwiqz-
pa działaczy Polonii zagra- ku Kulturalno-Oświatowego w 
nicznej. Organizatorem wy- Ligotce Kameralnej (CSRS) 
cieczki, której trasa wiedzie - Jan Szymik. (bk) 

Warszawy do Torunia, 
Gdańska, Biskupina, Krusz­
wicy, Oświęcimia, Częstocho­
wy i Krakowa, jest Towarzy­
stwo „Polonio" w Warszawie. 

Goście, wśród których sq 
przedstawiciele Polonii z ca­
łego świata, głównie ze Sta­
nów Zjednoczonych, Kanady, 
Australii oraz Czechosłowa­
cji, zwiedzili gdańskie Głów­
ne Miasto i uczestniczyli w 
koncercie w Katedrze Ol iw-
skiej. 

' W ś r ó d  działaczy polonij­
nych sq m. in. długoletnia 
prezeska Federacji Kobiet 
Polskich w stanie Massa-

Trydnośol enerpetyome 
© Dokończenie  ze  s t r .  1 dyskutując nad podwyżką 

z ? ó w v c h , a k ź e  c e n y

 b!,etów X:a « r z  $ 
w '  Ammanie podano . do 

wiadomości, że rzqd Jordanii 
postanowił podwyższyć prze­
ciętnie o 10 proc. cenę wy­
twarzanych w kraju produk­
tów naftowych. Jest to druga 

nika br. Dotychczas jednak 
nie uzgodniono wysokości 
podwyżki, która może wynosić 
od 5 do 20 proc. 

W ślad za niektórymi ame-

ciętnie o 3 0  proc., została 
wprowadzona wiosnq. 

Również Francuzi 
się liczyć z tym, że wkrótce . 
będq płacić więcej zo ben-  y J i n " l

| f ®  
zynę i energię elektrycznq. 

rodzaju, londyński 
Lloyd s„ zamierza pod wyż -

musza " y ( ^  stmvki ubezpieczeniowe 
,VrAt^o o d  tankowców operujqcych w 

Zatoki Perskiej. W 
zwiqzku z niespokojnq sytu-/ ' 9 i cnciyię.  . . . 

Prqd ma podrożeć między 5 a c j q  t-loyds planuje ogło-
10 sierpnia przeciętnie o sic ten rejon „strefq wojen-

ponad 6 proc.. zaś ceno nq", tj. strefq zwiększonego 

ryzyka, co ma stanowić uza­

sadnienie podwyżki stawek 

ubezpieczeniowych. 

Kryzys energetyczny powo­

duje wzrost zainteresowania 

alternatywnymi źródłami e-

naftowych wskaźnik nergii, wśród których zasad-
Belgii skoczył w niczq rolę będzie w przyszło-

odgrywać niewqtpliwie 

benzyny super zbliży się do 
kolejnej „psychologicznej" 
granicy trzech franków za 
litr. 

O 8 proc. ma także wzro-
snqć ceno energii elektrycz­
nej w Wie lk ie j  Brytanii. 

N a  skutek podwyżki pro­
duktów 
inflacji  
lipcu o ponad 1 proc., 

t o l U T " l 1  energia nukleomo. W e d W g  
proc. Stopa inflacji  w Belgii ocen międzynarodowego ln-
w roku ubiegłym wynosiła stytutu uranu z siedzibq w 
3,8 proc. 

W Genewie obradujq 
przedstawiciele ok. 60 linii 
lotniczych zrzeszonych w mię-

Londynie, w najbliższym dzie­

sięcioleciu nie grozi światu 

brak tego surowca, mimo 

Charan Singli - nowym premierem Indii 
P o d c z a s  g d y  z w y c i ę s k i  o g r o m n e g o  t ł u m u ,  złożone-  k i e j " ,  k o n g r e s u  C h a v a n a  

l i d e r  r o z ł a m o w e j  „ J a n a t y  
Ś w i e c k i e j "  7 6 - I e t n i  p r z y ­
w ó d c a  c h ł o p s k i  C h a r a n  

g o  w w i ę k s z o ś c i  z w i e ś n i a -  S i n g h a  i s o c j a l i s t ó w .  
k ó w  i o ś w i a d c z y ł ,  ż e  n o w y  C h a r a n  S i n g h  r o z p o r z ą -
r z ą d  b ę d z i e  w a l c z y ć  z f a n a  d z a  n a  r a z i e  w 53,8-osobo-

S i n g h  p r o w a d z i ł  2 7  b m .  t y z m e m  r e l i g i j n y m ,  b r o n i ć  w e j  i z b i e  n i ż s z e j  t y l k o . 2 6 2  
g ł o s a m i ,  a l e  z a n i m  s t a n i e  
p f z e d  i z b ą  a b y  u z y s k a ć  w o  
t u m  z a u f a n i a ,  s p o d z i e w a  

d o t y c h c z a s  s i ę  z d o b y ć  . p o p a r c i e  u g r u -
s w o j ą  p o w a ń  r e g i o n a l n y c h ,  k t ó r e  

f r a k c j ą  c h ł o p s k ą  i s o c j a l i -  m a j ą  o k .  3 0  m a n d a t ó w ,  1 

s t a m i ,  n i e z a d o w o l o n y  z u -  j e s t  p e w i e n  n e u t r a l n o ś c i  

d e m o k r a c j i  i j e d n o ś c i  n a ­
r o d o w e j .  

C h a r a n  S i n g h  o p u ś c i ł  16 

r o z m o w y  n a  t e m a t  s k ł a d u  
i p r o g r a m u  p i e r w s z e g o  >v 
d z i e j a c h  I n d i i  r z ą d u  k o a l i ­
c y j n e g o ,  u s t ę p u j ą c y  p r e -  b m .  r z ą d z ą c ą  
m i e r ,  8 3 - l e t n i  M o r a r j i  D e -  J a n a t ę  r a z e m  
s a i  z r e z y g n o w a ł  z e  s tano­
w i s k a  p r z y w ó d c y  J a n a t y  w 
p a r l a m e n c i e  i ogłosił,  ż e  m a c n i a n i a  s i ę  w r z ą d z i e  k i l k u  i n n y c h  s t r o n n i c t w ,  
w y c o f u j e  s i ę  n a  z a w s z e  z D e s a i a  p r a w i c o w y c h  a c j o -  P r e z y d e n t  I n d i i  p o z w o l i ł  
c z y n n e g o  ż y c i a  p o l i t y c z n e -  n a l i s t ó w  h i n d u s k i c h ,  p r o -  C h a r a n o w i ,  a b y  g ł o s o w a n i e  
g o .  

C h a r a n  S i n g h ,  k t ó r y  m a  
z o s t a ć  z a p r z y s i ę ż o n y  j a k o  
n o w y  p r e m i e r  w s o b o t ę  p o  
p o ł u d n i u ,  k o n f e r o w a ł  w p i ą  
t e k  z e  s w y m i  k o l e g a m i  
p a r t y j n y m i  i p r z e d s t a w i c i e  

dzynorodowym stowarzyszeniu 'ż szereg krajów zamierza 
transportu lotniczego (IATA). znacznie rozwinąć produkcję 

energii nuklearnej. 

Jak wynika z badań prze­

prowadzonych przez ten in­

stytut, zużycie uranu wzrośnie 

z 32-38 tys. ton rocznie w 

chwili obecnej d o  81-93 tys. 

ton w 1980 r. Z punktu wi­

dzenia technicznego' produ­

cenci mogq zaspokoić ten 

popyt. Przewiduje się, że 

produkcja do 1990 r. ze zna­

nych już kopalń uranu po­

winna wzrosnąć d o .  108 tys. 

ton rocznie. Ponadto ok. 5 

tys. ton odzyskiwać ślę bę­

dzie ze zużytego już pal iwa 

nuklearnego. (PAP) 

p a g u j ą c y c h  w y ż s z o ś ć  h i n -  n a d  w o t u m  z a u f a n i a  o d b y  
d u i z m u  n a d  i n n y m i  r e l i -  ło s i ę  d o p i e r o  z a  t r z y  t y -
g i a m i  i n i e u f n o ś ć  d o  m n i e j  g o d n i e .  
s z ó ś c i .  K i e r o w n i c t w o  J a n a t y  

C h a r a n  S i n g h  o d e b r a ł  p r z y j ę ł o  w p i ą t e k  w i e c z o -
w ł a d z ę  J a n a c i e  d z i ę k i  p o -  r e m  d y m i s j e  D e s a i a  z e  s t a  
p a r c i u  z e  s t r o n y  p a r t i i  k o n  n o w i s k a  p r z y w ó d c y  p a r t i i  
g r e s o w e j  Y .  B .  C h a v a n a ,  w p a r l a m e n c i e .  N o w y m  

l a m i  i n n y c h  s t r o n n i c t w  k o n g r e s u  I n d i r y  G h a n d i  i l e a d e r e m  J a n a t y  w i z b i e  
k o a l i c j i ,  z a ś  k i l k u  czoło-  c z ę ś c i  l e w i c y .  W s k ł a d  n i ż s z e j  z o s t a ł  d o t y c h c z a s o -

w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  r z ą d u  C h a r a n a  S i n g h a ,  j a k  w y  w i c e p r e m i e r  i m i n i s t e r  
s i ę  o c z e k u j e ,  w e j d ą  p r z e d -  o b r o n y  J a g j i V a n  R a m .  

w y c h  
C h a r a n  S i n g h a  p r z e m a w i a ­
ło w i e c z o r e m  n a  w i e c u  d o  s t a w i c i e l e  „ J a n a t y  S w i e c - ( P A P )  

M a n i f e s t a c j a  
w Duesseldorfie 
Przed gmachem sądu w 

Duesseldorfie, w którym od 
z górą 3 lat  i 8 miesięcy to­
czy się przedłużany przeróżny 
mi kruczkami prawniczymi, 
proces przeciwko oprawcom 
ofiar niemieckiego obozu ma 
sowej zagłady na Majdanku, 
odbyła się w 35-lecie jego 
wyzwolenia manifestacja po­
stępowych sił i organizacji 
RFN. Jej uczestnicy złożyli 
hołd ofiarom z kilkudziesięciu 
państw bestialsko za mord owa 
nym w tym obozie. Uczestni­
cy zgromadzenia, wśród nich 
byli więźniowie hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych, pro 
testowali, przeciwko opieszało 
ści w ściganiu hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych ze 
strony licznych organów wy­
miaru sprawiedliwości w RFN, 
przeciwko nieuzasadnionym 
łagodnym wyrokom oraz prze 
ciwko bezkarności licznych 
oprawców hitlerowskich, któ­
rzy uniknęli jakiejkolwiek ka­
ry. O opieszałości wymiaru 
sprawiedliwości nojwymow-
niej świadczy przykład proce­
su oprawców z Majdanka. 
Spośród 18 najbardziej ob­
ciążonych zbrodniarzy w tym 
procesie, na ławie oskarżo­
nych zasiada już tylko 8. Z 
1037 oprawców Majdanka za 
zbrodnie w n i m  popełnione 
odpowiadało dotychczas zole 
dwie 115 z czego 108 przed 
polskimi sądami. 

Uczestnicy manifestacji wy. 
razili protest przeciwko obu­
rzającemu zwolnieniu z wię­
zienia Hildegardy Lachert -
„'krwawej Brygidy". . 

# W piątek w miejscowoś 
ci Frank gm. Kaliska, sam. o-
sobowy m-ki „Citroen" 36-89 
OT 68, prowadzony przez cu 
dzoziemco, H.  B., potrącił 
przebiegającą przez jezdnię 
10-letniq Jadwigę H. Dziew­
czynka poniosło śmierć no 
miejscu. 

0 W Wejherowie, n a  skrzy 
żowor.iu równorzędnym, n a  u l  
Żeromskiego, „Star 66" GDT 
612 C (nauka jazdy), prowa­
dzony przez kursanta Maria­
n a  O .  (instruktorem był Józei 
T.). wymusił pierwszeństwo 
przejazdu i potrącił motorowe 
rzystę ( G D A  98-80) Krzysztofa 
S. Motorowerzysto poniósł 
śmierć n a  miejscu. 

@ W Tczewie n a  jezdni? 
wbiegło 2-letnie dziecko, 
Piotr G., które wpadło po« 
motocykl W 5 K  G D P  60-67, 
prowadzony przez Józefa W .  
Chłopczyk w stanie ciężkim 
został przewieziony d o  szpi 
tala.  (k) 

Helikopter zderzył się... z pociągiem 
O b n i ż a j ą c  p u ł a p  l o t u  

n a d  l a s e m  w c e l u  g a s z e n i a  
w o d ą  p o ż a r u ,  h e l i k o p t e r  a -
m e r y k a ń s k i e j  s ł u ż b y  l e ś n e j  
z d e r z y ł  s i ę  z p o c i ą g i e m  t o ­
w a r o w y m .  W w y n i k u  u d e ­
r z e n i a  ś m i g ł a  h e l i k o p t e r a  
w k a b i n ę  m a s z y n i s t y ,  p i l o t  

i d w i e  o s o b y  z p e r s o n e l u  
p o c i ą g u  o d n i o s ł y  l e k k i e  o-
b r a ż e n i a .  W e f e k c i e  k o l i z j i  
h e l i k o p t e r  s p a d ł  n a  z i e m i ę ,  
z a ś  z d ą ż a j ą c y  d o  L o s  A n ­
g e l e s ,  w K a l i f o r n i i ,  p o c i ą g  
m u s i a n o  z a t r z y m a ć .  

( P A P )  

£ I O I : Y  
Dobiega końca sportowe święto młodzieży 

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a )  K t ó r e  d ° P i e r ó  *>° d o g r y w c e  w y  
graty  z e  Startem L u b l i n  97:M. 

Sportowe święto  młodzieży 
p o w o l i  zb l iża  się d o  końca. 
Jeszcze t y l k o  d w a  d n i  toczyć 
będą b o j e  o m i a n o  n a j ­
lepszych  młodzi  sportowcy w 
ramach  VI Ogólnopolskie j  
Spartakiady Młodzieży. W B y d  
goszczy walczą m .  in. strzel-

y, w T o r u n i u  — g imnastycy  
w Grudz iądzu  — zapaśnicy  

' s ty lu  k lasycznym.  
Reprezentanci  w o j e w ó d z t w  

elbląskiego i gdańskiego w a l ­
czyl i  ze  z m i e n n y m  szczęściem. 
Grająca o mie j sce  od l d o  8 
„s iódemka"  ebląskiego Truso  
przegrała z A g r y k o l ą  Warsza­
w a  18:22. Nie pomogła szalo­
na  a m b i c j a  i w o l a  walk i .  T y m  
.razem przec iwn ik  okazał się 

Wczoraj  t r w a ł y  t e ż  w a l k i  

n o r m a l n y m  

Nie powiodło się t a k ż e  siat­
k a r k o m  Gedanii.  Przegrały o-
n e  0:3 z G K S  Jastrzębie. 

Z udziałem 290 z a w o d n i k ó w  
w sali  k l u b u  sportowego Stal 
Grudziądz  rozpoczęli  w a l k ę  za 
paśn icy  w zapasach w s t y l u  k la­
sycznym.  Zmagania n a  trzech 
matach  e f e k t o w n i e  rozpoczęli 
z a w o d n i c y  g d a ń s k i e j  Spójni,  
którzy  odnieś l i  6 z w y c i ę s t w  
przed czasem. A oto w y n i k i  
w a l k  j u n i o r ó w  w poszczegól­
n y c h  kategoriach w a g o w y c h :  
d o  65 k g  B e n e d y k t  Kasperek  
(Spójnia) położył n a  łopatki 
Krzysztofa  Tabułę (Cement 
Chełm), w t e n  s a m  sposób 
rozstrzygnął p o j e d y n e k  z Ro-

....  . . . „ — m a n e m  Mataczem (Orlęta Go-
połf inałowe w tenisie.  W k a - .  rzów)  d o  75 k g  12 z a w o d n i k  
tegorii  j u n i o r e k  gdańszczanka ostatnich mistrzostw świata  w 
ś w i ą t e k  wygrała  z Walentyno  Haparandzie (Szwecja) A n -
WoC

f
Z- . ( T o ^ u n )  G:4, 6:0. drze,i Biryło (Spójnia) rzucił 

Siódemka dz iewcząt  MKS n a  łopatki Wiesława Swier-
Gdansk przegrała  r. K r a k u s e m  ka (Plon Tęcza Rzeszów), d o  
K r a k ó w  5̂ 3 (2:5). K o l e j n e j  po- 81 k g  Ryszard Biryło w p i e r w  

wygrał  n a  s k u t e k  dysk**\ 
k a c j i  Macieja RychłoWsPj 
(Zagłębie Wałbrzych).  W *it 

p i e  młodzieżowców Maria" 
b i n a  (Spójnia Gdańsk)  V 

rażki  doznal i  s iatkarze Stocz­
niowca,  p r z e g r y w a j ą c  z Beski­
d e m  A n d r y c h ó w  0:3. 

Niezwykle zacięty pojedynek 
stoczyły koszykarki  Spójni.  

s z e j  fazie  w a l k i  rzutem przez 
b iodro  położył n a  łopatki Ste­
fana  K u ź m i ń s k i e g o  (Energetyk 
Radom), d o  87 k g  Stefan 
Niepasasiński  (Spójnia Gdańsk)  

dze  d o  68 k g  wygrał  Pr 

czasem z e  Stanisławem " 
neką (Cement Chełm). J 

T a k  w i ę c  zakończono |j 
spartak iadowe zmagania \ 
dyscypl inach.  W k l a s y k ,  
w o j e w ó d z t w  z d e c y d o w a n i ' n  
wadzą reprezentanci  stolik . 
3285 pkt., przed  K a t o w i c k i  
Wrocławiem. Gdańsk  zaj""1', 
w t e j  k l a s y f i k a c j i  6 m i e r  
d o r o b k i e m  1732,25 pkt .  . 

R. S T A N O l d f l  

— # -

Bałtycki koi#' 
brydżowy 

R o z g r y w a n y  w Sopocie $ I 
Międzynarodowy Kongre' f | 
t y c k i  w b r y d ż u  sportoWMy# 
biega końca,  w drugim ,> 

' 7 %  

Nie ma już drużyny niepokonanej 

„7" Szwajcarii 
wygrała z Jugosławią 

g r e s o w y m  t u r n i e j u  par,  g<&i 
czestniczyła rekordowa Łf 
342 p a r  z w y c i ę ż y ł y  Katary 
Wi lkoszewska i Barbara 
dzychoćka  ze Slaska. N a %  

Bardzo c i e k a w y  stał się g d a ń  
sko-ełbląski t u r n i e j  piłki  ręcz 
n e j  mężczyzn  o puchar  Mani­
festu Lipcowego. Nie m a  j u ż  
w t e j  imprez ie  d r u ż y n y  n iepo  
konane j .  Postarała się o to 
w c z o r a j  w Gdańsku  Szwajca­
ria, która w y g r a ł a  i t o  p e w n i e  
22:16 z kroczącą dotychczas b e z  
porażki Jugosławią. Szwajca­
rzy,  d la  k t ó r y c h  e w e n t u a l n a  
przegrana oznaczałaby d e f i n i ­
t y w n e  odpadnięcie  z w a l k i  o 
czołową lokatę, zagrali  nie­
z w y k l e  ambitn ie,  a przy  t y m  
bardzo  dobrze  w obronie.  J u ­
gosłowianie mie l i  spore kłopo­
ty z rozerwaniem szwajcar­
skiego rygla  i pokonan iem 
świetn ie  usposobionego b r a m ­
karza H e l w e t ó w  — M. Otta, 
przez , co w i ch  szeregi wkradł  
się chaos i zdenerwowanie .  
Walka była ostra, f a u l i  t w y ­
kluczeń dużo. N a d z w y c z a j  
waleczni  S z w a j c a r z y  w y g r a l i  
zasłużenie i m a j ą c  w perspek  
t y  w i e  m n i e j  t r u d n e  mecze (z 
Polską II i Norwegia)  moga za 
jąć^ n a w e t  I m i e j s c e  w t u r -

W Elb lągu - o d b y ł y  się wczo­
r a j  d w ą  mecze. Przyniosły o-
n e  z d e c y d o w a n e  z w y c i ę s t w a  
f a w o r y t ó w .  N a j p i e r w  Polska I 
pokonała Polskę II 31:21, a na­
stępnie NRD zdeklasowała 
Norwegie  29:12. Pokonane  ze­
społy t y l k o  k r ó t k i m i  f r a g m e n  
tami  n a w i ą z y w a ł y  równorzęd­
ną grę. W z n a k o m i t e j  f o r m i e  
strze leckie j  był  z n o w u  Jerzy  
K l e m p e l  — zdobył  10 bramek.  
Świetnie  bron i l i  o b a j  b r a m k a  
rze NRD. ' 

Jugosławia — Szwajcar ia  

Huber p o  3, d la  Jugosławii :  
A n d e r l u c h  6, Isakovic 3. 

Polska I — Polska II 31:21 
(17:10). N a j w i ę c e j  b r a m e k  dla 
Polski I: K l e m p e l  10, Urbano­
w i c z  5, Kałuziński  4, Waszkie­
w i c z  3, d l a  Polski  II: Paweł 
Cieśla i A n t c z a k  p o  4, Rogóż 3. 

NRD — Norwegia  29:12 (11:6). 
N a j w i ę c e j  b r a m e k  d l a  NRD: 
Dreibrot 7, B d h m e  i Ddring p o  
4, Wiegert.  Engel  i G r u m e k  
p o  3, d l a  Norweg i i :  Larsen  5, 

A k t u a l n a  tabela p o  3 dn iach  
t u r n i e j u :  

g i e j  p o z y c j i  up lasowal i  tyj 
d r z e j  Chronowski  i T*" pi 
T y m i ń s k i  z Gdańska p r z f y  
rą A l e k s a n d e r  Jezioro  1 

d r z e j  Wilkosz  z W a r s z a w  
Nieoczekiwanie  z a k o l a  

się też  f inały  t u r n i e j u  V 
o „Wazę Bałtyku".  SPjSjl 
czterech f i n a l i s t ó w  naj ieW 
okazała się reprezentacja ijł 
sk iego miasta A a r h u s  »»i 
przypadła główna n a g r ó d  
tyck iego  t u r n i e j u .  Drugie # 
sce zajęła e k i p a  z LubliO* 
p iero  trzecie kadra P(#*5 
Z w i ą z k u  Brydża  S p o r t - f  
a czwarte  reprezentanci  

2. Polska I 
3. Jugosławia 
4. Szwajcar ia  
5. Polska II 
6. Norwegia  

Na liście strzelców zdecydo­
w a n i e  prowadz i  Polak Jerzy  
K l e m p e l  — 27 b r a m e k .  

(wok-ko) 

Z w y c i ę s t w e m  brydżysty ^ 
granicznych  zakończył 
n ież  t u r n i e j  m i k s t o w y .  " . i  
r y m  brały  udział 72 » 
Pierwsze i d r u g i e  m i e j s ^  ^ 
jęły  p a r y  h o l e n d e r s k ą  
D e p j o n g  z W. VandeBOT 
przed  m a ł ż e ń s t w e m  
sów.  Jako  trzecia 
sowała się polska para y 
rzyna Wilkoszewska 1 
n i e w  Mącior — o b o j e  
ska. J 

Znane są też j u ż  % 
drug iego  t u r n i e j u  otWJ ^ 
d o  którego stanęło 21» # 
Zwyc ięży l i  D. Biały i »• 
sak  z R a b k i  przed  Z. D" 
1 K. Kuleszą z W a r s z a % f  
k o  trzecia była  para 
Z. Doszewski  i W. Z a f  

Sobotnie i niedzieli 
imprezy sportowe 

PIŁKA RĘCZNA 

GDAŃSK, hala  Olivia, 
bota i niedziela — ostatnie 
d w a  d n i  międzynarodowego  
t u r n i e j u  mężczyzn  o puchar  
Manifestu Lipcowego.  W sobo-

\yisła T c z e w  — A r k a  H ^ 

R A J D  SAMOCHODO1 

16:22 (11:10). N a j w i ę c e j  b r a m e k  tę g r a j ą :  o godz. 17 30 Jugo-
" J — s ł a w i ą  --  Norwegia  i o godz. 

19 Polska I — NRD; w nie­
dzie lę:  o godz. 16 Norwegia  
— Szwajcar ia  i o godz. 17.30 
Polska I — Jugosławia, p o  
c z y m  nastąpi  uroczyste z a k o n  
czenie t u r n i e j u .  

ELBLĄG, hala  p r z y  u l .  K o ­
ściuszki  — k o l e j n e  mecze m i ę  
dzynarodowego  t u r n i e j u  m ę ż ­
czyzn  o p u c h a r  Manifestu L i p  
cowego.  W sobotę o godz. 
17.30 Polska II gra z e  S z w a j ­
carią, a w niedzie lę  o godz. 
11 Polska II z NRD. 

z <j$ A 
Z. Narbutowicz w ekipie 
na mistrzostwa USA 
Organizatorzy o twartych  

łuczniczych mistrzostw USA, 
które  odbędą się w dn iach  
7—10 sierpnia br, w Ohio, w y  
słali zaproszenia d o  czołowych 
łuczn ików świata.  Polskę r e ­
prezentować będz ie  czterech 
zawodn ików.  Pod wodzą  tre­
nera k a d r y  — Zbign iewa  Trzas 
k o m y  w y j a d ą :  Jan  Popowicz  
i Kazimierz  Chudziński  — o b a j  
Resovia Rzeszów oraz K r z y ­
sztof Włosik (Garbarnia Kra­
k ó w )  i Z b i g n i e w  Narbutowicz  
(Orkan Gdynia) .  

PIŁKA NOŻNA 

GDAŃSK, stadion Lechi i  
p r z y  ul .  Traugutta,  niedziela 
godz. 16 — t o w a r z y s k i  m e c z  

• Lechia Gdańsk  — Olimpia Po-

TCŻEW, stadion m i e j s k i  
p r z y  ul.  Bałdowskie j ,  niedzie­
la  godz. l i  — m e c z  III l igi  

GDANSK-WRZESZCZ J 
starego lotniska), i 
godz. 10 — start d o  y--#» 
nego  r a j d u  samochód»,^ 
organizowanego przez A , /  
b i l  k l u b  Morski dla 
n i e  pos iada jących  l l c e f l c z  

SPORT MASOW* ^ 

REDA, o b i e k t y  stf / 
MOSiR p r z y  u l .  Ł ą k o f f i M  
dzieła godz. 10.30 — I*1 

w ó d z k i e  igrzyska  sport">|fi, 
k r e a c y j n e  pracowników 
s iębiorstw budownic twa  A *  ) 
n e g o  i me l iorac j i  woj­
skiego i elbląskiego. 

TURYSTYKA j 

RUSOCIN, bo isko  
Szkół Rolniczych, s o b o t y  
14.30, niedziela godz. 9 
j e w ó d z k i e  e l i m i n a c j e  JLjZ 
turystycznych:  motorom f ,  
t y  kask",  m o t o r o w e r o w e j w  
chać  m o t o r o w e r "  i roW 
„Rowerem wszędzie".  ^ 

U nas zdobędziesz ceniony zawód 
ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA KWK „RYDUŁTOWY" 

przyjmuje zapisy do klas I w zawodach: 
S górnik technicznej eksploatacji złói 
# mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 
# mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego 
# elektromonter górnictwa podziemnego 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 
# n i e  p r z e k r o c z o n y  1 8  r o k  ż y c i a  • u k o ń c z e n i e  s z k o ł y  p o d s t a w o w e j  
# z a ś w i a d c z e n i e  l e k a r z a  g ó r n i c z e j  s ł u ż b y  z d r o w i a  s t w i e r d z a j ą c e  p r z y  
d a t n o ś ć  d o  z a w o d u  g ó r n i c z e g o .  S k i e r o w a n i a  n a  b a d a n i a  l e k a r s k i e  u d z i e  
ł a j ą  d y r e k c j e  p o s z c z e g ó l n y c h  s z k ó ł ,  d o  k t ó r y c h  n a l e ż y  z g ł a s z a ć  s i ę  oso*  

PRZY ZAPISIE NALEŻY: 
# z ł o ż y ć  d o  d y r e k c j i  s z k o ł y  p o d a n i e  o p r z y j ę c i e  p o d p i s a n e  p r z e z  
k a n d y d a t a  o r a z  j e g o  r o d z i c ó w  l u b  o p i e k u n ó w  • ż y c i o r y s ,  d o k u m e n t  
u r o d z e n i a ,  o s t a t n i e  ś w i a d e c t w o  s z k o l n e  * z a  p o ś r e d n i c t w e m  d y r e k '  
c j i  s z k o ł y  z a w r z e ć  u m o w ę  z z a k ł a d e m  p r a c y  • p o d a n i e  n a l e ż y  zło* 
ż y ć  n i e z w ł o c z n i e  w d y r e k c j i  s z k o ł y .  

KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ ZAPEWNIA: 
» u c z n i o w i e  m i e s z k a j ą c y  w i n t e r n a t a c h  o t r z y m u j ą  b e z p ł a t n i e  w y ż y *  

w i e n i e  i z a k w a t e r o w a n i e  o r a z  d o d a t e k  n a  w y d a t k i  o s o b i s t e  p ł a t n y  
w g o t ó w c e  w y n o s z ą c y :  
w k l a s i e  I — 250 zł 
w k l a s i e  I I  — 350 zł 
w k l a s i e  I I I  — 1080* zł o d b y w a j ą c y  z a j ę c i a  p r a k t y c z n e  p o d  z i e m #  

880 zł o d b y w a j ą c y  z a j ę c i a  p r a k t y c z n e  n a  p o w i e r z *  
e h n i  . 

H p r e m i ę  d o  w y s o k o ś c i  2 5  p r o c .  s t a w k i  m i e s i ę c z n e j  p o m o c y  m a t e r i a l n e )  
p ł a t n e j  w g o t ó w c e  d l a  w s z y s t k i c h  u c z n i ó w  k l a s  I I  i I I I  w y r ó ż n i a *  
j ą c y c h  s i ę  d o b r y m i  p o s t ę p a m i  w n a u c e ,  o b l i c z a n e j  w g  s t a w e k  p o d a *  
n v c h  w p u n k c i e  1 

8 50  p r o c .  s t a w k i  m i e s i ę c z n e j  p o m o c y  m a t e r i a l n e j  w g o t ó w c e  w o k # '  
s i e  f e r i i  l e t n i c h  ( w  m i e s i ą c u  l i p c u  i s i e r p n i u )  

JR c o d z i e n n y  p o s i ł e k  r e g e n e r a c y j n y  p o d c z a s  z a j ę ć  s z k o l n y c h  d l a  w s z y *  
s t k i c h  u c z n i ó w  

a u m u n d u r o w a n i e  
® b e z p ł a t n e  w y p o s a ż e n i e  u c z n i ó w  w k o m p l e t  p o d r ę c z n i k ó w  i p r z y b o *  

r ó w  s z k o l n y c h  n a  o k r e s  n a u k i  w s z k o l e .  
N a j l e p s z y m  u c z n i o m  w s z y s t k i c h  k l a s  p r z y z n a j e  s i ę  n a  z a k o ń c z e n i e  ro*  
k u  s z k o l n e g o  u ż y t e c z n e  n a g r o d y  r z e c z o w e .  U c z n i o w i e  k o ń c z ą c y  k l a s ę  I* 
z w y n i k i e m  b a r d z o  d o b r y m  m o g ą  o t r z y m a ć  j a k o  n a g r o d ę  u r o c z y s t y  
m u n d u r  g ó r n i c z y .  

UKOŃCZENIE SZKOŁY UPRAWNIA ABSOLWENTÓW DO: 
9 n o s z e n i a  o d z n a k i  a b s o l w e n t a  z a s a d n i c z e j  s z k o ł y  g ó r n i c z e j  
11 w s t ę p u  d o  3 - I e t n i e g o  t e c h n i k u m  g ó r n i c z e g o  d l a  m ł o d z i e ż y  n i e  p r a c u *  

j ą c e j  b e z  e g z a m i n u  w s t ę p n e g o  . . .  
# u z y s k a n i a  s t a n o w i s k ,  n a  k t ó r y c h  w y m a g a  s i ę  z a w o d o w y c h  k w a W 1  

k a c j i  g ó r n i c z y c h .  

DOJAZD: przystanek PKP Rydułtowy, na trasie Katowice - Rjjl 
cibórz. K-505W 



]^(10808) 28 i 29 lipca 197» f.  D Z I E N N I K  B A Ł T Y C K I  3 

Co łączy pokolenia? 
>'aik 

ŁUCHAJĄC w s p o m -
*nen uczestników k a m  
Panu wrześniowej ,  
ostatniej  w o j n y  •iron r.; wuj i iy  iiti 

^ k i c h  spotkań 

g i ą d  n a  tą s p r a w ę .  Ż y j e m y  
trzydzieści piąć l a t  s p o k o j ­
nie; u s t r ó j  społeczno-gospo­
darczy  i polityczny, j e s t  u -
staloriy i u t r w a l o n y ,  roz­
w i ą z u j e m y  praktyczne  za­
gadnienia  naszego b y t u  i 

szcza KZM-owców, OM-tu-
rowców,  wic iarzy,  młodych 
demokratów.  W latach w o j  
n y  i o k u p a c j i  s p r a w ą  nad­
rzędną była w a l k a  o nie­
podległość, w k t ó r e j  brały  
udział setki  ty s ięcy  mło-

55.] o k a z j i  

j e r z y  O l b r y c h t  
^ e s t  w ^ e l e  — doko-

5 g u l i £ F 3 5  
Szkoły i ^ , y n i e s i o n 9  ze d la tego  — twierdzą  głosicie dych ludzi.  A l e  t a k ż e  wal-
łhiażPir%-i ™ U '  czerpaną i e  tego pog lądu  — potrze- k a  o przyszły kształt spo-
BrasV i ' j . m < T  te lewiz j i ,  b n e  są n a m  d z i s i a j  i n n e ,  łeczny Polsk i  i s t ą d  sącze-
^vvniei HnJo'  K ? n f . r o n t u j ą  cechy n a r o d o w e  i inne po-
WY n o n , , J „ 0 n _ t m a  ! R°^ta- s t a w y  niż t a m t e  z przedwo­

j e n n y c h  w a l k  k l a s o w y c h  
czy  z czasów kombatanc­
kich l u b  z p i e r w s z y c h  l a t  
p o  w o j n i e .  „Nie z r y w y  — 
m ó w i  s i ę  o t y m  z a z w y c z a j  
— lecz sol idna p r a c a " .  A 
m ó w i  s i ę  o t y m  p r z e w a ż ­
n i e  t a k i m  tonem, j a k b y  s i ę  
chciało w y p e r s w a d o w a ć  
młodym, że w dzis ie j szych 
czasach n i e  m a j ą  oni co l i ­
czyć n a  żadne emocjonalne  
przeżycia,  n a  żadne górne  

Ha i»,, m -  i n -  odpowiedzi  

tiia % 0 s o b i s t e  wspomnie-

„ > t n y c h y ?  - Z p r z e ż y ć  w 

tóSi „ 
^ ten t P Powiedzenia ^ o t y -

T a t  d o r o ś l i  i j a k  D "  ą ° t y m  młodzieży? 

^ t ^ r n w i  S i ę  n a  ten t e -
y i n n y m i  d w a  

'-STSSSSSJ 

de. J ? r f  d w o j n ą ,  n a  f r o n  

% y w a i :  
t-imtymi W P O r 6 w n a n i u  waHnSri 

5 j a t  w ;  
t'e I _ z ?  n . a w e t .  że za łat-
Mek,, ~ y c i e -  " J a  w t w o i m  

l % 2  R o l e t a c h ,  należa 
rn?" konspirac j i .  a 

^ o d v  ' f ^ ! °  s a . n e  Pytanie  

1 czasach n i e d a w -

P o  zastanowieniu nie  spo­
s ó b  n i e  d o j ś ć  d o  wniosku,  

gólna ocena młodzieży 
GL/AL, BCh, Milicj i  Robot­
niczej  i innych f o r m a c j i  l e­
wicowych  i demokratycz­
nych. 

1 d a l e j ,  l a t a  u t r w a l a n i a  
władzy l u d o w e j  i odbudo­
w y  k r a j u ,  uprzemysłowie­
nia .  wreszc ie  pięciolatki  u-
nowocześniania gospodarki  
i tworzenia  rozwiniętego 
społeczeństwa socja l i s tycz­
nego  — zadania  t e  k o n t y n u  
u j e m y  obecnie — s p r a w i a j ą ,  
że znów, miarą  oceny poko­
lenia j e s t  j e g o  twórczy  
wkład  w n a j w a ż n i e j s z e  za­
danie  swoich czasów.  O d -

zarówno % n = W  

porównaniu 
- warunkami ma 

Jatwe __ niektórzy 

człowiek 

różnic m i ę d z y  e tapami  hi­
storycznymi,  j a k  też  a b s o ­
lutyzowanie  t y c h  różnic 
j e s t  błędne. P o s t a w y  mło­
dzieży — a t a k ż e  sposób 
życia  dorosłych — n i e  d a ­
dzą s ię  ocenić, jeś l i  nie  
przymierzy  s i ę  ich do cen­
t r a l n y c h  s p r a w  czasów,  w 
j a k i c h  w y s t ę p u j ą  i j a k i e  

hierarchię  
wartośc i .  

TRUDNO w k i l k u  zda­
niach formułować  se­
dno e t a p u  historycz­

nego.  a le  n a  p e w n o  odpo­
w i a d a ć  będzie  p r a w d z i e  za­
łożenie. że np.  centralną 
s p r a w ą  przed w o j n ą  było 
u t r w a l a n i e  niepodległego 
b y t u  n o w o  powstałe j  do ż y ­
cia Polski i w a l k a  o nie­
zbędne przemiany społecz-

j j n nych czasach? 
d o t y k a  

no-polityczne. W t y m  też 
aspekcie  oceniamy p o s t a w y  

i inny po- ówczesne j  młodzieży, zwła-

Gdańska Książka Roku 
*lrfc n ?rówy tytuł Gdań- dzier .TAs*»f BarhArr.  Ste-
1[I7q] ^s*9żki Roku za rok 

T n i ? a  J a n k o w -
^criiu» "^;V XX'o ł o v v i  w s z e l -

Józef Bachórz. Ste-
Ghwin, Małgorzata 

Czermińska  (przewodni­
cząca), Tadeusz  Skutn ik  i 
Marzena Woźniak.  

Wręczenie h o n o r o w e j  od­
znaki,  u f u n d o w a n e j  przez 
GTPS, n a s t ą p i  podczas 
obchodów Dekady P i s a r z y  
Wybrzeża,  jes ienią  tego 
roku.  (az) 

g S k o ń c z e n i e  ze s t r .  1 

S t a r z a } a y h h '  m o c n o  P r z e "  
^icanio  ę '  b r a k  «dpo-

^ i z a c j i  n o w o c z e s n e j  m e -

" $ ^ l u S
s ™ e ™ e W .  

w 

W i i  

1 
• 

Wkwze 
Wpzmewj 

w e g o  surowca,  mianowicie  
mączki  gorczycznej .  Obec­
nie i m p o r t u j e m y  j ą  z Ho­
landi i  i przez na jb l i ż sze  
p a r ę  miesięcy l iczymy n a  
u t r z y m a n i e  ciągłości do­
s t a w .  W k a ż d y m  razie  
m a m y  obowiązek  zapew-

w e .  A l e  rzekomo ich j a ­
kość  s i ę  pogorszyła. 

— To z a p e w n e  łączy s i ę  
z decyz ją  o a lkohol izowa­
niu w i n  g w o l i  oszczędza­
nia  c u k r u .  P a m i ę t a  pan,  
był t a k i  okres,  że c u k i e r  

r y n k a c h  ś w i a t o w y c h  
nienia d o s t a w y  n a  r y n e k  był bardzo drogi .  

• 
8tS s 

a #  
P r z e z  h k l ś  c m  m n s z  

było w 5 L „ r = " «  " i e  "e»ach... 

'braku" 0 6 "  o k r e -Podstawo-

odpowiednich ilości musz­
t a r d y  i octu, a t e n  ostatni,  
zwłaszcza teraz,  cieszy s ię  
d u ż y m  popytem — ludzie  
k o n s e r w u j ą  ogórki,  t y l k o  
patrzeć,  j a k  zaczną s ię  
g r z y b y .  Chociaż k t o  wie,  
j a k  to  będzie  p o  o w y m  
nieszczęsnym s p r y s k a n i u  
l a s ó w  ś r o d k a m i  chemicz-

— Przez  okrągły  r o k  za­
kłady „Dagomy"  p r o d u k u ­
j ą  w i n o  — w y b a c z y  pani  
to s twierdzenie  — d a l e k i e  
cd  doskonałości. Nie chcę 
«raz ić  pani,  a n i  kogokol­
w i e k  w f i r m i e ,  a l e  p r y ­
w a t n i e  z a s t a n a w i a m  s i ę  w 
ogóle n a d  celowością tego 
r o d z a j u  produkcji. . .  

— Przecież n a  nasze  w i ­
n a  j e s t  s p o r y  popyt,  w i ę ­
c e j  n a  ten  t e m a t  powie­
dziel iby  p a n u  koledzy z 
p ionu handlowego,  a l e  i 
j a  słyszałam, że n a s z  „Kor­
diał"  j e s t  n a  Kaszubach 
popularny  i p o s z u k i w a n y .  

— Tylko,  że j e s t  to  po­
p y t  k r e o w a n y  przez dostę­
pne ceny  i n iewie lk ie  mo­
żliwości  w y b o r u .  Czy j e ­
d n a k  n i e  zgadza s i ę  pani  
ze  mną,  że popularne  w i ­
n a  — n i e  t y l k o  t e  z „Da-
g o m y "  — po prostu  s ą  do­
s y ć  k i e p s k i e ?  

— M y  nie  p r o d u k u j e m y  
w i n  popularnych,  t y l k o  
m a r k o w e .  W oparciu  o 
moszcze owocowe, odpo­
wiednio  długo leżaku jące,  
o k r y t e r i a c h  o d p o w i a d a j ą ­
cych p a ń s t w o w y m  nor­
mom — w c a l e  nie  t a k  l i ­
b e r a l n y m .  

— A j a  pat rzę  n a  t e  nie-
apetyczne porzeczkowe w y  
tłoki w p l a s t y k o w y c h  becz 
k a c h  — zamierzacie  j e  j a ­
k o ś  jeszcze  spożytkować?  

— Tak,  do p r o d u k c j i  
moszczu. W y r z u c i ć  to  b y ­
łoby m a r n o t r a w s t w e m .  

— Trudno.  Wierzę,  że 
w a s z e  w i n a  nie s ą  szkodli-

— I w t e d y  w a s z  resor t  
podjął  decyz ję ,  żeby  za­
m i a s t  w i n k o  słodzić w z m a ­
cniano j e  s p i r y t u s e m ?  

— O i le  w i e m ,  była to 
d e c y z j a  re sor tu  f i n a n s ó w .  
Może j e d n a k  poczęstu ję  
p a n a  l a m p k ą  „Bursztyno­
w e g o "  — j e s t  zupełnie do-

— Wobec tego  — z a  po­
myś lność  „Dagomy".  

R o z m a w i a ł :  
ZDZISŁAW W O J M A R  

M 

czasów różni pokolenia,  a l e  
łączy j e  ich każdorazowy 
wkład  w r o z w i ą z y w a n i e  
centra lnych p r o b l e m ó w  s w o  
j e j  współczesności, w rea l i­
z a c j ę  niezmiennych d ą ż e ń  
człowieka do dobra  d la  sie­
bie,  d l a  k r a j u  i d l a  ś w i a t a  
g d y ż  są to  s p r a w y  nieroz-

Niezmiernie w a ż n e  j e s t  
dostrzeżenie w histori i  o -
czywistego,  lecz często nie 
dość docenianego f a k t u ,  że 
s a m  c h a r a k t e r  e p o k i  nie 
kształ tu je  p o s t a w ,  ż e  w 
każdych w a r u n k a c h  są one 
zróżnicowane i mogą s ta­
nowić  k w e s t i ę  świadomego 
w y b o r u .  D u m n j  z p o s t a w y  
narodu w latach w o j n y  i o-
k u p a c j i  — P o l s k a  nie  m i a ­
ła s w o j e g o  Quis l inga-kola-
boranta  — może j e d n a k  za 
mało z w r a c a m y  u w a g ę  
młodych na  to, że w cza­
sie o k u p a c j i  były  również  
jednostki,  m y ś l ą c e  t y l k o  o 
robieniu kokosowych inte­
r e s ó w  i ogranicza jące  s w ó j  
patr iotyzm do płacenia d a t "  
k ó w  w s z y s t k i m  — n a  
w s z e l k i  w y p a d e k  — polity­
cznym orientacjom podzie­
mia.  W powojennych  cza­
sach n a  ziemiach odzyska­
nych b y l i  pionierzy, a l e  
by l i  i szabrownicy,  o czym 
zresztą często mówią  f i l m y  
i ks iążki .  

P o s t a w y  i dążenia  egoi­
styczne. nie liczące s ie  z i n ­
teresem społecznym — 
dziś no.  mówirńy o p a r t y ­

k u l a r y z m i e  — p r z e w i j a j ą  
się b o w i e m  przez całe na­
sze . dzieje.  Z a z w y c z a j  są 
one związane  z k l a s a m i  i 
ś r o d o w i s k a m i  z a c h o w a w ­
czymi,  choć oddziałują tak­
ż e  n a  w a r s t w y  zaintereso­
w a n e  pos tępowymi  prze­
mianami.  Świadomość  tego 
f a k t u  i j e g o  k r y t y c z n a  oce­
n a  mogą w a l n i e  pomóc 
młodym t a k ż e  w ocenie 
współcześnie spotykanych 
p o s t a w  i w d o k o n y w a n i u  
w y b o r u  własnego sposobu 
życia.  

ŁODZ1EŻ n i g d y  n i e  
m a  w p ł y w u  n a  w a ­
r u n k i  społeczne, w 

k tórych  przyszła n a  ś w i a t ,  
k tóre  zastała, a l e  z a w s z e  
m a  do w y b o r u  p o s t a w ę  w 
t y c h  zastanych w a r u n k a c h :  
b ierną,  konformistyczną,  
k o n s u m p c y j n a  i egoistycz­
ną,  a l b o  czynną,  niekonfor-
mistyczną,  twórczą,  łączą­
cą osobiste  dążenia  i a m b i ­
c j e  ze zmianą z a s t a n e j  rze­
czywis tośc i  n a  lepszą.  U -
s t r ó j  soc ja l i s tyczny  n i e  j e s t  
pod t y m  w z g l ę d e m  w y j ą t ­
kiem.  A jeś l i  j e s t ,  j e g o  wy­
j ą t k o w o ś ć  polega n a  t y m ,  
że zmiana w a r u n k ó w  spo­
łecznych n a  lepsze j e s t  j e ­
g o  celem, że w k a ż d e j  
dziedzinie i pod k a ż d y m  
Względem d ą ż y  do postępo­
w y c h  przemian.  

Zbigniew Załuski  i J a ­
n u s z  P r z y m a n o w s k i ,  a t a k ­
że inni  przedstawicie le  po­
kolenia  k o m b a t a n t ó w  czę­
sto podkreślal i ,  że np.  cha­
r a k t e r y z u j ą c a  to pokolenie 
odporność n a  przeciwień­
s t w a  j e s t  cechą bardzo  po­
trzebną dziś, g d y  naród 
r e a l i z u j e  s w o j e  dążenia  po­
k o n u j ą c  również  trudności.  
T e n  przykład, bardzo  ak­
tualny,  można p r a w i e  nie-
ograniczenie rozszerzać. Do­
tyczy to np. c e n y  odwagi,  
która  w dzis ie jszych cza­
sach  w c a l e  n i e  staniała i 
j e s t  potrzebna zarówno 
p r z y  p o d e j m o w a n i u  i reali­
zac j i  t r u d n y c h  zadań, j a k  
i d o  d e m a s k o w a n i a  nie­
uczciwości, p a r t y k u l a r y z ­
mu,  egoizmu i innego zła, 
j a k i e g o  nie  b r a k u j e  prze­
cież w n a s z y m  życiu, zła, 
n a  które  otwarc ie  w s k a z u j e  
par t ia .  Niejedno niepowo­
dzenie gospodarcze czy  pro  
d u k c y j n e ,  również  w skal i  
zakładu, było możl iwe 
in. dlatego, że n ik t  w po­
r ę  nie odważył s ię  powie­
dzieć n a  głos p r a w d y  ( 
niesłuszności podejmowa­
nych zamierzeń, nie odwa­
żył s ię  w y t k n ą ć  błędu. Od­
w a g a  nie  mus i  i zazwycza 
— z a r ó w n o  w latach w a l k i ,  
j a k  i p o k o j o w e j  p r a c y  -
nie chadza w rozłące z ro­
zumem, częście j  j e s t  właś­
nie  spełnieniem tego. cc 
rozum słusznie podpowia­
da.  a s t rach  para l i żu je .  

M t T O  też p r z y  oka­
z j i  u świadomić  sobie 
t e  prostą p r a w d ę ,  

k t ó r e j  może za mało p r z y ­
p o m i n a j ą  n a  spotkaniach 
kombatanci  (choć niektórzy 
to robią), że w la tach  w a l ­
ki, k t ó r y m i  s ię  szczycimy, 
liczyła s ię  ty leż  o d w a g a  
co np. dokładność działa­
nia.  d y s c y p l i n y  p u n k t u a l ­
ność, p r a w d o m ó w r ^ ć .  szcze 
rość. A t a k ż e  z w y c z a j n a  
pracowitość,  decydującą  czę 
sto o d o b r y m  przygotowa­
niu do b o j o w e g o  zadania 
i n ieraz  przesądza jąca  < 
zwycięs twie .  

Nie m a  w i ę c  sprzecznoś­
ci między  u z n a w a n y m i  w a r  
tościami p o s t a w  w różnych 
w a r u n k a c h  historycznych, 
służącymi real izac j i  nadrzę  
dnych ce lów społeczeństwa, 
w k tórych  spełniają  s ię  za­
razem osobiste  dążenia  
a m b i c j e  jednostki .  J e s t  to 
j e d n a  z w a ż n y c h  p r a w d  
zarówno 35-lecia Polski  
L u d o w e j ,  j a k  i całych n a ­
szych d z i e j ó w  — szkoły ży­
cia  d la  pokoleń. 

w; 

rot. W .  Niezywinski Nad Tugą na Żuławach. 

Godzina bohaterstwa 
to* O l i t e r a t u r y  histo-
[ 1  ryczne j ,  do dz ie jów 

narodu, do j e g o  ś w i a  
domości i pamięci  weszło 
pod n a z w ą  „powstanie  w a r  
s z a w s k i e " .  Było ono — t a k  
rzec można — m a l e ń k i m  e -
pizodem w II w o j n i e  ś w i a  
t o w e j ,  t r w a j ą c e j  2194 dni  i 
nocy, o b e j m u j ą c e j  1,7 mi­
l i a r d a  ludzi  n a  p r a w i e  2,2 
m i l i a r d a  w ó w c z a s  ż y j ą c y c h  

r o z g r y w a j ą c e j  s ię  na  gi­
g a n t y c z n y m  obszarze 22 
m i n  k m  k w .  Lecz każdy 
przyzna,  że t a  k o n f r o n t a ­
c j a  liczb d a j e  w y n i k  z 
g r u n t u  m y l ą c y !  Niewątpl i­
w i e  p o w s t a n i e  w a r s z a w s k i e  
było epizodem w dzie jach 
II w o j n y  ś w i a t o w e j  ż a r ó w  
no z p u n k t u  widzenia  s t r a  
legii,  j a k  też z p u n k t u  w i  
dzenia ostatecznego w y n i ­
k u  w Berl inie.  II w o j n a  
ś w i a t o w a  zanotowała setki,  
a może n a w e t  tys iące  o 
w i e l e  w i ę k s z y c h  w y d a ­
rzeń, o w i e l e  doniośle j­
szych, składa jących  s ię  
bezpośrednio na  f i n a ­
łowe zwycięs two.  I m y  
— Polacy — również  m a ­
m y  n a  s w o i m  koncie t a k i e  
w y d a r z e n i a ,  w i e l e  takich 
w y d a r z e ń .  P o c z y n a j ą c  od I 
wrześn ia  1939: W e s t e r p l a t ­
te  Kutno,  W a r s z a w a .  Nar­
w i k .  T o b r u k .  Londyn,  M o i  

Cassino,  Lenino,  S t u ­
dzianki,  Kołobrzeg, Ber l in  
A m i m o  to p o w s t a n i e  w a r ­
s z a w s k i e  m a  znaczenie w v  
łątkowe.  Ma w y j ą t k ó w 1  

m i e j s c e  w c iąg le  ż y w e j  le­
gendzie w o j e n n e j ,  a także  
w sercach polskich.  DIACZP 
go? Dlaczego ten epizod, 
k t ó r y  zakończył s ię  t a k  
s z y b k o  i t a k  tragicznie, nie  
p r z e s t a j e  n a s  poruszać? 

A czyż wszys tko,  choć 
j u ż  upłynęło t y l e  l a t  i choć 
d a n a  j e s t  n a m  szansa chło­
dnie j szego  oglądania  t a m ­
tych  wydarzeń,  można j u ż  
wytłumaczyć? T y l e  j e s t  j u ż  
l i t e r a t u r y  0 II w o j n i e  ś w i a  
t o w e j ,  t y l e  powstało dzieł 
wspaniałych i a s p i r u j ą c y c h  
do p o m n i k ó w  zdobiących 
naszą cywi l izac ję ,  a c iąg le  
w w i e l u  s p r a w a c h  i s tn ie je  
p e w i e n  niedosyt  i c iąg le  
m a m y  wrażenie,  że nie  na 
w s z y s t k i e  p y t a n i a  padły 
w y c z e r p u j ą c e  odpowiedzi. 
Na przykład — bohater­
s two.  S p r a w a  w t e j  w o j n i e  
w y b i j a j ą c a  s ię  ponad inne 
ponad s z t u k ę  w o j o w a n i a  
ponad organizac ję  f r o n t ó w  
gospodarek  i m a s  ludz­
kich, ponad nową technikę 
Czyżby b o h a t e r s t w o  było 
j e d n y m  z tych  z j a w i s k ,  k t ó  
r e  są niewytłumaczalne 
n a w e t  zespolonymi siłami 
różnych dyscypl in?  Co 
s p r a w i a ,  że człowiek s t a j e  
s i ę  bohaterem? S a m e  z e w -

H 
nętrzne okoliczności, śmier  
te lne  zagrożenie? 

w o j n a  ś w i a t o w a  dała 
ogromną m a s ę  p a ­
m i ę t n i k ó w  i w s p o m ­

nień, nie jednokrotnie  b a r ­
dzo osobistych. Również 
w a r s z a w i a c y  uczestniczący 
w dniach powstania  napi­
sali  nie jedną wspaniałą 
k s i ą ż k ę  wspomnieniową.  
Czytamy te  pamiętniki .  
Poprzez ich l e k t u r ę  uczest­
niczymy w tamtych  w y d a ­
rzeniach. Oto chociażby 
zbiór „Życie w p o w s t a ń ­
c z e j  W a r s z a w i e "  — pióra 
W a r s z a w i a k ó w .  1 s ierpnia  
1944 roku.  J a c y  oni z w y ­
cza jn i !  Żona urzędnika,  żo-

P o w s t a ń c y  szli w niewolę !  
Mojego s y n a  nie z a u w a ż y ­
łam w t y m  trag icznym po­
chodzie. lecz b y l i  inni chło 
pcy, k t ó r y m  posłałam na  
drogę  uśmiech i łzy. T a k  
ich żegnano od s a m e j  W a r  
sza w y ,  a kobiety  klękały 
na drodze, a b y  oddać im 
cześć i hołd". 

. dni  bohaterskiego 
[ dramatu.  Takiego, 

j a k i e g o  nie zna hi­
storia II w o j n y .  Epizodu, 
k t ó r y  ze wzg lędu  na cha­
r a k t e r  i zasięg tego boha­
t e r s t w a  nie j e s t  epizodem. 
Któż w t e d y  nie był  b o h a ­
terem? Dziecko również,  

63-

J e r z y  K o c h a ń s k i  

na oficera,  s tudentka,  ro­
botnik,  ktoś  z intel igencji ,  
małżeństwo około 30 lat.  
Dzień ten  również  był z w y  
czajny,  chociaż przez W a r ­
s z a w ę  ciągnęły m a s y  hit­
le rowskich  w o j s k .  Ty lko  
ulica w a r s z a w s k a  p o d a w a ­
ła sobie z us t  do u s t :  coś 
będzie, pan  słyszał, ludzie 
mówią  o powstaniu.. .  

„Pierwszy  dzień powsta­
nia — napisze anonimowy 
ś w i a d e k  — był dniem po­
wszechnego entuz jazmu.  
Wisiała j e d n a k  nad nim 
t a k ż e  a t m o s f e r a  l ę k u  i nie­
pewności.  . Zarówno męż­
czyźni, j a k  i kobiety  b y l i  
orzeniknięci  b o j o w y m  na­
s t ro jem.  Trochę inaczej  m y  
ślała p e w n a  s k l e p i k a r k a  
ciesząca s ię  w i e l k i m  do­
b y t k i e m .  Zemdlała, a po 
ocuceniu wołała: „Spalą 
nas, w y m o r d u j ą  n a s " !  Nie­
m n i e j  szyła opaski  i roz­
dzielała powstańcom g r a t i s  
t o w a r y .  Zaraz  też po jawiły  
się panie  z b i e r a j ą c e  ż y w ­
ność i g o t u j ą c e  powstań­
com s t r a w ę " .  

T a c y  ci ludzie  b y l i .  O-
władnięci entuz jazmem, n a  
dzieją i lękiem.  Może nie­
jednemu,  a może w s z y s t ­
k im w y d a w a ł o  się, że p o  
koszmarze o k u p a c j i  j u ż  nic 
gorszego ich nie  spotka?  
Dlatego z entuz jazmem 
składali  s w ó j  los  w r ę c e  
n i e p e w n e j  w a l k i ,  b o  w a l k a  
— to rea lna  nadzie ja .  Mi­
jały  dni d r a m a t u .  „Usły­
s z a w s z y  o kap i tu lac j i  — 
napisze w e  wspomnieniu  
Michalina Ł y c z y w e k  — 
wyszłam na drogę  p r o w a ­
dzącą z W a r s z a w y  do Oża­
rowa i w dniu  4 paździer­
nika u j rzałam pochód, skła 
d a j ą c y  s ię  z około 2000 l u ­
dzi z biało-czerwonym 
sztandarem n a  przedzie. 

b o  dzieci n a  r ó w n y c h  pra­
w a c h  wobec śmierci  uczest 
nićzyły w walce.  Dziecko 
również,  b o  dziecko było 
żołnierzem, a n a w e t  ważną 
częścią organizac j i  p o w s t a ń  
czej .  Chłopcy nieletni, 
dziewczęta młodziutkie — 
oni nie t y l k o  oddali  s w o j a  
młodość powstaniu  j a k o  
j e g o  żołnierze, a l e  sza fowa 
l i  życiem, nie l ę k a j a c  s ię  
kul .  Bohaterem w c i ą g u  
tych  63 dni był każdy  w a r  
szawiak.  N a w e t  ten, k tóry  
umiał t y l k o  pokonać włas­
ny strach, i ten, k t ó r y  
wspomagał  innych krzepią­
cym słowem. I nie mają : '  
żadnych rac jonalnych a r g u  
m e n t ó w  — t y l k o  powta­
rzał: ..Jeszcze Polska  nie 
zginęła". 

Dla ludności W a r s z a w y  
s t a j ą c e j  na b a r y k a d a c h  w 
dniu 1 s ierpnia  1944 r o k u  
j e d y n ą  r a c j ą  polityczną 
była wolność. Dlatego obok 
żołnierza z A K  walczył żoł 

nierz z AL.  Walczył, cho­
ciaż kwest ionował d e c y z j ę  
wypowiedzenia  t e j  w a l k i  
a k u r a t  w t y m  momencie. 
Oddziały A L  w r a z  z jedno-
s t k a m i  A K  broniły Woli .  
Odpierały o f e n s y w ę  hi t le­
r o w c ó w  na Starówce,  n a  
Żoliborzu... „W atmosferze  
wolności — pisała pepe-
e r o w s k a "  „Armia L u d o w a '  
w dniu 19 s ierpnia  1944 ro­
k u  — g d y  powstały  w a r u n  
ki  do swobodnego w y p o ­
wiadania  s w y c h  m y ś l i  
przekonań przez każdego 
Polaka,  stało s ię  jasne,  że 
wszyscy ,  niezależnie od 
przynależności  do tego  czy 
innego stronnictwa,  d ą ż y ­
m y  do tego samego celu — 
do P o l s k i  niepodległej  
demokratyczne j .  Masy lu­
d o w e  wyczuły ins tynktow­
nie, że stanowią niepodziel 
ną całość, ożywioną miłoś­
cią k u  Ojczyźnie" .  

CÓŻ można do tych 
słów dodać? Patr io­
tyzm był k a r t ą  powo 

łania dla wszys tk ich  ż y j ą ­
cych wówczas  w W a r s z a ­
wie.  Nam zaś, współczes­

n y m ,  w każdą rocznicę 1 
s ierpnia p r z y j d z i e  p o w t a ­
rzać za h i s torykiem t o  oto 
pytanie :  „Czyż bohater s two  
i n a j w i ę k s z a  of iarność żoł 
nierzy i ludności c y w i l n e j  
mogły zapobiec t ragicznym 
s k u t k o m  lekkomyślności  
tych, którzy wywoła l i  po­
wstanie,  nie z a p e w n i w s z y  
m u  elementarnych w a r u n ­
k ó w  powodzenia?"  

Polska biblioteka 
moskiewskiego 

wydawnictwa „Progress* 
No pólkach księgarskich 

Zwiqzku Radzieckiego ukaza­
ła się antologia zatytułowa­
na „Ze współczesnej poezji 
polskiej". Opublikowany na­
kładem moskiewskiego wyda­
wnictwa „Progress" zbiór za­
znajamia szeroko radzieckie­
go czytelnika z twórczościp 
Stanisława Grochowiaka, Je­
rzego Harasymowicza, Ma­
riana Grześczaka, Haliny Po 
światowskiej. Wcześniej poe­
ci ci znani byli tylko z wier-

UPADEK dyktatury Anastasio 
Somozy i objęcie władzy w 
Nikaragui przez Rząd Odbu­

dowy Narodowej stworzyły możli­
wość zapoczątkowania w tym kra­
ju demokratycznych przemian. Je­
den z nielicznych pozostałych przy 
życiu założycieli Frontu Wyzwolenia 
Narodowego im. Samdino Tomas 
Borqe stwierdził wręcz: „Wojna prze 
ciwico gwardii narodowej skończyła 
się. Była to wojna trudna i krwa­
wa. Ale teraz musimy rozpoczgć no­
wa wojnę - wojnę przeciwko bie­
dzie, ignorancji, niemoralności i 
zniszczeniu. Ta nowa wojna będzie 
dłuższa i trudniejsza, wszyscy więc 
musimy pracować i zdobyć się na 
poświęcenie dta odbudowy nowej 
Nikaragui". 

•Jednym * pierwszych aktów no­
wego rządu by l  dekret o upaństwo­
wieniu wszystkich dóbr należących 
do Somozy. jego rodziny i najbliż­
szych wspólników. Zablokowano rów­
nież wszystkie wkłady pieniężne by­
łego dyktatora, przelane do banków 
zagranicznych. Rząd Odbudowy Na­
rodowej podjął ponadto decyzję o 
nacjonalizacji wszystkich banków 
prywatnych w tym kraju, z wyłącze­
niem czterech banków zagranicznych 
(trzy amerykańskie i jeden brytyj­
ski), dla których wkrótce sprecyzu­
je się nowe zasady działania. Nowe 
władze zapowiadają też nacjonaliza­
cję rybołówstwa, gospodarki leśnej 
i górnictwa, które obejmuje przede 
wszystkim kopalnie złota, należące 
do kapitału zagranicznego, a także 
upaństwowienie towarzystw oszczęd-
nościowo-pożyczkowych. 

Nie ulega wątpliwości, że sytua­
cja gospodarcza w Nikaragui jest 
b. ciężka. Kraj ten obciążony jest 
wysokimi długami zagranicznymi, 
zaciągniętymi przez reżim Somozy, 
zaś jego gospodarka znajduje się 
w stanie całkowitego niemal upad­
ku. Wpłynęła na to polityka ekono­
miczna byłego dyktatora, nastawiona 
na wyciągnięcie maksymalnych zy­
sków dla swej rodziny, jak również 
długotrwała wojna domowa, która 

kim w sferze gospodarczej. Ustawa 
przewiduje m. in. kary od 2 miesię­
cy do 3 lat „robót publicznych" dla 
urzędników państwowych i właści­
cieli bądź kierowników przedsię­
biorstw prywatnych, którzy utrudnia 
ją podjęcie na nowo pracy w jakiej­
kolwiek dziedzinie gospodarki naro­
dowej. Takie same kary przewiduje 
się za przemyt, paskarstwo, niele­
galny handel dewizami, spekulację 

Agencje prasowe podają, że cha 
rakterystyczną cechą patriotyczno-

Na trudnej drodze 
do normalizacji 

doprowadziła do materialnego zruj­
nowania kraju. Nic więc dziwnego, 
że w tej sytuacji - jak stwierdził 
prezes Banku Centralnego Arturo 
Cruz - Nikaragua potrzebuje co 
najmniej 250 min dolarów ro­
cznie przez najbliższe trzy lata, że­
by odbudować całkowicie swojg go 
spodarkę. 

W celu zapewnienia pokoju 1 po­
rządku oraz przyspieszenia odbudowy 
kraju rząd ogłosił ostatnio „ustawę 
wyjątkową", która wprowadza de 
facto stan wyjątkowy przede wszyst-

demokrotycznej rewolucji nikaragu-
ańskiej jest bezprecedensowa wspa­
niałomyślność. Minister spraw we­
wnętrznych tego kroju oświadczył, 
że kara śmierci stosowana będzie 
jedynie w stosunku do tych, którzy 
strzelają z ukrycia i zabijają żoł­
nierzy Frontu Wyzwolenia Narodowe 
go im. Sandino. Jeśli zaś chodzi o 
jeńców z gwardii narodowej, która 
poprzednio tak krwawo rozprawiało 
się z przeciwnikami Somozy, to każ­
dy przypadek ma być oddzielnie 
rozpatrywany. Ci, którym udowodni 

się „zbrodnie przeciwko ludowi", bę 
d<ł sądzeni i skazani na korę wię­
zienia. Inni będą mogli być włą­
czeni do armii lub powrócić do ży­
cia w cywilu. 

Jednym z głównych zadań rządu 
jest obecnie położenie podwalin pod 
opartą na szerokich podstawach de­
mokrację, cieszącą się poparciem lu­
dowym. Konkretnymi j e j  formami ma 
ją byc komitety obrony cywilnej, któ 
re zaczęły powstawać w miastach wy­
zwolonych jeszcze przed upadkiem re 
zimu Somozy, jak również związki 
zawodowe, komitety sąsiedzkie. Zjed­
noczony Ruch Ludu i Narodowy 
Front Patriotyczny. Będą mogły też 
organizować się inne siły polityczne 1 wyjątkiem zwolenników somozizmu. 

Nowy rząd Nikaragui został już 
uznany prr«z wiele państw, a o-
statnio także przez Stany Zjedno­
czone, które z nieukrywanym napię­
ciem obserwują wydarzenia zacho­
dzące w tym kraju od czasu prze­
jęcia włodzy przez przedstawicieli 
ruchu patriotyczno-rewolucyjnego. 
Jest rzeczą oczywistą, że Stanom 
Zjednoczonym zależy na zjednaniu 
sobie nowych władz Nikaragui i 
dlatego nie ustają w wysiłkach 
zmierzających do zachowania tu 
chociażby części swych wpływów 
Czy to się uda - trudno odgadnąć. 
Nie można bowiem zapominać o 
tym, że b. dyktator Somoza, tak 
znienawidzony przez lud Nikaragui, 
•iwił sobie ąniazdko właśnie w USA, 
w Miami na Florydzie— 

R. B, 

szy drukowanych w prasie li­
terackiej. Autorami przekła 
dów są znani poeci radziec­
cy Dawid Samojłow i Bułat 
Okudżawa oraz tłumacz Wło­
dzimierz Buracz. 

Z okazji jubileuszu 35-lecia 
PRL wydawnictwo „Progress" 
umieściło w tegorocznych pla 
nach wydawniczych więcej 
niż zazwyczaj polskich prze­
kładów. Znalazły się wśród 
nich książki Jana Pa,andow-
skiego, Stanisława Jerzego 
Leca, Zbigniewa Safjana. Po­
wieść Andrzeja Kuśniewiczo 
„Stan nieważkości" z miejsca 
po opublikowaniu stała się 
antykwaryczną rzadkością. O-
becnie przygotowuje się do 
druku antologię „Współcze­
sne opowiadania polskie" 

Bogate plany wydawnicze 
przekładów literatury polskiej 
są wyraźnym świadectwem za 
interesowania polską twórczo­
ścią literacką — stwierdzili 
przedstawiciele wydawnictwa 
„Progress" w rozmowie z 
dzienikarzem Agencji TASS. 
Statystyka wykasuje, że pol­
ska literatura osiąga w ZSRR 
najwyższe w poróv, naniu z in­
nymi krajami nakłady. Np. 
nakłady książek opublikowa­
nych w ciągu ostatnich dzie­
sięciu lat tylko przez wyda­
wnictwo „Progress" osiągnęły 
wysokość ok. 3,5 miliona e-
gzemplarzy. Spośród polskich 
pisarzy w Kraju Rad najwięk­
szą popularność zdobyli sobie 
Maria Dąbrowską. Jarosław I-
waszkiewicz, Maria Kuncewi­
czowa. Stanisław Dygat, Tade­
usz Holuj, Leon Wantuła. Wyda 
wnictwo „Progress" uczestni­
czyło również w edycji cie­
szącej się dużym powadze­
niem 15-tomowej „Biblioteki 
Współczesnej Literatury Pol­
skiej". Cykl ten, jak zdecydo­
wano ostatnio, zostanie rozsze 
rzony o nowych pięć tomów. 
W innej głośnej serii „Z poe­
z j i  narodowych", wydawanej 
przez „Progress". ukaże się 
zbiór „Młodzi poeci Polski", a 
w bibliotece „Mistrzowie za­
granicznej prozy" — powieści 
Tadeusza Nowaka. 

Rozmaitości 
kulturalne 

OLSZTYŃSKIE BIBLIOTEK! 

Stałym czytelnikiem biblio- ' 
tek publicznych w woj. ol­
sztyńskim jest niemal co 
czwarty mieszkaniec regionu. 
Placówki te rozwijają różno­
rodne formy popularyzacji 
czytelnictwa, Ostatnio zakoń­
czono np- zorganizowane 
przy współudziale różnych 
instytucji współzawodnictwo 
bibliotek wiejskich, którego 
celem była poprawa estetyki 
pomieszczeń, prowadzenie 
pracy oświatowej itp. W e  
współzawodnictwie zwycięży­
ły: Biblioteka Gminna w 
Dźwierzutach oraz Zakłado-

w PGR Szestno. W 
ogólnopolskim konkursie-ple-
biscycie 1978-1979 pn. „Bli­
żej książki współczesnej" W o  
jewódzka Biblioteka Publicz-

w Olsztynie zajęła pierw-
miejsee w kraju za wyniki 

organizacyjne oraz najwięk­
szą liczbę wypowiedzi czytel­
ników. Ciekawą imprezą był 
też konkurs czytelniczy „Przy­
jaciele naszego dzieciństwa", 

którym wzięło udział po­
nad 2,2 tys. dzieci. Biblioteki 
olsztyńskie notują sukcesy 
mimo często trudnych warun­
ków. Powoli jednak sytuacja 
ulega poprawie. W ostatnich 

liesiącach obszerne i funk­
cjonalne pomieszczenia otrzy­
mały np. biblioteki miejsko-
gminne w Dobrym Mieście i 
Morągu. 

JEST W ORKIESTRACH 
DĘTYCH TAKA SIŁA... 

Bogate tradycje muzyczne 
Śląska i Zagłębia kultywuje 
m. in. 130 orkiestr dętych. Ta 
forma muzykowania jest szcze 
golnie popularna wśród gór­
ników i hutników. W zespo­
łach gra często po kilko 
członków poszczególnych ro­
dzin. Do najbardziej znanych 
należą orkiestry: Domu Kul-
tuiy Kopalni „Wawel" w 
Rudzie Śląskiej, zespoły ko­
palń „Zabrze" i „Julian", z 
DK Huty „Kościuszko", o 
także Zakładów Azotowych 

Pawła Findera w Chorzo­
wie. W ostatnich latach suk 
cesy w kraju i za granico od­
niósł zespół kopalni „1 Ma­
jo", zdobywając nagrody, m. 

na festiwalach w Belgii, 
CSRS, NRD. Dużą popular­
nością cieszy się jedyna w 
kraju żeńska orkiestra dęta, 
której patronuje WRZZ w Ka­
towicach. Orkiestry Śląsko i 
Zagłębia organizują dorocz­
ne ogólnopolskie przeglądy 
zakładowych zespołów, uczest 
niczą w ogólnopolskich im­
prezach, zaś 30-letnie już tro 
dycje mają spotkania orkiestr 
dętych podczas festiwali po­
święconych muzyce rosyjskiej 
i radzieckiej. 

NISZCZEJĄ ŚLADY 
PO JAĆW1NGACH 

Nie tak dawno, bo w lo­
tach sześćdziesiątych, głośno 
było w kraju o dokonaniach 
ekipy archeologów penetru­
jących ślady , Jaćwingów na 
Suwalszczyzny. Poszukiwania 
te prowadzili archeolodzy 
pod kierunkiem dr Jerzego 
Antoniewicza i językoznawcy 
z prof. Olafem Falkiem z 
Lund (Szwecja). Ekspedycja 
zokalizowała i zbadała wieie 
jaćwieskich cmentarzysk. Naj­
większe, w Szwajcarii k. Su­
wałk przemieniono w rezer­
wat przyrodniczo-archeologicz 
ny. W blisko 70 grobach kur 
bonowych znaleziono dwa 
rodzaje pochówków: szkiele­
towe, datowane na 111—V 
wiek n.e. i ciałopalne — I V -
VII w. n.e. W grobach, praw­
dopodobnie książęcych zna­
leziono wiele ozdób z brązu 
i żelaza jak: zapinki, branso­
lety, naszyjniki i sprzączki; 
groty oszczepów, miecze itp. 
Rewelacja okazał się qiób roi 
nika, pochowanego z żelazną 
radlicą łopatkową ; półkos-
kiem- Prace ekspedycji jać-
wieskiej przerwało śmierć d* 
Jerzego Antoniewicza. A jak 
jest obecnie? Rezerwat jać-
wieski w Szwajcarii zarósł 
krzewami i trawą, tablice in­
formacyjne powoli niszczeją. 
Rezerwat ma dwóch gospo­
darzy — konserwatora zabyt­
ków i konserwatora przyrody 
i dlatego chyba żaden z nich 
nie poczuwa się widocznie 
do zaopiekowania się tym 
ciekawym i cennym obiektem. 
Czyżby na zasadzie: kolega? 

ZESPOŁY PIEŚNI I TAŃCA 
W WOJ. SŁUPSKIM 

W woj. słupskim działają 
setki amatorskich zespołów 
folklorystycznych muzycz­
nych, tanecznych, wokalnych. 
Niektóre zespoły kaszubskie 
kultywują swą . pracę rozpo­
czętą jeszcze w okresie zabo­
rów, inne powstały wkrótce 
po powojennym osiedleniu 
się w regionie ludności przy­
byłej tu z różnych stron, 
która przywiozła pieśni i tań­
ce z rodzinnych stron. Stąd też 
pochodzi od lat znana kurpiow 
ska grupa folklorystyczna ze 
wsi Klęcin. Zespół Pieśni i 
Tańca „Bytów" oprócz tań­
ców i pieśni kaszubskich ma 
w repertuarze pozycje „zapo­
życzone" z innych regionów 
kraju. Tylko kaszubski zespól 
„Jasień" niezmiennie kultywu­
je miejscowy folklor. Do zna­
nych należą też zespoły pieś­
ni i tańca - „Przyjaźń" w 
Słupsku i „Pomorze" w Lębor 
ku. 
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Uroki pływania 
pod żaglami 

CL Z Y Ż  może być coś 
^ piękniejszego niż... 
" kobieta, a może... 

koa w pełnym biega? 
Na peicno jacht pod pel 
nyrni żaglami — poicie-

ciągu kilku, kilkunastu 
minut — co rusz należy 
zmieniać żagle by zbie­
rały jak najwięcej wia-

... tru i prowadziły jak naj 
szybciej do celu. którym 

ciu innymi załogami, re 
prezentującymi 12 ban­
der. A potem nastąpi po 
wrót kursem, na wschódr 
A więc rejs dookoła 
świata... 

dzą zaraz zapaleńcy jach 
tingu. 1 mają chyba rac 
ję. Wystarczy popatrzeć 
na zdjęcie jachtu „Wo-
jewoda Pomorski" z 
gdańskiego Akademickie 
go Klubu Morskiego, 
płynącego pod wydętym 
wiatrem spinakerem — 
żaglem napiętym niby 
tors atlety, ciągnącym 
jacht i jego załogę z 
szybkością niekiedy dzie 
sieciu węzłów, a czasem 
więcej. Jakżeż piękny wi 
dok, jaka przyjemność i 
urok takiego żeglowania. 

Na morzu bywa jed­
nak różnie. Nie zawsze 
postawić można spina-
ker i płynąć z wiatrem. 
Trzeba częstokroć zma­
gać s ię z żywiołem, os­
tro halsować w bajdewi 
ndzie, bądź kołysać jak 
kaczka w słabym bak -
sztagu, a zwłaszcza for 
dewindzie. Szczegół nie 
ciężko bywa w regatach, 

jest meta. Pozostaje wó 
wczas ciężka praca, pra 
wdziwa harówka... ale 
także owa wewnętrzna 
satysfakcja, która stano 
wi • chyba najpełniej o 
uroku żeglowania. 

Przy takiej właśnie 
pracy uchwycił załogę 

Wojewody Pomorskie-

Załogę Akademickie­
go Klubu Morskiego, któ 
ra lada dzień opuści 
Gdańsk, poprowadzi kpt. 
Wiesław Rakowski (przy 
sterze) a w skład jej wej 
dą młodzi absolwenci i 
studenci naszych gdań-

kiedy liczy się najdrob­
niejszy szczegół ro usta­
wieniu żagli, kiedy w 

go" nasz fotoreporter. 
Przygotowuje się ona od 
kilkunastu tygodni do 
wyjątkowo ciężkiej pró­
by — wielkich oceanicz­
nych regat, prowadzą­
cych z Plymouth w An­
glii, do Kapsztadu w Aj 
ryce Południowej i da­
lej do Fremantle w za­
chodniej Australii. Po­
płyną szlakiem angiel­
skiego barku „Parme-
lia", który dotarł lam 
przed 150 laty z pierw­
szymi osadnikami. Wez­
mą udział w najwięk­
szych tegorocznych rega 
tach świata — „Parrne-
lia Race", ścigając się 
na gigantycznej trasie 12 
tys. Mm, z kilkudziesię-

skich uczelni: Janusz Za 
wadowicz, Roman Par-
chocewicz, Marek Lam-
parski, Jerzy Bulkowski, 
Marek Gosieniecki, Je­
rzy Jerzman, Grzegorz 
Geppert, Zdzisław Si­
tarz, Hubert Hewelt i 
Marian Włodarski. Część 
z nich widzimy na 
zdjęciach. 

Fotografował:  

W .  Nieżywiński 

Paryż z Warszawy 
M f S l . Ę ,  że przyszła j u ż  p o r a  na  rozprawienie  s ię  

z n iektórymi  naszymi  marzeniami.  Oto jeden 
z t y g o d n i k ó w  — m n i e j s z a  o n a z w ę  — pode jmu­

j ą c  s p r a w ę  u b r a n i a  dziewcząt  w ciuszki  pod w i e l c e  
e f e k t o w n y m  tytułem „Strachy n a  łachy" w y s u n ą ł  pro­
pozyc ję  n a s t ę p u j ą c ą :  „Bądźmy P a r y ż e m  Wschodu dla  
s iebie  i d la  innych. Niech to będzie „ P a r y ż "  modny,  
a l e  tani" .  

Uderzyła mnie ta  propozycja .  
Cóż. j e s t  na  p e w n o  e f e k t o w n a .  B y ć  Paryżem!  Pięk­

nie i wspania le .  Dla Wschodu!  A dlaczegóż b y  nie?!  
Dla s iebie?  Proszę bardzo, może b y ć  d la  s iebie.  Dla 
innych również.  1 niech będzie modny, a l e  tani.  

A l e  mnie ta  propozyc ja  uderzyła trochę inacze j .  
Mam bowiem wątp l iwośc i ,  czy  W a r s z a w ę  d a  s ię  prze­
robie n a  P a r y ż  s a m y m i  ciuchami.  >Iam wątpl iwośc i ,  
czy trzeba W a r s z a w ę  przerabiać  na  P a r y ż  i czy w 
ogóle i s tn ie je  t a k a  potrzeba.  Mam też wątpl iwości ,  
czy m u s i m y  b y ć  P a r y ż e m  dla  Wschodu,  a nie W a r s z a ­
w a  d la  Wschodu i — n a  przykład — dla  Zachodu oraz 
Północy i Południa. Nie m a m  t y l k o  w ą t p l i w o ś c i  co 
do jednego.  Uważam,  b a !  — n a j g o r ę c e j  popieram ideę, 
a b y  W a r s z a w a  nie  z a m i e n i a j ą c  s ię  w P a r y ż  i z o s t a j ą c  
nadal  W a r s z a w ą  była modna i a b y  moda w W a r s z a  

Tomasz Jerko 

w i e  była tania.  Bo jako mężczyzna s t y k a m  s ię  z t y m  
problemem na co dzień, n a w e t  częście j  niż kobieta,  
b o w i e m  kobieta  z a j m u j e  s i ę  własna  modą. Natomiast  
mężczyzna m u s i  s i ę  z a j m o w a ć  modą żony, córki  lub 
córek,  a t a k ż e  b y ć  w r a ż l i w y  n a  modę koleżanek w 
pracy .  Od tego j a k  się. tą modą z a j m u j e ,  j a k  na nią 
r e a g u j e ,  czy j e s t  w r a ż l i w y ,  czy j e s t  w k u r s i e  i czy 
w y c z u w a  s w y m  m ę s k i m  zmysłem tendencje,  zależy 
j e g o  męski  ż y w e ! .  Zatem j e s t e m  za d r u g ą  częścią 
propozycj i  — za modą j a k o  t a k ą  i za tanią.  Życzę tego 
kobietom, dziewczętom, nastolatkom, dzierlatkom 
i tym,  k t ó r e  są  jeszcze w becikach. Nade w s z y s t k o  
życzę tego sobie.  Czyż może b y ć  coś p ięknie j szego  dla 
mężczyzny niż posiadanie u s w o j e g o  boku  kobiety  
m o d n e j  i tanio u b r a n e j ?  

P o w s t a j e  t y l k o  pytanie,  czy w a r u n k i e m  posiadania  
przez mężczyznę u s w o j e g o  boku  m o d n e j  kobiety  j e s t  
przerobienie W a r s z a w y  na P a r y ż ?  Czy nie  s tać  n a s  na  
własną modę?  Na pol ska !  Na w a r s z a w s k ą !  Czy j e s te ś­
m y  gęśmi,  co nie  m a j ą  własnego j ę z y k a ?  A l b o ś m y  to 
te raz  j u ż  nie j a c y  tacy !  

Wiem doskonale,  s k a d  te skłonności do przerabiania  
W a r s z a w y  na Paryż  s ię  biorą.  Mylicie s ię  moi drodzy.  
Nie s tad,  że P a r y ż .  F r a n c j a ,  e leganc ja .  O nie! My od 
czasu do czasu, j a k b y  dla  pokrzepienia się. j a k b y  dla 
podbicia sobie bębenka,  l u b i m y  s i ę  porównać  z c z y m ś  
l u b  t k imś.  Z tych skłonności biorą s i ę  t a k ż e  dziwo­
lągi .  że m a m y  u s iebie  W e n e c j ę  Północy, m a m y  Pad­
w ę  Północy, m a m y  innego tego r o d z a j u  osobliwości.  
Niedługo, t y l k o  patrzeć, a z r a c j i  n a s z e j  kooperac j i  
z Fiatem będziemy z w a ć  W a r s z a w ę ,  T y c h y  i Bielsko-
Buiła T u r y n a m i  Północy 

N a j p r o ś c i e j  byłoby powiedzieć na  te nasze skłonnoś­
ci: niewinna ig raszka  słów. Chciałbym s i ę  głęboko 
mylić,  a l e  nie u w a ż a m  tego za niewinną i g r a s z k ę  słów. 
Może to odmiana j a k a ś  s p r a w y  pod imieniem: kom­
p l e k s ?  Dlatego — proponuję  — zostańmy również  
w modzie W a r s z a w ą  w W a r s z a w i e !  Przede w s z y s t k i m  
d la  siebie.  _ 

Kultura polska: 

Próba bilansu 35-lecia 
— laką rolę odegra/a kuku 

ra polska w całokształcie 
w e r s j i ,  koncepcja  roli k u l ­
t u r y  w n o w y m  us t ro ju .  By  

c/cr kraju w minionym 35-le- ła to przede w s z y s t k i m  ro-
c/u, co należy zaliczyć do /«/ l a  w y c h o w a w c z a :  naucza-
najwainiejszych osiągnięć? - nie. kształcenie, przeprowa 
z pytaniem łym zwróciliśmy dzenie — dziś j u ż  widocz-
szę do socjologa kultury prof. 
dr. KAZIMIERZA ŻYGULSKIE-
GO z Instytutu Filozofii i So­
cjologii PAN. 

B Y  odpowiedzieć na 
to, t rzeba s ięgnąć  do 
n i e z b ę d n e j  pertody-

zac j i  35-lecia — s t w i e r d z a  
prof.  Żygulsk i .  — A l b o ­
wiem dziś. już  w p e r s p e k t y  
w i e  his torycznej ,  inna r y ­
s u j e  sie rola k u l t u r y  w- o-
kres ie  bezpośrednio powo­
jennym. inna zaś  obecnie. 
J e ś l i  chodzi o p i e r w s z e  l a -

powoienne, to p o  nie  

n e j  l odległej  p e r s p e k t y ­
w y ,  a l e  w t e d y  j a k ż e  w a ż ­
n e j  — r e w o l u c j i  oświato­
w e j .  Włączyl iśmy b o w i e m  

Ą B Y  odpowiedzieć ^ S ^ r Z p r z l T u T T  
A .  s i w i a c ^ o  s t r o j u  p o z a '  s y s t e m e m  

kształcenia - -  do n a u k i 1  

szkolnej ,  rozumiane j  nie 
t y l k o  j a k o  ins t rument  tech 
niczny. za'wodowy. lecz. 
przede w s z y s t k i m  t r a k t o w a  
nci j a k o  współuczestnic­
t w u  w kulturze.  Kul tura  
polska  stała s ie  i j e s t  do 
dziś podstawą rewoluc j i  o-

, . ś w i a t o w e j ,  a t a k ż e  — ko-
maiacych precedensu zni- ^ j n y c h  e t a p ó w  doskonale-

zczeniach, w k tórych  k u l ­
tura  szczególnie dotk l iwie  

n i a  szkoły. Rolę tę spełnia 
r ó w n i e j  obecnie, k iedy  d y -

ucierpiała, mus ie l i śmy nie  s i ę u t u j S i y  o przeprowadza  u i Ś i  
r d T r  
jponc 

r m i e  s z k o l n e j  
ncepc j i  roli k u l t u r y  

t y l k o  o d b u d o w y w a ć ,  lecz  
t a k ż e  p r z e b u d o w y w a ć  n a s z  
^ r a ' L  \ , w  t y m  czasie, gdy  w kształceniu człowieka, 
do Polski  wracały  mil iony 
ludzi rozproszonych w cza- Koncepcja,  w m y ś l  któ-
sie w o j n y ,  ludzi, k tórzy  r e j  k u l t u r a  j e s t  pods tawą  
cierpiel i  i b y l i  prześ ladowa szkoły, kształcenia, nie b y  
ni właśnie  z tego powodu,  ła j e d n a k  w y s t a r c z a j ą c a ,  
że by l i  Polakami,  którzy  J u ż  w t e d y ,  w okres ie  bez-
•ozpoczynali n o w e  życie, w pośrednio p o w o j e n n y m ,  r y  

n o w y c h  w a r u n k a c h  u s t r ó j  o sowała s ie  koncepcja  roli  
ii. w t y m  okres ie  n a -  twórczości  ku l tura lne j ,  a k  

sza k u l t u r a  odgrywała  prze  t y w n o ś c i  k u l t u r a l n e j  za-
de w s z y s t k i m  role  czynni­
k a  integru jącego.  Integro­
wała t e  w s z y s t k i e  g r u p y ,  
k t ó r e  p r z y b y ł y  z różnych 
stron i w n o w y c h  w a r u n ­
kach geopolitycznych po­
d e j m o w a ł y  historyczne za­
danie  o d b u d o w y  p a ń s t w a  i 

r ó w n o  p r o f e s j o n a l n e j ,  j a k  
i a m a t o r s k i e j  w całości n a  
szego życia społecznego. 
Właśnie  rea l i zac ja  t e j  kon­
cepcj i  spowodowała, że w 
c i ą g u  35 la t  udało s ie  s t w o  
r z y ć  - w i e l k ą  i n f r a s t r u k t u r ę  
kul tura lną,  s ieć instytuc j i  

kształtowania nowego obli upowszechnia jących,  a j e d ­
zą narodu  DO n a j s t r a s z ­

n i e j s z e j  w dzie jach w o j -
nocześnie — w y c h o w a ć  s p e  
e j a  li s tyczne k a d r y .  T e  k a ­
d r y  wykształcone bezpo-

W t e d y  to. w p i e r w s z e j  f a  średnio po wojn ie ,  obecnie 
zie przemian socjal istyczni  z a s p o k a j a j ą  nasze  potrzeb; 
nvch.  zarysowała  sie.  w 

#3 z ą t k o w e j  przynajmtl?  
wewnętrzne i reprezentu ją  

nasza  k u l t u r ę  na  zewnątrz .  

Wokresie od czerwca do 
września młodzież stu­
dencka 16 naszych 

wyższych szkół artystycznych 
- muzycznych, plastycznych, 
teatralnych, filmowych - u-
czestniczy w obozach nauko­
wych, które od lat pełniq 
dwojakq rolę. Służą pogłę­
biani^ wiedzy i umiejętności 
oraz kształtowaniu aktywnych 
postaw społecznych studen­
tów. Młodzież realizuje bo­
wiem w tym czasie zarówno 
określony program dydakty­
czny, jak i działa kulturo­
twórcze na rzecz środowi­
ska, w którym przebywa. 

Najwięcej, bo aż około 40 
plenerów organizowanych 
jest dla studentów wyższych 
szkół plastycznych. Kierownic­
twa tych uczelni przykładają 
wielko wogę, by plenery te 
odbywały się w ośrodkach 
przemysłowych, np. na tere­
nie wielkich budów, gdzie 
młodzież poznawałaby życie 
klasy robotniczej i uczyła ęię 
cenić jej wysiłek. Wiele za­

kładów właściwie podeszło 
do sprawy, obejmując patro­
natem plenery szkół arty­
stycznych. Młodzież w zamian 
przekazuje patronom swe 
prace malarskie i rzeźbiar­
skie (będące nierzadko za­
czątkiem stałej galerii sztu­
ki), pomaga w urządzeniu 
świetlic, projektuje wystrój 
otoczenia zakładów itp. 

jewództwie siedleckim, Gryb-
no koło Śremu czy Skoki ko­
ło Poznania. 

Do ciekawszych inicjatyw 
zaliczyć też można stałe kon­
certy orkiestr kilku wyższych 
szkół muzycznych w miejsco­
wościach uzdrowiskowych. Or 
k estry studentów Państwowej 

Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Gdańsku w składzie 80-100 

Artystyczne lato 
W bieżącym roku młodzież 

ze szkół plastycznych przeby­
wa m. in. w płockiej „Petro­
chemii", bierze udział w ak­
cji ,,Chełm-80", upiększając 
miasto w plenerach organi­
zowanych wspólnie przez u-
czelnie i władze terenowe, 
jak np. w Przemyślu czy Ko­
łobrzegu oraz w kilku wsiach. 
M. in. we wsi Miętne w wo-

osób koncertują corocznie 
np w Połczynie-Zdroju, w 
Ciechocinku zaś grajq młodzi 
muzycy z Państwowej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej w 
Warszawie. Ogółem młodzież 
muzyczna przebywa podczas 
tego lata na obozach, m. in. 
w Olsztynie, Siedlcach i w 
Wenecji koło Żnina. 

Studenci szkół teatralnych 

Rzut kamieniem 
- Co pana interesuje? 
- Tło historii: młody człowiek podejrzany o morder­

stwo na wiejskiej zabawie, stały bywalec „mordowni", 
dorywczy pracownik na budowie - zmienia nagle swoje 
życie. Kończy wieczorowe technikum / studia zaoczne. 
Jest teraz inżynierem... 

- Tak. W skrócie to właśnie ja. ALe czy warto wracać 
w przeszłość? Mamy koiliec lat siedemdziesiątych... 

- Może jednak? 
- Skoro pan nalega... Ale pod jednym warunkiem — 

nie poda pan mego nazwiska, ani nazwy zakładu pra­
cy. Bohaterem nie jestem... Byłem kiedyś na spotkaniu 
autorskim z Markiem Nowakowskim. W pewnym mo­
mencie z sali padło pytanie: ,,iak to się stało, że pan, 
będąc złodziejem, postanowił zostać pisarzem?" Podzi­
wiałem go wtedy za opanowanie i zimną krew. Gdyby 
mnie ktoś ze znajomych zapytał podobnie, zapadłbym 
się pod ziemię. Dla Nowakowskiego pisanie opowiadań 
więziennych, to katharsis oczyszczające przeszłość. Dla 
mnie przeszłość, to historia obcego teraz mi człowieka. 
Poza tym Nowakowski jest wziętym pisarzem, ja - tylko 
podrzędnym inżynierem... 

WY C H O W A Ł E M  sit? w 
miasteczku,  w k t ó r y m  
historia  nie zatrzy-

' mała się na kar tach  ks ią­
żek i podręczników szkol­
nych. Symbolem tamtych  
dni j e s t  jednostka w o j s k o ­
wa  ' s t a c j o n u j ą c a  n a  p e r y ­
feriach.  Drugi symbol,  to 
mowa.  Jeszcze dzis ia j ,  kie­
dy  odwiedzam rodzinę, sły-

• szę:  ..A pomi iu j sa .  taż  j a  
całe mias to  oblieciał za że­
b e r k a m i ! "  a lbo:  „Ta cebula 
je s t  gane  g u t  p r z e g n i t a ! " . .  
W czterdziestym p i ą t y m  
miałem sześć la t .  Pamiętam 

' t y l k o  jedno:  zatłoczony 
przedział w a g o n u  i s y l w e t ­
k ę  o jca  ciemniejącą na t le  
okna. J e c h a l i ś m y  w t e d y  
po no we-życie.  Było w n a s  
coś ze wzruszeń Kolumba 
o d k r y w a j ą c e g o  n o w a  zie-r 
mię. '  A l e  świadomość  tego 
przyszła dopiero k i l k a n a ś ­
c ie  lat  później... Wieczorami,  g d y  % są­
siednim p o k o j u  rozlegało 
s ię  chrapanie  o jca,  a j a  ś l ę  
czałem nad ks iążkami  — 
strzępki  rozmów, w s p o m ­
nień, w y d a r z e ń  układały się 

w k l a r o w n a  całość. Ci l u ­
dzie p r z y j e ż d ż a j ą c y  z róż­
nych stron:  z robót przy­
m u s o w y c h  w Niemczech, 
zza Buga .  z Rzeszowskiego,  
szabrownicy,  k tórzy  szaber  
zamienili  na  sentyment  do 
tych stron... 1 opowieści.  O 
dziewczynie,  która nie do­
jechała, b o  maszynis ta  po­
kusił się na j e j  pierścionek 
i tobołek; wepchnął j ą .  do 
paleniska.  Była ładna, ehcia 
ła to Wykorzystać,  a b y  j e ­
chać nie w zatłoczonym w a  
gonie lecz na przes t ronnym 
pomoście lokomotywy.  Ma­
szynista  docenił j e d n a k  nie 
j e j  urodę, lecz o p r a w ę  uro­
dy... P i e r w s z e  dni w odbu­
d o w a n e j  szkole, k iedy to 
w ławkach zasiadali  dorośli  
mężczyźni, n iek iedy  jeszcze 
w drel ichowych spodniach 
i o f icerkach,  z nożem za 
cholewą n a w y k  z cza­
s ó w  partyzanckich.  Nóż cza 
aem dla  kawału  zmieniał 
miejsce.  W momencie, kie­
dy nauczyciel  odwrócony 
plecami do k l a s y  kreślił  coś 
na  tabl icy,  k i lkanaście  cen­
t y m e t r ó w  od j e g o  głowy 

w b i j a ł o  s ię  w tab l icę  w y ­
polerowane ostrze... 

MO J E  dzieciństwo opi­
sał pros tokąt  p lacu  
ta rgowego  na przed­

mieściu.  Przy j e d n y m  z j e ­
go b o k ó w  stała nasza k a ­
mienica na j soł idnie j sza  
na  placu... Każdego r a n k a  
w e  w t o r k i  i p ią tk i  budził 
mnie  s k r z y p  w i e j s k i c h  f u r ­
m a n e k  i g w a r  podniesio­
nych głosów. Na długich 
stołach przekupki  układały 
s w o j e  prec joza:  owoce, 
świecidełka, tandetne  p a ­
miątk i ,  znoszone części g a r  
deroby... Chłopi s y t u o w a l i  
ąie opodal, na  s ą s i a d u j ą c e j  
z t a r g o w i s k i e m  łące, koń­
czące j  sie łagodnym wzgó­
rzem. Za 'wzgórzem zaczy­
nał sie inny ś w i a t  - dosło­
w n i e  i w przenośni.  Od o-
grodów i łąk  biegła na  pół­
noc szosa, w k i e r u n k u  mo­
rza, do innych egzotycznych 
dla nas, dzieciaków, miast.  
Przedtem j e d n a k  rozległy 
cmentarz, u k r y t y  w ś r ó d  kil kuset lemieh d r z e w  schro 
nie nie dla uciekinierów:  u-
marłvch  i... niebieskich pta-

Nie ma za dużo przesady 
w powiedzeniu:  ..Wlazłeś 
między w r o n v .  kracz  tak  
j a k  i one".  G d y b y m  próbo­
wał opisać środowisko.  v 
k t ó r y m  wyrosłem,  zrobił­
b y m  to t a k ;  

Rodzina Z. Ojciec notory­
czny p i j a k .  złodziej, począt­
k o w o  nie k a r a n y ,  ale  ty lko  
ze wzg lędu  n a  s p e c y f i k ę  
tamtych czasów. Starszy  
s y n  poszedł w ś l a d y  ojca.  
Wpadł zupełnie głupio. W 
nocy s k r a d j '  ze sk lepu  w o ­
r e k  z m ą k a .  Było ciemno i 
nie zauważył,  że  w o r e k  n i e  
był całkiem szczelny. Ra­
no pies  m i l i c y j n y  nie miał 
zbyt  dużo do roboty. Bia­
ła. l edwie  widoczna ludz­
k i m  okiem s t rużka  p r o w a ­
dziła w p r o s t  pod dam Z... 
Córka na s w ó j  sposób prze 
jęła rodzinne t radyc je .  Kró-

uczestniczą z kolei w trzech 
obozach: w Pińczowie w 
woj. kieleckim (młodzież z 
Państwowej Szkoły Teatralnej 
w Krakowie), w Kortowi» ko­
ło Olsztyna (młodzież z Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Tea­
tralnej i Filmowej w Warsza­
wie) i w Mościcach kolo Ko­
szalina (studenci z Państwo­
wej Wyższej Szkoły Filmowej, 
Telewizyjnej i Teatralnej z 
Łodzi). 

Ogółem w bieżącym roku 
około 1400 studentów wyż­
szych szkół artystycznych u-
czestniczyć będzie w tej pię­
knej i pożytecznej akcji let­
niej, która pozwala studen­
tom na poznawanie odmien­
ności różnych odległych nie­
raz zakotków kraju, a jedno­
cześnie daję im szansę reali­
zowania qLtystycziiych pasji, 
pozostawienia w tych miej­
scowościach śladu swej akty­
wności, swego talentu i mło­
dzieńczego zapału. 
KRYSTYNA BOERGEROWA 

Iowa spelunek,  w i e j s k i c h  
z a b a w .  Handlowała s w y m i  
wdziękami,  gdzie popadło. 
Była c j ^ t y m  gościem w ko 
mencmc MO. Ostrzeżenia 
n i e  s k u t k o w a ł y .  P e w n e g o  
więc  dnia,  a b y ł  to upa lny  
dzień l ipcowy,  musiała po­
k a z a ć  s ię  na ulicy w chust­
ce na głowie. Dziewczyna 
z wygoloną  głową, to prze­
cież pośmiewisko  na  całe 
miasto... 

Bracia  K. Młodszy z lek­
k im niedorozwojem u m y ­
słowym. Dzień spędzał n a j ­
częściej  n a  uganianiu  się 
za gołębiami. Czasami zni­
kał na  ki lkanaście  godzin 

wiadomo było, że k t ó r y ś  
z chłopów n a  t a r g o w i s k u  
zlecił m u  del ikatna  robotę 
w porachunkach z sąs iadem.  
Star szy  — sezonowy p r a ­
cownik.  Sezon t rwał  u nie­
g o  cały rok.  Zmieniało s ie  
t y l k o  m i e j s c e  pracy,  w za­
leżności od h u m o r u  m a j ­
stra,  k t ó r y  pozwalał raz  
więce j ,  raz  m n i e j  pif... Któ 
r e j s  niedzieli doszło do 
starcia między braćmi.  
Młodszy chciał oglądać  te­
l e w i z j ę .  s tarszy  włączył r a ­
dio na cały regulator .  Była 
Pora. k iedy  ludzie spieszył; 
w odświętnych ubraniach 
do kościoła. Ksiądz  miał 
wygłosić kazanie  o miłości 
bliźniego. Intermedium był 
w i d o k  dwóch braci  okłada­
jących się cegłami w a l a j ą ­
cymi s ie  po t a r g o w i s k u  -
dokąd przeniosła s ię  kłót­
nia. P o k r w a w i e n i ,  a l e  w .  
glorii zwycięs twa,  poszli po 

c h w i l i  zgodnie na w ó d k ę  do 
m i e j s c o w e j  gospody.  Ksiądz 
miał n o w y  temat  do kaza­
nia.  a ludzi nic j u ż  nie mo 
gło zadziwić... 

GDZIE j e s t  wódka,  
t a m  m u s i  b y ć  i m a r ­
gines  społeczny. T r u d  

no n a w e t  stwierdzić,  gdzie 
kończy się przyczyna,  a 
zaczyna s k u t e k .  W obrębie  
z a l e d w i e  trzech ulic mieliś­
m y  pięć melin.  Mężowie 
pracowal i  w browarze,  n a  
wyładowni  P K P .  a żony u-
pły nn i al y przezroczy»!  ą 
ciecz. K o n k u r e n c j a  była 
si lna.  Co j a k i ś  czas m i l i c j a  
organizowała obławę, jeś l i  

Należy podkreślić,  że w ł a ś  
nie ten wysiłek,  ta  — rzekł 
b y m  — i n w e s t y c j a ,  dała w 
35-leciu b u j n y  plon. Nigdy 
b o w i e m  dorobek k u l t u r y  
p o l s k i e j  n ie  był t a k  szero­
ko znany  w świecie,  n ie  
wpływał  t a k  si lnie na  
kształtowanie s i ę  obrazu  
Polski  poza j e j  granicami.  
Co więce j ,  ó w  dorobek j e s t  
głównie dziełem ludzi, któ­
rzy  cała s w ą  twórczością,  

1 a nieraz  i wychowaniem,  
związani  są " z  P o l s k a  L u -

Następna s p r a w a ,  o któ­
r e j  należy wspomnieć,  to 
rola  k u l t u r y  w k o l e j n y c h  
etapach modernizacj i  nasze  
go k r a j u ,  w t y m  nieusta­
j ą c y m  i koniecznym dostó 
s o w y w a n i u  s ie  do w y m o ­
g ó w  współczesności. K u l t u  
r a  j e s t  w a ż n y m  w s k a ź n i ­
kiem umiejętności  przepro 
wadzania  tych  moderniza­
c j i .  

Rozwój  ś r o d k ó w  m a s o w e  
g o  przekazu, z t e l e w i z j ą  na  
czele, uruchomienie produk  
cii szeregu d ó b r  k u l t u r a l ­
nych,  ich umasowienie,  
s tworzenie  zupełnie n o w y c h  
działów twórczości  ś w i a d ­
czy.  ż e  p o t r a f i l i ś m y  w t e j  
dziedzinie sprostać  w y m o ­
gom współczesności. n ie  
n a ś l a d u j ą c  niewolniczo wzo  
r ó w  zagranicznych, a t w o ­
rząc  s t r u k t u r y  i kształty 
o d p o w i a d a j ą c e  n a s z y m  tra  
d y c j o m  i n a s z e j  koncepcji  
u s t r o j o w e j .  Rozwinęl iśmy 
— o s i ą g a j ą c  nieraz  poziom 
ś w i a t o w y  — t e  właśnie  s f e  
r e  nowoczesnej  k u l t u r y  m a  

I jeszcze j e d n a  ważna  
s p r a w a ,  o k t ó r e j  należy pa 
mjętać.  W s f e r z e  k u l t u r y ,  
zarówno w twórczości, j a k  
i uczestnictwie,  w k r y t y c e  
i in te lektua lne j  r e f l e k s j i . u -
j a w n i a j a  s ię  a k t u a l n e  pa lą­
ce problemy współczesne, 
często leżące pozornie po­
za s f e r a  k u l t u r y  w w ą s k i m  
j e j  rozumieniu. J e s t  więc  
k u l t u r a  nie t y l k o  m i e j ­
scem. gdzie o d n a j d u j e m y  
s a t y s f a k c j ę  z naszego dzie­
dzictwa i ak tua lnego  do­
robku.  nie t y l k o  w obco­
w a n i u  z nią spędzamy czas  
wolny,  lecz także  dzięki  
n i e j  f o r m u ł u j e m y  i s t a r a ­
m y  s ie  r o z w i ą z y w a ć  w a ż -
ne problemy dnia  dzis ie j­
szego. Ich rozwiązywanie,  
b e z  i n s p i r a c y j n e j ,  u ś w i a ­
d a m i a j ą c e j  i t w ó r c z e j  ro­
li k u l t u r y  jes t  z a w s z e  u-
trudpione.  

- Mówiąc o sprawach kultu 
ty nie można pominąć opieki, 
jaką Polska Ludowa roztacza 
nad dziedzichvem kulturalnym 
narodu. Kontynuujemy i rozwi 
jamy najlepsze tradycje prze­
szłości... 

— T a k .  35-lecie należy  
również  widzieć  j a k o  o-
kres,  w k tórym w zupeł­
nie  n o w y m  ś w i e t l e  p o j a w i ­
ło s ie  nasze  dziedzictwo 
kul tura lne.  W X I X  xv. nie 
miało ono w a r u n k ó w  

k t ó r a ś  z organizatorek  m e  
l i n y  pokłóciła s ię  z inną. 
D z i w n y m  t r a f e m  j e d n a k ,  
zanim m u n d u r y  pokazały 
s ię  na  t a r g o w i s k u ,  w ó d k a  
była j u ż  u k r y t a  w piwnicy,  
na s t rychu  l u b  u sąs iada,  
którego n ik t  b y  nie podej­
rzewał o handel  alkoholem. 
Można n a w e t  powiedzieć o 
p e w n e j  współpracy.  

W t a k i m  ś r o d o w i s k u  w v  
chowałem się  j a  — s y n  re­
p a t r i a n t ó w  zza B u g a ,  poten 
c j a l n i e  król  in  s p e  mie j sco  
w e j  żulii. Zaczęło s ię  nie­
winnie,  od kradzieży k i l k u  
jabłek,  czy  k o l o r o w e j  szmat 
k i  d la  dziewczyny,  n a  tar­
gowisku .  A m b i c j a  nas.  
chłopców, było świśnięcie  
t o w a r u  przekupce,  tak,  że­
b y  n ik t  w tłumie s i ę  n i e  
zorientował... W s i ó d m e j  
k las ie  poznałem s m a k  a l ­
koholu. Przespałem całą 
noc na  cmentarzu,  gdzie z 
kolegami odbi l i śmy k i lka  
bełtów. Za d r u g i m  razem 
byłem j u ż  zdrowy.  Pokłó­
ciłem s ię  z kolega.  W p e w ­
n y m  momencie uderzyłem 
g r  w t w a r z .  Z nosa pociekła 
krew... Skonstatowałem, że 
j e j  w i d o k  nie zrobił n a  
m n i e  - żadnego wrażenia.  
Chłopcy zaczęli s i e  od tego 
dnia mnie bać.  Nie wcho­
dzili m j  w drogę... 

Któregoś dnia założyłem 
się.  że o k r a d n ę  w nocy d r o  
gerię.  Wyciąłem szybę,  
wszedłem do środka.  Nagle 
w obramowaniu  okna p o j a ­
wiła s ię  c z y j a ś  s y l w e t k a .  
Po chwi l i  ten k toś  wśl iznął 
s ię  do ś rodka.  ..Ręce do gó­
r y ! "  - usłyszałem i do­
strzegłem b l a s k  g u z i k ó w  
przy  mundurze.  Nie zasta­
n a w i a j ą c  s ię  uderzyłem na  
o d l e w  j a k ą ś  b u t e l k a  i u-
ciekłem ze sklepu... S p r a w ­
c y  usiłowania włamania 
nie znaleźli  .Zaimponowało 
to kolegom. Zaczęły s i ę  j e ­
d n a k  zgrzyty .  W n a s z e j  pa­
czce znalazło s ię  k i lku,  k tó­
rzy  zazdrościli  m i  szczęś­
cia. Na j e d n e j  z z a b a w ,  k ie­
dy  b y l i ś m y  j u ż  mocno p i j a ­
ni.  j eden  z nich powiedział 
..Skończysz marnie,  j e ś l i  
będziesz s ię  t a k  s tawiał".  
Pobiłem go w t e d y ,  a l e  nie 

s p r z y j a j ą c y c h  j e g o  
k i e j  i n w e n t a r y z a c j i ,  o P ,  
c o w a  ni u i włączaniu I 
n u r t  a k t y w n e g o  życia j j l  
rodowego.  Z t r u d e m  i V 
k o  częściowo udawało  jj 
to w okres ie  II Rzeczki 
spol i te j .  Dziedzictwo  f l  
s t r a s z l i w i e  ucierpiało J 
czasie 11 w o j n y  ś w i a ^ J  
i może właśnie  poczuć i< 
grożenia, świadomość  
nies ionych często nieP* J 
t o w a n y c h  s t ra t ,  uczulił" '  
łe obecne 35-lecie na 
te ś ć  o w e g o  dziedzictw»' prowadziło do nic 
j ą  cyc li analogii,  tie ^ 
w Europie, lecz b y ć  i*,. 

T U  w a n i a ,  odbudowy i w - y ,  
n ia  j e g o  war tośc i  w ® 1  
współczesnego życia.  "W 
to dziedzina, k t ó r e j  
powszechnie  zazdros^ 
w k t ó r e j  j e s t e ś m y  miswy 
mi  i w z o r e m  d l a  
p a ń s t w ,  niezależni* o<y 
s t r u k t u r  społecznych. « 
ki temu.  że k r a j  nasżJJ, 
jął  b u d o w ę  n o w e g o  11 

j u .  że zniknęły ze 
d z i e j o w e j  d a w n e  kla»y V 
s i a d a j ą c e  — zniknęły j Ł  
nież d a w n e  b a r i e r y  
logiczne i społeczne. 
oddzielały spuściznę ^ 
ra lną od szerokich JL 
Stała s i ę  ona  dobrem 
n y m  i służy wszystkim , 
goin społecznym. Co % 
c e j .  okazało się.  iż  f { 
chi w a c h .  bibliotekach- u 
ziemi k r y j ą  s ię  s k a r b y  
tychczas  nie znane. P # %  

j a c  nasze  zbiory,  
j ą c  b a d a n i a  archeolog1/^ 
wzbogaca l i śmy i w ^ %  
c a m y  to dziedzictwo.  5J-
domość j e g o  w a g i .  k@% 
t o w a n i e  okreś lone j  xVIy 
n i e s o  p o s t a w y ,  nie  m a j  
wspólnego z t r a d y c y %  
k o n s e r w a t y z m e m .  P r ^  
ule.  dziedzictwo to 
dziś t y m  elementem 
r y ,  k t ó r y  w naturalne j 
sób s p r z y j a  r o % * %  
twórczości  i uc?.estn™ji 
w kul turze,  p r z y c z y ą ^  

d' 
dnia w c z o r a j s z e g o  t w s j  

la 

do zachowania  j e j  t o ż s f j  
ści  i ciągłości. W do%y 

j e m y  i n s p i r a c j e  d la  
czośc-i współczesnej,  j i  

J e ś l i b y ś m y  chcieli 
całokształt naszych < y  
nieć w dziedzinie. 
35-lecia, należy  p o d y  
cała s l e r ę  k u l t u r y  na j 
w i e l k i e  płaszczyzny: 
n i a n ą  j u ż  s f e r ę  d t i # y  
t w a .  następnie  upowł^jr 
niania,  czyli  tych  vv'?. $f 
kich a k c j i ,  zabiegów  l Ji  
ś temów,  które  zapeW J 
ludziom udział w k u l . j f  
i wreszc ie  dziedzinę 
czości. N i e w ą t p l i w i e  ^ 
w i ę k s z e  s u k c e s y  — P r  ^ 
u m i e j  moim zdaniem O s  
żerny odnotować w d y  
nie upowszechnienia 
r z y l i ś m y  b o w i e m  w 
kres ie  ta kip instytu 6 1

 ( 

# Dokończenie na 

p r z y w i ą z y w a ł e m  ' e  ^ 
w i ę k s z e j  w a g i  do J1' 
słów... T o  stało  p /  
W j e d n e j  z pobliskiej 1  J '  
s e k  w remizie stra*PB 
organizowano zabawfr ^ 
jechal i śmy całą Pr t t 
Było dużo w ó d k i .  u r  J .  
s ię  f i lm.  P o  północy 9 j f  
łem s i ę  słabo. W y ^ i '  
n a  d w ó r .  W m r o k u  n a  j /  
l em s ię  na coś  rn ie^y  
To był  człowiek. ^ / 
nożem w b i t y m  w V 
Rozległ s ię  tupot  
Błysnęły światła  W ' i> 
Otoczyli  m n i e  l u d z i k i .  q, 
mundurach.  Z o b  j, f / ę, 
t w a r z  kolegi,  k t ó r y  f c-
d a w n o  ostrzegał  h\ 
m a r n i e  skończę. „To " f lt, 
powiedział w s k a z u j » 6  I «h 
mnie... ,1 d; 

| O w y j ś c i u  z 
nia  (dostałem S£j\ 
k u  - z a  3 # ;  

no) poszedłem na 
koło t a r g o w i s k a .  
łem i patrzyłem na  l U l  £ 
sę, k tóra  t a k  , 
no wa la  w d z i e c i n , ^  

była l 6 /  
J a k o  J } 

za wzgórzem 
ogromna łąka. J a k o  
chłopak rzucałem ź 
kamieniem. Kanm<*ł1 \Ł 
dał gdzieś  na  środku / ) 
Nikt  z n a s  nie móg» f,\ r 
d a l e j .  ;< chcieliśmy- >U 
k a m i e ń  p r z e l e c i a ł  f. 
ke.  W t e d y  właśnie % 
to przypomniało v y  / 
wziąłem kamień f R 
Rzuciłem z całe i u 
m i e ń  poszybował 
łukiem i... spadł na ' 
tuż za łąka.  i , 

Zrozumiałem wted.f jf r, 
t a  łąka,  to było . 
tychczasowe życie. * K 
szybował  w p r ^ i / »  $ 

Przez  k i lka  dni > 
o w i e l u  s p r a w a c h .  ? 
godniu poszedłem do 
tora  społecznego, 
mi przydzielono i 0 . V  
cżyłem, że  chcę  zda' 
technikum. 

Ryszard M a t e y  
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j n  K a z i m i e r z  Gruchalski 

Ocalenie 
biegnę ku źródłom 
szybuje ptak 
Patrzę na niebo 
szukam ziemi 
oo znani a 
wybawienia 
Męcząc pochłaniam 
swoje odbicie źródlane 
oswajam trawę 
Powietrze całego świata 
°yCZVLS'* n o w e f  rozzieleniły 
bucham bicia własnego serca 
leszcze raz ocalony 

Przystanek serca 
Rzedłeś 

s P ™ r "  
ki!) 0^';.c. lm,eszanie w drżeniu palców 
rortru*y i ' C  ° r < ł 9 n ' e s z  wchłoń mnie powietrzem 
ort en il Z\ 05to(r"> 
Póki nad* ' ostatniei krwinki 
OQfti?odzzsz ° ' C S f  c,5Z<ł zgodną dla nas obu 

ty ^ zctWa^m zostawiasz milczenie na ostrzu igły 

2 ?  ł u m ,*e n'« 

Lasowi przypisany 
*Ł7 1EWIELU j e s t  c h y b a  W niewie lk im,  sch ludnym p a k  — w s p o m i n a  pan  An-
(%{ w Polsce ludzi,  k t ó -  d o m k u  z c z e r w o n e j  cegły, 

rzy  s p a c e r u j ą c  po le- s t o j ą c y m  nieco poniże j  r u -

przecież l a s  n ie  zaliczał 
ten  i, k tórego  przed b l i s k o  s i ę  w ó w c z a s  d o  n a j b e z -

) Si 

s ie  napotkal i  w y l e g u j ą c ą  
»ię w t r a w i e  n a j p r a w d z i w ­
szą... fokę .  

Antoni  Czarnecki,  leśni­
czy z Renuszewa,  spotka-
i ia z dość  egzotycznymi  ra  
c z e j  w n a s z e j  s t r e f i e  kli­
m a t y c z n e j  zwierzętami,  
p r z y w y k ł  t r a k t o w a ć ,  j a k o  
coś niemalże zupełnie na­
turalnego.  Codziennie p r a ­
wie,  obchodząc s w o j e  1100 
ha, m a  bowiem sposobność 
s t a n ą ć  oko w oko z p i n g w i  
nem, zebrą, antylopą,  a na 
w e t  słoniem. Tu należy s i ' j  
w y j a ś n i e n i e :  Renuszewo to 
po prostu n a z w a  leśniczów 

u s y t u o w a n e j  przy ul. 
S p a c e r o w e j  w Oliwie,  w 
bezpośrednim • sąs iedztwie  
ogrodu zoologicznego, t w o ­
rzącego coś na kształt s w o  
i s t e j  e n k l a w y  na  terenie  
należącym do Nadleśnic­
t w a  w Gdańsku.  

c k l i w e j  szosy p r o w a d z ą c e j  
d o  Chwaszczyna,  leśniczy 
Czarnecki  m i e s z k a  i pracu 
j e  od 28 lat .  Kiedy  spro­
wadził s i ę  t u t a j  w paździer  
r.iku 1951 roku,  przenosząc 
s ię  z rozległych lasów 
szczecińskich, zoo jeszcze  
nie  istniało. Dopiero w ja­
k i e ś  t r z y  l a t a  późnie j  po­
magał  d y r e k t o r o w i  Massa l­
s k i e m u  w y t y c z a ć  ówczesne,  
o ileż s k r o m n i e j s z e  g r a n i -  dnegq^ w y n a g r o d z e n i a ,  
ce ogrodu.  

pieeznie jszyćh m i e j s c  w t y m  
k r a j u .  Niewypały,  miny,  to 

półwieczem bieda, p a n u j ą  
c a  w n iewie lk im gospodar­
s twie ,  z t r u d e m  u t rzy  m y -  ny  na jprzeróżnie j szego  p; 
xvanym przez  o j c a  — i n w a  w o j e n n e g o  ż e l a s t w a ,  ni 
l i d ę  z 1 w o j n y  ś w i a t o w e j ,  
zmusiła d o  s z u k a n i a  za­
robku.  O t e n  nie było z a ś  
łatwo. Nim b o w i e m  przyję­
to g o  do p a ń s t w  o w e j  szku-

k r a s ę  z a ś  włóczące s i ę  nie­
dobi tk i  Niemców i rodzime 
podziemie — w s z y s t k o  to 
s t w a r z a ł o  a t m o s f e r ę  stałe­
g o  zagrożenia.  Nie k a ż d y  

Margoninie,  też w y t r z y m y w a ł  napięcie  
pełne t r z y  l a t a  musiał  prze  i w i e l u  rezygnowało,  prze  
p r a c o w a ć  w c h a r a k t e r z e  nosząc s i ę  w bezpiecznie j  -
ucznia, n i e  o t r z y m u j ą c  ża-  sze  reg iony.  Leśniczy Czar-

ty l e ś n e j  

Dopiero po ukończę 

K r z y s z t o f  W .  Dębicki  

N 1E było zoo, n i e  b y ­
ło l w ó w  a n i  fok,  a l e  

necki  n ie  dał s i ę  j e d n a k  
ponieść n e r w o m .  J a k o  
f u n k c j o n a r i u s z  Lasów Pań­
s t w o w y c h ,  a w i ę c  również  
i przeds tawic ie l  powsta ją­
c e j  n a  tych  ziemiach a d m i  
l u s t r a c j i  polsk ie j ,  o b y w a j ą ;  
s i ę  bez  prądu,  bez  stałego 

n iu  szkoły zacząłem dosta  zaopatrzenia,  j a d a j ą c  to, co 
v,ać 75 zł miesięcznie, z 

były za to bobry .  Zy czego 30 płaciłem za mię­
ły sobie spoko jn ie  w Do- szkanie  i w y ż y w i e n i e ,  a za 
l i n i e  Radości, w Oddziale  
m 112, kolo  Diabelskiego 

buty  o f i c e r k i  o r a z  r o w e r  

znalazło s i ę  w piwnicach 
opuszczonych gospodars tw,  
brał udział w organizowa­
niu p o d w a l i n  nowego  ży* 

resztę  musiałem s p r a w i ć  cia, p r z y j m u j ą c  m .  i n n y m i  

hwiew dawnych dziejów 
nW$ł 
k lok 0n« i J 0 1 osobna wiadomym czynimy, że  

[Yctrie , ®'S, takoż i dziś na Zamek Golubski 
U r n 'eiow* , Rzeczypospolitej t j a d a ,  by stajać w 

Prz*&omin#.»i » ' Oełne chwaty dzieje  oręża polskiego 
° W e .  o S7C,". • t a k  i ° k  ongiś załopoczep sztandary bo-
^Sende . m  0 f ^ °  i tętentem koni historio swoją 
? r i 6dk6w Dmr"'6 m * s k ° ś c i  i dzielności naszych 
' BrQW6śCj j t

P 6 n],n '  1 współczesnym wartość honoru 

G ° ' ! ! f J « t Y .  - b y t .  
'»66 nr,, Pańskim 

tncir z L ^ U c z Y c i e l  histo-

*>WC "Qnia 

* koktu. 'Sv> które wy-
' " też 

no warownio idzie zupełnie 
w zapomnienie. Ostatnia woi 
no światowa dopełniła reszty 
i gdyby nie przemożna dąż­
ność naszego narodu do u-
ratowonia wszystkiego, co 
wartościowe dia ludzkiei kul­
tury, nawet to zbudowane 
wraża ręko, prześwietny on­
giś zamek w Golubiu-Dobrzy 
niu byłby dziś iednym wiel­
kim gruzowiskiem. 

mieszę przekuwała na miecze 
rycerskie, których i dawni d a  
rnasceńscy ołatnerze by sie 
nie powstydzili. 

Rycerski ekwipunek współ­
cześnie wykonany ma to do 
siebie, iż stanowi wierne ko­
pie oryginałów. Każdy wiec, 
kogo to interesuje, może się 
zapoznać ze szczegółami kon 
strukcyinvmi dawnei broni. 

(Sława zamczyska ściggo wie­
lotysięczna rzesze turystów. 
Gdy w pierwszym roku po 
oddaniu g o  do użytku przy­
bywało tu zaledwie kilko ty­
sięcy, obecnie odwiedza Go­
lub prawie sto tysięcy ludzi. 
Zdaniem „kasztelana" tego 
rodzaju obiekt winien w spo­
sób czynny służyć współczes­
ności, winien zarabiać na sie­
bie, aby uniezależnić sie od 
kaprysów mecenasa; powi­
nien wreszcie aktywizować 

" " i e s ^ T m u .  'Vczr 
Cvch 

:>ch 

^ l u  zamierzał 
u ' tum 

Henryk Nowaczyk 

i f i t  
Gdy zamek odbudowano 

- przynajmniej główną jego 
cześć *- miejscowe władze za 
stanawiały sie, co z tym fan­
tem zrobić. Zamek zamkiem. 

społeczeństwo miasta, regio­
nu, województwa. Mowiqc 
prościej: być dochodowym 
przedsiebiorstwern turystycz­
nym. I takim dziś zamek qo-

5 i." 

p B "  nte mo-

'Qć. . 

He, 

l U f  

• d?;ef

 $vrni!Qc5z Don r z e z  S w o j  
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m m  
' i 3 c S > u 7 i  

siostro 
,°*y _ _ - y z v  Zygmun-

• 

Od 
roślin. Tu 

$Z|Qk'dJ dc»!a oo zabo-

lecz wiele instytucji i urzę­
dów nie miało pomieszczeń. 
Zadecydowano więc, że bę­
dzie on siedzibę władz, 
podobnie iak ongiś był ka­
sztelania. Wówczas wkroczył 
nikomu nie znany nauczyciel 
historii, i m i  Kwiatkowski. 
Człek energiczny, z polotem 
i fantazja. Już wtedy budo­
wał w swvm umyśle wizje 
przyszłości zamczysko. Wyga­
dany, z jęzorem ostrym jak 
brzytwo — wszak to on zor­
ganizował późnie? słynne na 
cały kra i turnieje krasomów­
cze T— powoli zjednywał jed­
nego notobla za drugim. 
Gdzie nie mógł użyć siły swej 
argumentacji, tam jak Onufry 
Zagłobo działał fortelem. 
Przydała sie wiedzo history­
czno i znajomość ludzkich 
przywar i słabostek w niej 
zawarto. Następnie Kwiatków 
ski zjednał sobie — o m a  dar 
zjednywania łudzi jak rzad­
ko kto - dziennikarzy, nau­
kowców. Zrobił się w kraju 
mały huczek, o nożwisko 
Kwiatkowskiego z Golubio 
stawało sie znane w Polsce 
i za granico. 

DZIŚ „kasztelan" nie 
jest iuż sam. Mo licz­
ne a ro i o sympatyków 

i przyjociół omotanych iego 
zamysłami i koncepcjami. 
Przy pomocy Państwowego 
Gospodarstwo Rolnego w Ko 
walewie zoraanizował klub 
ieździecki, zbratał się nasteo 
nie z Łódzka Wytwórnia Fil­
mów Fabularnych, która prze 
kazało zamkowi atrapy armat 
z filmu „Potop" (z niektórych 
nawet strzelać można, no wi­
wat oczywiście), po kreceniu 
„Kazimierza Wielkiego" co 
atrakcyjniejsze szyszaki, płosz 
cze rycerskie, kolczugi i zbro 
te zamiast leżeć w magazy­
nach służg dziś golubskim 
„rycerzom". 

O zgrozo, doszło do tego, 
że Państwowy Ośrodek Ma­
szynowy w Małej Grzywnie 
zaczgł produkować włócznie, 
berdysze i rvcerskie kopie 
kroolo w krople podobne do 
tych, jakie używało polskie 
rycerstwo pod Grunwaldem. 
Grudziądzką Fabryka Maszyn 
Rolniczych „Unia" zużyte le-

Fot. W .  Żyło 

lubski jest, choć w żadnym 
calu nie zatraca kontaktu z 
historio. Jest j e j  zbliżeniem, 
ubarwieniem. 

S ŁYNNE sg  organizowa­
ne tu bole kostiumo­
we, na które, ścigga 

ludek ochoczo z Polski całe i 
i krajów zamorskich. Gości 
zazwyczaj wito zbrojna straż, 
# Dokończenie n a  s t r .  6 

Kamienia,  i d o  dz i ś  można d o  poruszania  s i ę  po lesie, p i e r w s z e  t r a n s p o r t y  osadni 
tam zobaczyć na  s t a r y c h  sobie przepi sowy  m u n d u r .  
d r z e w a c h  ś l a d y  ich os t rych 
zębów.  To  właśnie  tam n a  
kręcona została j e d n a  ze 
scen d o  f i l m u  „Krzyżacy",  
w k t ó r e j  J a g i e n k a  z a b i j a  
strzałą z łuku b o b r a  prze­
znaczonego na  l e k a r s t w o  
cUa rannego  Maćka. 

— W rzeczywistości  to  
nie był b ó b r  lecz nutr ia ,  ze 
s p e c j a l n i e  d o s z t u k o w a n y m  
ogonem — w y j a ś n i a  

R o w e r  i e w e n t u a l n i e  
b r y c z k a  były  w t e d y  j e d y ­
nymi ś r o d k a m i  lokomocji,  
j e d y n ą  natomiast  łączno 4ć 
pomiędzy poszczególnymi 
p l a c ó w k a m i  służby l e ś n e j  
s tanowił  t e l e f o n  n a  k o r b ­
kę, przy  czym k a ż d a  leśni­
czówka  miała wyznaczony 
s w ó j  w ł a s n y  s y g n a ł  w y  w o 
ławczy, np. j eden  dzwonek,  

p a n  d w a  d z w o n k i  i td.  

Niskie zarobki ,  ciężka 
praca i niełatwe w a r u n k i  
b y t o w e  nie zniechęciły m h  
riego chłopca d o  z a w o d u  
leśnika.  Przeciwnie.  Bez-
pc średni  k o n t a k t  z przyro­
dą pociągnął g o  t a k  b a r -

Czarnecki  tonem us  p r a w i e  
dl iwienia,  j a k b y  pragnął  
a a ć  do zrozumienia, że  w 
jtgo. obecności żadna k r z y ­
w d a  n i e  mogłaby s p o t k a ć  
i e g o  chronionego z w i e r z ą t ­
k a  T a k  po p r a w d z i e ,  to  w 
odróżnieniu od większości  ^ w i e l u  obo-
łeśników, Antoni Czarnee-
K- w ogóle nie  j e s t  e n t u ­
z jas tą  polowań.  Uważa,  że  
cc to za sport,  w k t ó r y m  
w s z y s t k i e  p r a w i e  s z a n s e  
posiada niemal  wyłącznie  
ty lko  j e d n a  ze s t ron.  Dla-
tt g o  d a w n o  j u ż  odstawił  d o  
k ą t a  s w o j ą  dube l tówkę,  w 
wolnych chwi lach  z a d o w a ­
l a j ą c  s ię  p o d p a t r y w a n i e m  
natury .  Niestety, w os ta t­
nim czasie, zdarza s ię  co­
raz  częściej,  iż o b s e r w a c j e  
t a k i e  dostarcza ją  m u  nie­
zbyt  wesołych r e f l e k s j i .  O -
?< np. tuż  p r z y  j e g o  domu 
srhną  od k i l k u  łat s y s t e ­
matycznie  p iękne  s t a r e  li-

rosnące po obu st.ro 

w i ą z k o  w wziął  s i ę  za n a ­
u k ę  i jeszcze przed powo­
łaniem w 1938 r o k u  d o  w o j  
<ka zdążył złożyć w T o ­
runiu  egzamin  a d m i n i s t r a ­
c y j n y  na stopień podleśni-
czego. Dla s y n a  małorolne 
g o  chłopca był to a w a n s  
nie  lada.  Niestety, da l szą  
k a r i e r ę  przerwała  Antonie­
m u  Czarneckiemu w o j n a .  

K a m p a n i a  w r z e ś n i o w a ,  
p r a w i e  p ięć  lat  spędzonych 
w niewoli,  k i l k a k r o t n e  nie 
u d a n e  próby ucieczek i 
wreszc ie  w y z w o l e n i e ,  k t ó r e  
byłemu żołnierzowi 21 p p  
? K r a k o w a ,  A r m i a  Radziec 
k a  przyniosła tuż  za Od­
r a  — to j e d n a  z tych d r ó g  
w o j e n n y c h ,  k tóre  stały si<; 

całego 
nach drogi .  Z a b i j a  j e  nie­
ubłaganie  coraz gęśc ie j szy  udzTałem 
o p a r  spal in.  uarodu.  

— K i e d y ś  to  o l e j  p o r s e  
r o k u  dookoła unosił s i ę  in­
t e n s y w n y  zapach l ipowego 
kwiecia,  a w p o w i e t r z u  
słychać było j e d y n i e  ś w i e r  czął rozglądać  s i ę  
g o i  p t a k ó w  i n ieustanne  śnikami.  Chociaż 

m ]  A T Y C H M I A S T  po 
1 %  odzyskaniu  wolności  

Antoni  Czarnecki  za 

brzęczenie pszczół. A dziś... czas ie  istniało w i e l e  możli 
szum samochodów zagłusza 
w s z e l k i e  i n n e  odgłosy, 
pszczoły nie m a j ą  t u  cze­
g o  szukać,  a dostanie  s tę  
d o  O l i w y  na piechotę, po­
śród pędzących b e z  p r z e r ­
w y  po jazdów,  nie  należy  d o  
na jbezpiecznie j szych przed 
saęwzięć... 

OMIMO u t y s k i w a ń  
nowoczesność 

wości  znalezienia pracy,  ż a  
d n a  inna nie  pociągała g o  
tak,  j a k  praca  w lesie.  

— J u ż  w k r ó t c e  udało mi  
s ię  n a w i ą z a ć  k o n t a k t  z kil-

k ó w ,  k tórych  nierzadko 
t rzeba  było różnymi sposo  
b a m i  nakłaniać  d o  po zosta 
v i a  n a  ..dzikim", j a k  w t e ­
d y  g o  nazywano,  zachodzi,#». 

— Mnie  s i ę  t a m  podoba­
ło i zostałbym w s w o j e j  
leśniczówce koło Myśl ibo­
rza.  g d y b y  n i e  małżonka, 
którą  poznałem, b ę d ą c  z 
w i z y t ą  u rodziców w Pel­
pl inie  i k tóra  za żadne 
s k a r b y  nie chciała w y j e ­
chać  z w o j .  gdańsk iego .  

T a k  zatem za s p r a w ą  żo­
ny. pani Zofii,  n a w i a s e m  
m ó w i ą c  m a j ą c e j  dziś  za sn 
t ą  24 łata pracy  w Lasach 
P a ń s t w o w y c h ,  Antoni  Czar 
r e c k i  od 1951 roku pełni 
obowiązki  leśniczego w Re 
nufizewfe, czyl i  po prostu 
w Oliwie,  s p r a w u j ą c  w pe­
w n y m  o k r e s  i#1 f u n k c j ę  se­
k r e t a r z a  P O P  w nadleśnic 
t w i e .  

DZlS, na r o k  przed e -
m e r y t u r ą ,  po s t ronie  
swoich a k t y w ó w  za­

w o d o w y c h  z a p i s u j e  m .  in­
nymi  u d a n e  podchwycenie  
n a t u r a l n e j  odnowy b u k a  w 
lasach ołiwskich, zagospo­
d a r o w a n i e  t u r y s t y c z n e  tero 
nu.  poprawienie  s t a n u  sa­
ni tarnego l a s u  o r a z  dopro­
w a d z e n i e  d o  z n a c z n e j  in­
t e n s y f i k a c j i  przyrostu  m a -
s-y d r z e w n e j  n a  hektarze  z 
3.5 do 4,5 m sześć., poprzez 
w p r o w a d z e n i e  s z y b k o  rosną 

naszego  c > ' c h  g a t u n k ó w ,  tak ich  j a k  
np. modrzew.  

Szereg  różnych odzna­
czeń, w t y m  odznaka  „Prze 
d o w n i k  P r a c y " ,  Medal 
X l e c i a ,  odznaka  „Zasłużo­
n y m  Ziemi G d a ń s k i e j "  i tn 
ne, świadczy,  ż e  nie  t y l k o  
ón s a m  u w a ż a  o w e  doko­
nania  z a  pożyteczne d l a  o-
gćłu. 

l e -
t y m  

Leśniczy z R e n u s z e w a  
m ó w i  o sobie, że j e s t  czło 
w i e k i e m  szczęś l iwym.  T r o  

m i  pośród tłumu obcych i 
vezem d o t a r l i ś m y  d o  M y ­
śliborza, gdzie  organizowa­
ne s i ę  w ł a ś n i e  polskie  nad­
leśnictwo.  P r a c ę  rozpoczę-

technikę, b r u t a l n i e  b ś m y  od prze jęc ia  ponie-
w k r a c z a j ą c e  w s p o k o j n y  d o  mieckich remanentów d r z e  

k o m a  k o l e g a m i  po f a c h u ,  c h ę  może m u  smutno,  t e  
z a ^ b i o n y -  o b a j  j e g o  s y n o w i e  nie  po-

n i e d a w n a  ś w i a t  przyrody,  
Iośnieży Czarnecki  nie j e s t  
b y n a j m n i e j  przeciwnikiem 
postępu.  Z b y t  dobrze  zacho 

w n y c h ,  zarówno w lesie, 
j a k  i w składnicach, a b y ­
le tego sporo,  b o  k i l k a  t y ­
s ięcy m sześć. Potem n a ­

w a ł  w pamięci  zacofanie  leżało to s p i s a ć  komisy  j -
p r z e d w o j e n n e j  ws i  i oko-  nie  według  poszczególnych 

asor tymentów.  nas tępnie  
zaś  zabezpieczyć przed k r a  
dzieżami... 

Zadanie  nie  tak ie  łatwe, 
. rżel i  zważyć,  że  n a  czte-

liczności, w j a k i c h  p r z y ­
szło m u  s t a w i a ć  p i e r w s z e  
k r o k i  w w y k o n y w a n y m  j u t  
od 47 l a t  zawodzie.  

— Rozpocząłem pracę  w 
1932 r o k u  w Nadleśnic twie  rech ludzi  przypadło d '  
Pelpl in,  j a k o  16-letni chło- pi lnowania  około 10 tys .  ha. 

szli ś l a d a m i  rodziców i wy­
b r a l i  sobie  inne  zajęcie,  
S t a r s z y  Roman, j e s t  inży­
nierem i p r a c u j e  w Stocz­
ni  im. Komuny P a r y s k i e j  w 
Gdyni.  Młodszy, A n d r z e j  
p r z e j a w i a  s m y k a ł k ę  d o  e-
lektroniki ,  zbudował  n a w e t  
własnoręcznie telewizor.  
Obecnie o d b y w a  służbę 
w o j s k o w ą ,  a l e  i potem do 
l a s u  nie pó jdz ie  pracować.  
To  p e w n e .  

— A l e  j a  n i e  r u s z ę  s i ę  
s tąd  n a w e t  po prze jśc iu  na 
e m e r y t u r ę .  Lasowi  byłem 
widocznie  p r z y p i s a n y  od 
dziecka, a człowiek nie  po 
win ien  zbaczać ze s w e j  d r o  
p? d o  końca.  

N U D A  
ZDARZA mi się słyszeć od lu­

dzi różnych profesji, będących 
no różnym poziomie ducha, 

takie oto zdanie, wypowiedziane z 
wyraźnym akcentem dumy i zadowo­
lenia z siebie: Ja nigdy się nie nu­
dzę! Brzmi to tak jakby nudo była 
czymś okropnym, wstydliwym tylko, 
obcym. Czymś, co deprecjonuje osła 
tecznie i absolutnie tego, który by 
przyznał się do nudy. A przecież 
nuda, podobnie jak szczęście, towa­
rzyszy człowiekowi przez cafe jego 
życie. Można być bardzo zajętym, 
bardzo załatanym i bardzo znudzo­
nym. Ruch, tempo, nawał czynności 
czy nawet ich nadmiar nie jest za­
przeczeniem nudy. Nudzie podlega 
i ulega każdy, bez względu na ło 
czy się do tego przyznaje, czy nie. 
Nuda jest odwrotnością szczęścia, 
jak śmierć jest odwrotnością życia, 
powiada włoski poeta Leopardi. Prze 
mija ona i wraca jak szczęście i jak 
ono nas opromienia, odmładza i wy­
gładza, tak ona nas chmurzy, kwasi 
i postarza. Ładnie i dużo pisał o nudzie, nic 
się tego nie wstydzgc, Aleksander 
Puszkin w „Eugeniuszu Onieginie". 
Napadała go ona od czasu do cza­
su i pożerała jak rdza żelazo, Ule­
ga! jej i podlegał Adam Mickiewicz 
i Fryderyk Chopin, nawet gdy toto 
spędza! w Nohant. Nuda pędziła z 
miejsca na miejsce Lwa Tołstoja. 
Neronowi kazała pisać kiepskie ody 
i spalić Rzym. Bohaterowie komedii 
Antoniego Czechowa, ci wszyscy pro­
fesorowie, doktorzy Dorinowie, lite­
raci, aktorki, odtrąceni synowie, stu­
denci rewolucjoniści, zapijaczeni wu 

jasikowie Waniowie, zony nauczy­
cieli wiejskich, zarządcy majgtków, 
pułkownicy, stale mówią o nudzie. 
Sg nudni i tkwią w niej po czubki 
nosów. Nie potrafią wyrwać się z jej  
paraliżującego kręgu. Po prostu 
chorzy sg na nią i z niej. Jest ona 
niezmiennym stanem ich ducha 
i ciała. Nudzą się w pojedynkę i gdy 
sg razem. Ten wszechogarniający 
bezwład może rozwalić tylko siekiera 
korczujaca wiśniowy sad, symbol ich 
nieszczęścia, ich choroby, ich świata, 
na który jedynym lekarstwem jest 
cios siekiery. 

Mnie także ogarnia nudo i zol, 
mimo i i nie żyję w cieniu i pod 
urokiem wiśniowego sadu. Zwłaszcza 
wtedy, gdy staję bezsilny oko w 
oko z rojem drobnych problemików, 
które na skutek rozlicznych, sobie 
tylko wiadomych, trudności zamie­
niają się w żelbetonowy mur. Ani go 
przebić rozumem, ani przeskoczyć 
ery obejść wyobraźnią, Nie jest je-
stcze to moja nudo aż tok paraliżu­
jąca czyli egzystencjonolna jak u 
bohaterów Czechowa, ale sączy się 
i wcieka w szczeliny i szpary du­
cha, osiada tam iak piasek w cho­
rej nerce, uwiera i sprawia ból. Czlo 
wiek się wtedy marszczy, słabnie, 
traci równowaąę lub też przychodzą 
mu głupie pomysły do głowy jak 
Coliąuli czy tym, którzy wraz z ką­
pielą wylewają dziecko. 

Nudo bywa także zbawcza i twór­
cza. Przykładem niech tu będzie 
nasz poeta Kamil Cyprian Norwid, 
który pisał: „Źle, i le  zawsze i wszę­
dzie - To nić czarna się przędzie 
— Ona za mną, przede mną i przy 

mnie.,." Pisał tak, ale żył i opierał 
się chandrze, tej piekącej goryczy, 
którg ono z sobą niesie. Ten naj­
większy polski pesymisto wierzył w 
piękno i tworzył piękno. Podlegał 
i ulegał nudzie, lecz sam nie był 
nudnym nudziarzem. Nudy nie należy 
mylić i mieszać z nudziarstwem i 
nudziarzami. To sa dwie różne rze­
czy i dwa oddzielne zagadnienia. 
Nudziarz to jest ktoś, komu naturo 
poskąpiła rozumu i wyobraźni, przy­
hamowała poczucie czasu i przy­
zwoitości. Nudziarz rozsiewa w koło 
siebie nudziarstwo, coś piekielnie 
powierzchownego. niepotrzebnego, 
tasiemcowego. Nuda, to choroba. 
Rodzi ja nadmiar rozumu, wrażliwo­
ści, ostro świadomość i bezsilność. 
Nie mów więc do nikogo: Jesteś nu­
dny jak flaki z olejem! To porzekad­
ło to absurd. Flaków z olejem nikt 
nie jada. Nuda to rzecz konkretna 
i no dłuższa metę przykro, bezna­
dziejno jak te trzy siostry Czechowa 
cołe łato wysiadujące storą, przykry­
tą pokrowcem kanapę. 

— Nudno panu? 
— Owszem, ale nie dlatego, że 

zjadłem ciastko z kremem. 
— A?„. 
— Nie mogę się zdecydować: stać, 

siedzieć, położyć się czy chodzić. 
Jakbym nie postąpił zawsze boli. 

— Co? 
— To jest ponad słowa. To, co 

boli i ten ból. 

K. Łastawiecki 

E .  D .  F a f e s  

Samochód 
w rzece 

Bi 
YŁA czwarto po południu, so­
bota 21 lutego 1970 roku. W 
Miami siedemnastoletni Mark 

| Smith jechał wozem swego ko­
legi - Mustangiem w kierunku 
krawędzi tomy na rzece Miami, 

cncgc umyć go.  Obok niego siedziała jego 
dziewczyno — Nancy Burns, ładna siedem­
nastoletnia blondynka. Chciała pomóc Mar­
kowi w myciu samochodu, ale on nie chciał, 
aby sie Dobrudziła. 

- Będę wobec tego siedziało w samo­
chodzie i przyglądała ci się — powiedziała 
Nancy. 

Mark ustawił samochód pod katem 45 sto­
pni do rzeki Przednie lewe koło, znajdujące 
sie najbliżej rreki, stało no betonowej ta­
mie o szerokości trzech stóp, naprzeciw rze­
ki, któro płynęła sześć stóp niżej. Rzeko po­
siadała głębokość 15 stóp. Pozostałe trzy 
koło samochodu stały na trawniku nabrzeża, 
którego właścicielem był ojciec Marka --
John Smith. 

Mark potrzebował pół ąądziny na umycie 
samochodu. O godzinie czwartej trzydzieści 
zaczął rozwijać wgź. Spostrzegł, że wszystkie 
okna samochodu były zamknięte. W odległo­
ści kilku jardów od samochodu ojciec Mar­
ka pracował na swym jachcie „Pocohontos". 

Znojdujgca się wewnątrz wozu Nancy się-
onęło ręka w stronę zapłonu, chcąc ustawić 
go w takiej pozycji, aby możno było włą­
czyć radio. Przez pomyłkę jednak wprawiło 
w ruch samochód. 

Mark zauważył jak Mustang przechylił się 
do przodu. Chłopak błyskawicznie otworzył 
lewe drzwiczki i usiłował nacisnąć nogą ha­
mulec. Ale samochód zaczął sie przechylać 
poza krawędź famy, a gwałtowno fala wody 
uderzyło o drzwiczki, przy których >ył Mark 
daremnie usiłujący nocisngć hamulec. 

Stojąc na pokładzie jachtu ojciec Morko 
widział jak uniosły się tylne koło samochodu 
i jak zaczęło sie podnosić do góry tylna 
cześć nadwozia Przez kilka sekund wóz ko­
łysał się. Osłupiały z wrażenia John Smith 
widział jak jego syn usiłował rzucić się na 
maskę wozu chcąc go zatrzymać. A potem 
samochód przechylił się i wpadł do rzeki. 
Mark znajdował sie na zewnątrz pojazdu. 

Była czwarta trzydzieści dwie. Ojciec Mar­
ko pędził w stronę domu. Schwyciwszy słu­
chawkę telefonu wykręcił zero i zawołał: — 
Centralo! Wezwijcie pomoc — natychmiast! 

W ciągu paru sekund rozległy się telefony 
wzywające pomoc w Miami West Side 16 
I 12, o dwie mile no północ. O czwartej 
trzydzieści trzy rozległ się sygnał syreny alar­
mowej, Lorry Norton — strażak pomyślał: 
- Ktoś może umrzeć. 

Uświadomiwszy sobie wagę chwili, zdjął 
zeaarek wiedząc, że będzie musiał nurko-

Mark ,będąc pod wodą i dusząc się, z tm 
dem uwolnił prawą stopę, którą zablokowały 
drzwiczki samochodu. Wypłynąwszy na po­
wierzchnię krzyknął: - Nancy jest w samo­
chodzie! Niech ktoś ją stamtąd wydostanie! 
Zachłysnął sie ooroma łykami powietrza 
i rzucił do rzeki w poszukiwaniu zatopio­
nego samochodu. Nie udało mu się odnaleźć 
wozu. Odczuwając dotkliwy ból w płucach 
wypłynął no nawierzchnię, trzęsgc się jak 
liść no wietrze. 

Wśród mężczyzn zgromadzonych no na­
brzeżu był brytyjski żeglarz David Harley, W 
rekach trzymał zwói linki nylonowej o gru­
bości pół cala. Umocowawszy linkę Brytyj­
czyk rzucił zwój do wody i zanurzył się w 
niej. To właśnie on pierwszy ustalił, gdzie 
leży samochód. Mustang leżał no czarnym, 
mulistym dnie, na głębokości 15 stóp, zu­
pełnie niewidoczny. Ręka wymacał drzwi. 
Usiłował je otworzyć, ale bezskutecznie. 
Przywiązał łinke do klamki drzwi i zaczął 
wypływać na powierzchnię, 

Mark usiłował ponownie nurkować, ale 
był tak wyczerpany, że udaremniono mu ten 
zamiar. Grupo strażaków i policjantów bie­
gło wzdłuż nabrzeża. 

Strażak Bob Lane, mimo że miał no so­
bie spodnie i koszulę, nurkował pierwszy. 
Spuszczał sie po linie, znalazł klamkę, pró­
bował otworzyć drzwiczki wozu. Nie mógł 
tego zrobić. Dan Green też uznał, że drzwi­
czki są zablokowane. Samochód najprawdo­
podobniej przewrócony był na orawy bok. 
W wodzie znajdowali sie teraz strażacy -
Sam Givens i Paul Dommann. Na zmianę 
usiłowali otworzyć drzwiczki, ale były one 
zbyt mocno zablokowane. 

Kiedy samochód przechylał się Nancy nie 
zdawała sobie sprawy z tego, że wpada on 
do wody, zanim nie ujrzała fol uderzających 
0 szyby. W czasie kursu Czerwonego Krzyża 
dowiedziała się, że zdarzają się przypadki, 
że bańka powietrza długo znajduje się w 
zatopionym samochodzie. Było bardzo ciem­
no. Wodo docierało stopniowo najpierw do 
poziomu kolan, potem do talii i do klatki 
piersiowej dziewczyny. Kiedy woda znalazła 
się wyżej głowy Nancy stwierdziła, że nie 
znajduje pokrycia w rzeczywistości teoria o 
bańce powietrza. 

W ciemności Nancy straciło orientację. 
Usiłowała dopłynąć do tylnej części samo­
chodu, ale uniemożliwiły jej to oparcia ąło-
wy. Wstrzymując oddech prześlizgnęła się 
między nimi. Miało ąłowę pod wodą, ale 
nagle znalazła się w przestronnym miejscu 

1 mogła złapać głębszy oddech. Była no le­
wym tylnym siedzeniu; wiedziała, że dotarło 
do bańki powietrza. 

Przez kilka następnych chwil leżała w wo­
dzie opierając się o siedzenie. Bańko po­
wietrza posiadało najprawdopodobniej 6 
stóp długości, dwie szerokości i 18 coli głę­
bokości. Nancy leżąc mogło stopą dotknąć 1 

przedniego siedzenia. 

Po minucie zaczęła się zastanawiać; 
— Czy Mark przyjdzie z pomocą? 

A go chwili straszno myśl przyszło jej da 
głowy: A może Mark utonął?! 

Właśnie w takiej chwili ludzie znajdujący 
się w trudnej sytuacji popadają w furię. Za­
czynają tłuc pięściami o samochód. Zużywa­
ją w ten sposób błyskawicznie odrobinę po­
wietrza, którą posiadają. Nancy zachowała 
zimną krew. Zaczęła zastanawiać się: - Je­
śli będę się denerwować zużyję wszystek 
tlen. Ale muszę dać im znać, że żyję, bo 
w przeciwnym razie zostawią mnie tu, zrezy-
ąnuja z poszukiwań. 

Zaczęło stukać w tylną szybę. Przez chwilę 
leżała cicho nasłuchując. — Dno jest mulistę 
- pomyślała. Ale po chwili dostrzegła dwie 
nogi — To Mark! - pomyślała. W nerwo* 
wym pośpiechu znowu zaczęła stukać w szy« 
bę. Po kilku sekundach nogi znikły, Mark 
nie mógł odnaleźć samochodu. 

Coraz trudniej było oddychać. Samochód 
był pod woda prawdopodobnie już pięć m -
nut. Bonka powietrza zaczęła powoli kurczyć 
się, Nancy poczuła jak wóz poruszył się. Wo­
do coraz szybciej wypełniała go. Nancy 
czuło, że się coraz bardziej poci. Przerażona 
wysunęło głowę bliżej okna wystawiając nos 
w stronę bańki powietrza. Wodo sięgała 
brody. 

Bańka powietrza zaczęło powoli wypełniać 
sie dlawigcvm dwutlenkiem węgla. Nancy 
uderzyło twarz lewa dłon'g mówig o do sie­
bie: - Nie zasypia i, Nancy, 

Po czym straciło przytomność. 
Nancy była w wodzie już prawie dziesięć 

minut. Nie wiedziała, że strażak Lany Nor­
ton po raz kolejny szykował się do nurkowo-

Podczos pierwszego nurkowania Norton, 
podobnie jak inni, usiłował otworzyć drzwi, 
przy których znajduje się kierownico. Tym ra 
zem zauważył różnicę. Wóz zmienił pozycję. 
Leżał teraz pod ketem czterdziestu pięciu 

Nurkujgc po raz pierwszy Norton mógł wy­
trzymać pod wodą 60 sekund. Ale teraz wy­
trzymywał pod woda znacznie krócej. Nurku­
jąc po raz czwarty zoczgł uderzać o szybę. 
Nie usłyszał żadnego odgłosu. — Ktokolwiek 
tom się znajduje, no pewno już nie żyje -
pomyślał. Nurkując po raz kolejny nie mógł 
znaleźć samochodu, Musiał wypłynąć po 
piętnastu sekundach; był zbyt wyczerpany. 

Przez kilka następnych sekund czerpał po­
wietrze I dwukrotnie na krótko zanurzył się 
w wodzie. Dotarł jedynie do drzwi przy kie­
rownicy, zablokowanych. Niądy dotąd nie 
miał sposobności przekonać się jak bardzo 
trudno jest nurkować w mulistej wodzie. 
Uświadomił sobie niebawem, że będzie w 
stanie zdobyć się jedynie na 15-sekundowe 
nurkowanie. Nurkował już po raz ósmy. W 
ciąąu trzech sekund móął dotrzeć do drzwi 
przy kierownicy. Pociągngł je gwałtownie. 

Minęło osiem sekund. Znajdował się pod 
nadwoziem; gdyby samochód teraz się 
przechylił, zmiażdżyłby go. Delikatnie wyma­
cał drzwiczki. Były otwarte ęa szerokość 
dwóch dłoni. Delikatnie pociggngł je. Otwo­
rzyły się szerzej o dwie stopy; do wnętrza 
dostało się więcej błota i szlamu. Nie mógł 
niczego dostrzec w ciemności. Zaczął prze­
dostawać się do środka. 

Minęło trzynaście sekund; był u kresu wy­
trzymałości pragnąc zaczerpnąć powietrza. 
Nie miał zapasu enerąii. Ale czyż mógł zo­
stawić dziewczynę będge tak blisko niej? 

Już kiedyś Norton uratował troje dzieci, 
które topiły się w basenie. Przekonał się 
wówczas, że w krytycznym momencie nurek 
czasem może w/trzymać dwokroć dłużej ood 
wodg. Uruchomił mieśnie klatki piersiowej 
starojgc się wykorzystać wszelki możliwy za­
pas powietrza. Pomogło to, gdyż po jakimś 
czasie był w stanie przedostać się do sa­
mochodu. 

Przytrzymując drzwi lewą nogą, prawą usi­
łował wymacać siedzenie naprzeciw kierow­
nicy. Tuż nad ąłową dotknął czegoś: małej 
stopy, obutej w sandał. 

Minęło dwadzieścia sekund. Walcząc % 
wyczerpaniem Norton poruszał się z szaleń­
czą wręcz prędkością. Schwycił prawą nogę 
Nancy i zaczął ciągngć z całych sił. Ciało 
dziewczyny podpłynęło do przedniego sie­
dzenia. Prawym ramieniem objął talię dziew­
czyny. I wiedział, że kryzys minął. Płuca nie 
mogły jednak wytrzymać braku powietrza. 
Zawahał się. I w tym momencie poczuł lekki 
uścisk dłoni dziewczyny. 

Dotyk życia zelektryzował ąo. Poczuł nagły 
przypływ energii. Użył wszystkich sił, by wy­
dostać dziewczynę z samochodu. Stopami 
pchnął twarde, stalowe drzwiczki, pół przym­
knięte; pchnął do przodu dziewczynę. Se-
kunde lub dwie później wypłynęła ona na 
powierzchnię; a za moment - Norton. Po-
ciąąnął dziewczynę w stronę tamy. Miała 
szarą twarz i zamknięte oczy. — Czyżbym przy­
był za późno? — pomyślał, 

W tym momencie właśnie Nancy odchyliła 
ąłowę łykając powietrze. Krzyknęła: — Po-

Nancy Burns nie pomięta jak wyciągnięto 
ją z samochodu. Pamięta jak wzywała po­
mocy i jak położono ją no trawie. 

Mężczyźni z Pogotowia nr 12 wiedzieli, że 
liczą się sekundy. W okamgnieniu ułożyli 
Nancy biodrami do ąóry starając się, oby 
z dróg oddechowych wydostała się wszystka 

Norton spisał się nadspodziewanie dziel­
nie. Nurkując po raz ósmy przedłużył czas 
pobytu pod wodą do 40 sekund, a może na­
wet do 45. Eksperci z Czerwonego Krzyża 
byli pełni podziwu dla jego wytrzymałości. 

Tłum. HALB. 
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41 pobliżu małego ekranu 

S IEDZIELIŚMY o rzv 
butelce bułgarskie­
go Carberneta. 

Przez uchylone okno są­
czył się mocny zapach ma 
ciejki. Na. stole płonęła o-
sadzona w lichtarzu z Wio 
dawka świeca, łagodząc 
nieco nadmiar papieroso­
wego dymu. Z otwartego 
telewizora ciurkały jakieś 
słowa i migotały jakieś 
obrazy starego, francuskie 
go filmu. Nikt z nas nie 
zwracał na ten dźwięko-
wo-wizualny potok żadnej 
uwagi. Wszyscy mówiliśmy 
c zaczynających się jutro 

wakacjach. Wakacje to 
wielka sprawa, zwłaszcza 
po roku tak ciężkiej i 
znojnej pracy, jak ten koń-

na ekranie telewizora wfd 
niała uśmiechnięta twarz 
Zygmunta Kałużyńskiego. 
Potem zastąpiła ją twarz 
Stefana Traugutta, potem 
Wacława Sadkowskiego, a 
jeszcze patem Olgi Lipiń­
skiej. Zaczęły się zagad­
ki. Pani Irena powiedzia­
ła, że lubi Żeromskiego 
i Sfctwackiego. Nie lubi 
Wańkowicza i Pruszyńskie 

w tym Żeromskiego, Sło­
wackiego /... 

— Panowie, kto to mo­
że być? Sokorski? Jen, 
to robił w życiu różne rze 
czy. Mógł więc być / na­
uczycielem. A może to 
Szymon Kobyliński - ry­
sownik? Może Tazbir, mo 
że Lorenc, może Toma­
szewski? Tok zostaliśmy 
wciągnięci w telewizyjną 

mźm € A  

czący się z wybiciem wa­
kacyjnej godzny. 

Nagle jedna z pań u-
ciszyła nas podnosząc rę­
kę w górę i wykrzykując: 
Kałużyński? Rzeczywiście, 

go. W młodości był na-
uczycielem. Kocha archi­
tekturę, szczególnie bo/ok. 
A gdyby go wysłać na 
bezludną wyspę, to wziął­
by ze sobą trzy książki: 

zabawę XYZ. Zabawa do­
bra. No mokre i chłodne 
wakacje. A takie nas naj­
prawdopodobniej czeka­
ją, jako że wysłoneczniło 
się i wygrzało w maiu i 

czerwcu. Teraz musi sią 
wydeszczyć i wychłodzić. 
Będą więc wakacie nie w 
spiekocie / w pyle dale­
kich dróg, nie pod gru­
szą i z plecakiem, lecz 
przed telewizorem. Upłyną 
nam na rozsupływanh za 
gadek, kto to taki X, kto 
Y, a kto Z? Jak oni ma­
ją się do siebie i c o  oni 
mają przeciwko sobie. Na 
tym etapie rozsupływania 
zagadek obejdziemy się 
bez Zygmunta Kałużyńskie 
go i bez Olgi Lipińskiej. 
Ale nie obejdziemy się 
bez bułgarskiego Caber-
neta. Ledwie wyczuwalna 
gorycz tego wina niwelu-
je do pewnego stopnia 
gorycz wypływającą z roz 
supływanych tak zagadek. 

ZASTĘPCA 

w i a t  
Dudy Gracza 

Kotowiczonin (absolwent 
Wydziału Grafiki krakowskiej 
ASP w Katowicach, gdzie też 
obecnie wykłada rysunek i 
grafikę), a właściwie artysta 
0 światowym już zasięgu od­
działywania — taki jest Jerzy 
Duda Gracz, człowiek młody, 
czterdziestoletni niespełna. 
Niezwykle modny w kraju (o 
obrazy jego dobijajq się ga­
lerie, prywatni koneserzy), ży 
wo odbierany za granicą; pra 
ce w zbiorach rozsianych po 
całym niemal świecie - od 
Afganistanu, Japonii po USA 
1 Wenezuelę. A nie stworzył 
ich znowu tak wiele, co mo­
żna wywnioskować z faktu, 
iż... numeruje obrazy, olejne 
przynajmniej. Np. nr 320/ 
1977, 360/1978... 

Przyznanie Jerzemu Dudzie 
Graczowi przed kilkoma dnia 
mi nagrody państwowej w 
dziedzinie plastyki zbiegło się 
z niezwykle interesującą wy­
stawą jego prac w Galerii 
Towarzystwa Przyjaciół Sopo­
tu przy ul. Czyżewskiego 12. 
Niełatwo jest „zdobyć" wzię­
tego mistrza, a ekspozycja ta 
jest zasługą Galerii „Wybrze­
że" gdyńskiej Desy, która od 
dłuższego czasu Dudę „obsta 
wiała", wyciągając zeń co 
tylko się dało, Ale bo też każ 
de właściwie płótno tego ar­
tysty przyciąga wzrok; przed 
wystawionym w oknie salonu 
Desy portretem Jonasza Kofty 
zawsze ktoś tam przystanął.. 
Kiedy w Galerii TPS recyto­
wał poezję Wojciech Siemion, 
to w repertuarze uroczego 
wieczoru znalazł się także nie 
wielki poemacik, napisany 
przez angielskiego krytyka 
sztuki, a zainspirowany właś 
nie przez malarstwo Dudy Gra 

To malarstwo, to zjawisko 
wręcz niesamowite. Już choć­
by przez sam swój sztafaż: 
obrazy w ramach (okiennych) 
wspaniale postrzępionych, o-
brazy w owalach, koronkach, 

zdobione aniołkami, zwień­
czeniami ze starych szaf, łó­
żek. No, a same obrazy -
pełne metafor, szyderstwa, go 
ryczy, trawestacji odwiecznych 
ludzkich mitów... „Babel", to 
właściwie nosze rzemiochy, 
także nie umiejące dogadać 
się z nikim, obłożone naj-
przedziwniejszymi rekwizytami 
To samo „Jeźdźcy Apokalip­
sy, czyli Fucha" — rzemiochy 
zaprzęgnięte na wzór che'-
mońskich „Trójek" w jakieś 
beczki-niebeczki, pędzące do 
nikąd. Ich twarzyczki, to oso­
bne studium: wykrzywione gry 
masem, jakby z gumy, wciąą 
nięte .,w siebie", jak niektó 
re lalki Obrazcowa. „Hamlet 
polny", wpatrzony w... liś­
cie kapusty, ,.Ray", czy „Wi?ł 
ki finał", to swoisty Koszmar-
land, wypełniony tymi wspa­
niałymi ciałkami, przyprawia­
jącymi o mdłości. Jednako 
straszne „Rusałka leśna", czy 
„Rusałka domowa", broniona 
w dodatku przez koszmarne­
go buldoga. „Niedziela" I, II 
i III - przejmujący tryptyk, 
rozpoczynający się parą ma­
łych debilków, a kończący ży 
wvmi mumiami w łóżku. ,.Pa 
miątka z sanatorium": poka­
zana na tle umierającego już 
lasu staruszka — taka jak i on 
zarosła krzakami i pajęczyną. 
„Koncert": wysmokingowany 
facet gra no skrzypkach dla 
siedzącego niemrawo więźnia. 
Chociaż n'e - to przecież 
budowlaniec w fufajce. ..Dół"' 
karykaturalna niesamowitość 
obrzędów funeralnych... 

Ten świat brzydoty, wynatu 
rżenia, wulgarności właściwie 
fascynuje. Czym? To już jest 
tajemnica artysty, który oddał 
no płótnie te swoje stwory za 
równo z niesamowitym zmy­
słem obserwacyjna - komen­
tatorskim. jak i niezwykłą 
wprost precyzją warsztatową, 
przypominającą dawnych mis 

LAIK 

K ARTY dziejów Janowa 
- urodziwej wsi w gmi 
nie Kwidzyn, przycup­

niętej niedaleko Wisły, w któ 
rej wodach przegląda się sę 
dziwy gród Gniew, leżący po 
przeciwległej stronie rzeki, 
wypełnione są wieloletnią, pa 
triotyczną działalnością jej  
mieszkańców o utrzymanie 
polskości Powiśla. Powiśle — 
czyli innymi słowy mówiąc — 
nadwiślański rejon byłych 
Prus Wschodnich, obejmują­
cy m.in. ziemię mai barską, 
sztumską, kwidzyńską i iław­
ską. stanowiło w 1920 r. te­
ren plebiscytu (podobnie jak 
Warmia i Mazury), przewidzia 
nego przez traktat wersalski. Upamiętnił się dzień 16 ma 
ja 1920 r„ kiedy to mieszkań 
cy Janowa znaleźli się wśród 
wielotysięcznej rzeszy Pola­
ków manifestujących w Kwi­
dzynie. zaatakowanych przez 
niemieckie bojówki. 11 lipca 
1920 r. był dniem plebiscy­
towym w Janowie. 

- Zgromadziło się tego 
dnia w Janowie bardzo wielu 
Polaków, którzy pałali niena­
wiścią do Niemców i bardzo 
chcieli, aby Jonowo wróciło 
do Polski — wspomina Agnie 
szka Czyżewska, 85-letnia sta 
ruszka, której rodzina ad 
wielu pokoleń mieszkało na 
Powiślu. - Wiedzieliśmy, że 
niezwykle cenny będzie każ­
dy głos, toteż sprowadziliś­
my nawet braci — Teofilo i 
Franciszka — którzy wówczas 
przebywali w Berlinie, aby od 
dali swe głosy wraz z nami 
za przynależnością do Pol­
ski. W komisji plebiscytowej 
wśród Polaków zasiadł Tade­
usz Tolłik, niebywale żarli­
wy patrioto, działacz kultural 
ny oraz mój brat - Augystyn 
Czyżewski, którego Niem­
cy bestialsko zamordowali w 
obozie Stutthof. 

NIEKORZYSTNY, nieste­
ty, był dla Polski wy­
nik plebiscytu. Wpraw­

dzie w Janowie przeważały 
głosy opowiadające się za 
przynależnością do Polski, ale 
na całym Powiślu zaliczono 

Echa muzyki młodzieżowej 

Dokąd idziesz SBB? 
C O H  ^est n i e  t v 1 ^ 0  

O ii najpopularniej­
szym polskim 

zespołem rockowym; gru 
pa. ta zdobyła sobie rów 
nież duże uznanie w in 
nych krajach. Występuje 
za granicą tak często, że 
właściwie w rodzinnym 
kraju stała się nieosią­
galna, ku niezadowole­
niu swych licznych zwo­
lenników. Dość dużo cza 
su minęło od momentu, 
gdy po raz ostatni słu­
chałem SBB; było to 
przed rokiem, w trakcie 
Pop Session 78, czy też 
może Festiwalu Interwi-
zji. Nie byłem wówczas 
owym koncertem zach­
wycony, szczególnie ze 
względu na zbyt wyraź­
ną dominację Józefa 
Skrzeka, który akurat w 
improwizowanych par­
tiach utworów nie popi­
sywał się najlepszymi po 
myślami, wyraźne były 
dłużyzny i powtarzanie 
się tych samych moty­
wów. Ogromnie byłem 
ciekaw, jak tiry padnie w 
konfrontacji z owym 
koncertem sprzed roku, 
niedawny występ SBB 
w Operze Leśnej, w kon 
cercie na „Dar Młodzie­
ży". Pierwszy motyw cie 
kawości, to chęć kon­
frontacji, ale i wyszu­
kania powodu, dla które 
go grupa., w moirń prze­
konaniu nieco przerek­
lamowana w porówna­
niu ze swym rzeczywis­
tym poziomem (choć jest 
on wciąż wysoki) — cie 
szy się tak wielką popu 
larnością za granicą, jak 
zapewniają o tym sami 
członkowie zespołu, 
dziennikarze radiowi i 
niektórzy publicyści. 
Drugim zaś powodem 
szczególnego zaintereso­
wania była wiadomość, 
że SBB wystąpi w po­
szerzonym składzie — o 
gitarzystę Sławomira Pi 
wowara, współpracują­
cego z grupą od kilku ty 
godni, a także o tręba­
cza Andrzeja Przybiel-. 
skiego, który z kolei do­
łączył do SBB... w przed 

dzień występu w Operze 
Leśnej. 

Wejście w skład zespo 
tu  Piwowara było bar­
dzo pożytecznym kro­
kiem — i dla zespołu, i 
dla gitarzysty, który mi 
mo wysokiej oceny w 
opiniach środowiska jaz 
zowo-rockowego nie 
bardzo mógł sobie zna­
leźć odpowiednie dla 
swej klasy miejsce. Obe 
cnie gra więc w SBB 
dwóch gitarzystów: Apo 
stolis Antymos (obslugu 
jący też instrumenty per 
kusyjne) i Piwowar, któ 
ry jest bezsprzecznie lep 
szym instrumentalistą, 
obdarzonym większą in­
wencją i techniką, nie 
mówiąc o szerokich tra­
dycjach, na jakich wspie 
ra swe muzyczne wy­
powiedzi. Nowy gitarzys 
ta jeszcze bardziej uwi­
docznił postępującą w 
zespole ewolucję w kie­
runku jazz-rocka, w 
zwiększeniu znaczenia in 
strumentalnych partii 
improwizowanych. Przy 
tym, dzięki szerokim ho 
ryzontom muzycznym 
Sławomira Piwowara, 
są to solówki na­
prawdę interesujące, 
błyskotliwe, bardzo swo­
bodne — drobne zaś 
zająknięcia" są chyba 
tylko wynikiem dość 
krótkiego okresu współ­
pracy gitarzysty z SBB. 

Poza tym sporo za­
mieszania wniósł do wys 
tępu udział trębacza An­
drzeja Przybielskiego, 
który to udział określił­
bym nawet mianem 
skandalu, gdyby nie na­
dzieja, że był to jedno­
razowy, nieprzemyślany 
krok zespołu, zwiedzio­
nego «,awangardową" fa 
mą otaczającą Przybiel­
skiego, którą on sam zre 
sztą wokół siebie stwa­
rza całkiem udanie. Być 
może mógł Przybielski 
z dobrym skutkiem ma 
mić publiczność w okre 
sie „panowania" jazzu 
free, kiedy to nikt go 
nie pytał o umiejętność 
wyimprowizowania pro­

stego, tonalnego chorusu 
w oparciu o z góry da­
ne funkcje. Dziś trud• 
niej oszukiwać", szcze­
gólnie w zetknięciu z 
zespołem, w którym 
aranżacje są istotnym e-
lementem utworów, zaś 
precyzja wykonawcza za 
wsze stanowiła oczko w 
głowie SBB. 

Prawdę mówiąc, nie 
udało mi się rozszyfro­
wać roli Andrzeja Przy 
bielskiego w tym skła­
dzie, bo trudno było wy 
ciągnąć racjonalne wnio 
ski, analizując jego grę. 
Czy miał, tak jak inni 
muzycy, „wpasować się" 
w poszczególne elemen­
ty opracowania i impro 
wizować w oparciu o z 
góry naznaczoną kon­
strukcję utworu „szkie­
let" funkcyjny? Czy 
może miał wyznaczone 
specjalne „okienka", w 
których powinien wejść 
z improwizacją swobo­
dną? Czy też miał wy­
stąpić jedynie jako 
showman, (to zadanie 
spełnił zresztą dobrze), 
ograniczając się do ma­
lowniczych póz i teatral 
nych gestów — zaś 
trąbka była tylko rekwi 
żytem, który niepotrze­
bnie został nadużyty w 
momencie przytknięcia 
ustnika do ust? Nieza­
leżnie od zamierzeń, u-
dało się Andrzejowi 
Przybielskiemu rozbić 
parokrotnie precyzyjnie 
zaplanowane konstruk­
cje jazz-rockowego i d i o ­
m u ,  n a  którym SBB o-
piera swą działalność. 

Ogólnie miałem wra­
żenie, że grupa SBB za­
traciła świeżość i chęć 
do poszukiwań kolory-
styczno-nastrojowych, w 
których gustowała parę 
lat temu. Na pewno jest 
jednak standardową gru 
pą jazz-rockowa, bez 
pretensji do wielkiej o-
ryginalności — na po­
ziomie europejskim. 

S. Danielewicz 

7947 polskich głosów wobec 
96 894 głosów niemieckich. 
Ponad 40 tys. Polaków W o-
góle nie wzięło udziału w 
głosowaniu; znakomitej więk 
szóści z nich nie dopuszczo­
no do głosowania, część zre 
zygnowała z udziału w ple­
biscycie obawiając się repre 
sji... 

- Zawsze nam drogie by­
ło wszystko, co polskie - mó 
wi A.  Czyżewska. - Pol­
skie książki, polska mowa. W 
kościele i w domu mówiliś­
my po połsku w szkole ka­
zano nam mówić wyłącznie 
po niemiecku. Oj ,  niejeden 

Halina Bykowska 

raz oberwało mi się porząd­
nie za przetykanie w szkole 
wypowiedzi polskimi zdania­
mi, przysłowiami. Bardzo ce­
niliśmy sobie nasze przedsta 
wienia teatralne, które oglą­
dała cała wieś. Reżyserował 
je T. Tollik. Parokrotnie wy­
stawialiśmy „Pono Majster-
ko" i „Zaczarowany młyn". 
Ale Niemcy nie dawali nam 
spokoju i nie zawsze mogliś 
my występować w karczmie. 
Na przykład przed plebiscy­
tem występowaliśmy wyłącz­
nie pod gołym niebem. Plan 
deki i drzwi od stodoły oraz 
inny sprzęt z powodzeniem 
zastępowały dekoracje stoso­
wane w karczmie. Takie to by 
ły czasy... 

— Pamiętam jak wuj Augu 
styn starał się o budowę no 
wej szkoły w Janowie — re­
lacjonuje Kazimierz Czyżew. 
ski, syn Agnieszki Czyżew-
kiej. — Często mówiono o 
tym w rodzinie. Niezwykle za 
angażowany był w budowę 
T. Tolłik. Teren przewidziany 
pod budowę szkoły stanowił 
własność Niemca. Doszło do 
rozprawy sądowej, którą Po­
lacy wygrali. Brakowało jed­
nak materiałów budowlanych 
i wtedy wszyscy, jak jeden 
mąż, ruszyli do roboty. Trans 
portowano budulec przez W i  
słę, wykonywano wszelkie pro 
cs. I 54 lata temu, w 1935 i. 
oddano szkołę do użytku. Do 
dziś dzieci uczą się w tym sa 
mym budynku... 

Obficie znaczone krwią j a  
nowian są karty historii z cza 
sów II wojny światowej. Bes­
tialsko rozprawiono się z dzia 
łoczomi plebiscytowymi, tragi 
czny los spotkał wszystkich, 
którzy kultywowali tradycje 
polskości no Powiślu. Pa­
mięć o nich czci całe społe­

czeństwo Janowa. Ogromną 
rolę w pielęgnowaniu patrio 
tycznych tradycji tej wsi od­
grywa tamtejsza szkoła - tc 
sama, której mury w pocie 
czoło stawiali żarliwi patrio­
ci. Dzięki zaangażowaniu Ze 
nobii Miehałiszyn (nauczyciel 
ki, dyrektorki szkoły w 1973 r.) 
i Jerzego Pawluczuka (byłe­
go nauczyciela, obecnie pra­
cownika Ośrodka Pracy Ide-
owo-Wychowowczej w Komi­
tecie Gminnym PZPR w Kwi 
dzynie) zdołano zebrać cen­
ne dokumenty z przeszłości 
Janowa i utworzyć w murach 
szkoły izbę tradycji. Licznego 
bioty wypełniają fotografie 
działaczy plebiscytowych (A. 
Czyżewskiego, M. Komorow­
skiej, A. Napiątko, mieszka­
jącego obecnie w Borowym 
Młynie koło Ryjewo, księdza 
I. Niklasa, A.  Wygockiego, T. 
Tolliko, A. Czyżewskiej, M. 
Titke) oraz fotografie po ru­
no,stu osób, które pamiętnego 
1 listopada 1939 r. hitlerow­
cy wywieźli z Janowa. Wielu 
z nich rozstrzelano w lesie 
szpęgowskim... 

UNIKATOWEJ wartości 
fotografie, wycinki 
gazet, listy i pamiętni­

ki uzupełnia cenna mapa Po 
wiśla sporządzonoa przez T. 
TOLLIKA (z misterną precy­
zją oznaczono na niej siedli 
ska polskości) oraz kronika 
szkoły. Znajdujemy w niej in 
formacje o krzewicielach pol 
skiej oświaty, o ważnych wy­
darzeniach w życiu szkoły, o 
uczniach. Pierwszy dyrektor 
tej placówki oświatowo-wycho 
wawczej Władysław Wysocki 
wraz z grupą 41 nauczycieli 
wywieziony został do szpęgaw 
skiego losu i rozstrzelany... 

— W naszej szkole — mó­
wi obecny jej dyrektor Wa­
lerian Muracki - uczy się po 
nad 200 dzieci nie tylko z Ja 
nowa, lecz również z okoli­
cznych wsi: Szałwinki, Pastwa, 
Górcz i Podzamcze. — Pra­
gniemy, aby wszyscy ucznio. 
wie czcili długoletnie patrio­
tyczne tradycje Powiśla. Sprzy 
jają temu zajęcia historii i 
wychowania obywatelskiego 
prowadzone w izbie tradycji 
oraz obchody jubileuszy -
np. wyzwolenia Janowa spod 
okupacji hitlerowskiej i in. 
Przyjmowani w uczniowskie 
szeregi składają uroczyste 
ślubowanie, zobowiązując się 
do wierności bogatym trady­
cjom patriotycznym, do rze­
telnej nauki I pracy. 

# Dokończenie na str. 7 
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r M  angie l sk iego  p o r t u  
^ j D o v e r  odpłynęl iśmy 
^ ^ o  dz ies ią te j .  Wypeł­

nione t u r y s t a m i  pokłady 
b e l g i j s k i e g o  promu „Ksią­
żę  A l b e r t "  świadczyły o 
tym,  że  sezon j u ż  s ię  roz­
począł. Wolno oddalał s ię  
biały, k l i f o w y  b r z e g  Angl i i ,  
dopiero  p o  dwóch  k w a ­
d r a n s a c h  p o  p r z e c i w n e j  
s t ronie  kanału  wyłonił s i ę  
z a r y s  kontynentu .  Tłum 
różnojęzycznych pasażerów 
urozmaicał sobie  podróż 
o b s e r w o w a n i e m  p r z e p ł y w a  
j ą c y c h  w pobliżu s t a t k ó w  
— duża  ich i lość p o t w i e r ­
dzała w y c z y t a n e  k i e d y ś  w 
szkolnych podręcznikach 
stwierdzenie,  że  kanał La 
Manche należy d o  n a j b a r ­
d z i e j  zatłoczonych s z l a k ó w  
ż e g l u g o w y c h  ś w i a t a .  Inni 
o k u p o w a l i  s t a t k o w y  s k l e ­
pik  przezornie  z a o p a t r u j ą c  
s i ę  w papierosy  i t r u n k i  
p o  wolnocłowych,  niższych 
niż n a  lądzie  cenach. Koło południa b e l g i j s k i  
b rzeg  j e s t  j u ż  n a  t y l e  b l i s ­
ko, że  można rozróżnić s y l ­
w e t k i  ludz i  p o r u s z a j ą c y c h  
s i ę  n a  plażach, a d a l e j ,  po 
nad  białym p a s e m  p i a s k u  
w y ł a n i a j ą c e  s i ę  z zieleni 
d a c h y  hoteli  i p e n ­
s j o n a t ó w  rozmieszczonych 
wzdłuż w y b r z e ż a .  T o  Ri-
v i e r a  północnej E u r o p y  — 
j a k  r e k l a m u j ą  j ą  b e l g i j s k i e  
b i u r a  podróży.  B e l g i a  m a  
niewie lk i ,  b o  l iczący za le­
d w i e  67 k i lometrów odci­
n e k  dostępu d o  morza.  J e ­
d n a k  p r a w i e  cały ten  p a s  
z a b u d o w a n y  j e s t  hotelanrr, 
d o m a m i  w y p o c z y n k o w y m i  
i p e n s j o n a t a m i .  W czasach 
p o d u p a d a j ą c e g o  rybołów­
s t w a  rozs iane  wzdłuż  w y ­
brzeża  d a w n e  por ty  r y b a c  
k i e  zamieniły s i ę  w modne  
k u r o r t y  — j e d n e  z n a j b a r ­
d z i e j  znanych i uczęszcza­
n y c h  w Europie,  j a k  t w i e r  
dzą prospekty .  N a j w i ę k -
szym spośród nich j e s t  r e ­
k l a m o w a n a  j a k o  „królowa 
morsk ich  k u r o r t ó w "  — O s -

ZASKOCZENIEM j e s t  
d l a  m n i e  z w a r t y  rząd  
w y s o k i e j  zabudowy,  

k t ó r y  dos t rzegam w p e w ­
n y m  punkcie  plaży.  J e d n o ­
cześnie głos s t e w a r d a  pły­
nący  przez  głośniki  i n f o r ­
m u j e ,  że  zbl iżamy s i ę  d o  
celu podróży. W i ę c  to t a k  
w y g l ą d a  t a  słynna Osten­
d a ?  B a s e n  p o r t o w y  okazu­
j e  s i ę  t a k  w ą s k i ,  że  n a ­
w e t  n iewie lk ie  s k ą d i n ą d  
promy n i e  mogą  w n i m  
swobodnie  m a n e w r o w a ć ;  
„Książę  A l b e r t "  z a w r a c a  
n a  wysokośc i  główek  f a l o ­
chronu i w p ł y w a  do portu  
r u f ą  d o  przodu.  C u m u j e -

Uproszczona d o  m a k s i ­
m u m  o d p r a w a  paszpor­
t o w a  o d b y w a  s ię  n a  
pochylniach, k t ó r e  pro­
w a d z ą  d a l e j  w p r o s t  n a  
perony d w o r c a  k o l e j o ­
w e g o .  S t a c j a  j e s t  d u ż a  i 
przestronna,  w y d a w a ć  b y  
s ię  mogło, że  n a w e t  z b y t  
duża, j a k  n a  potrzeby  72-
tys ięczne j  Ostendy.  T r z e b a  
j e d n a k  pamiętać,  ż e  bie­
rze t u  początek p r o m o w y  
most, łączący kontynent  z 
Wie lką  B r y t a n i ą :  w Osten  
dzie  z b i e g a j ą  s i ę  sz laki  w i o  
dące  do L o n d y n u  z Mo-

{Korespondencja własna) 
s k w y .  Stambułu,  R z y m u  

innych k r a ń c ó w  Europy.  
Większość  o d w i e d z a j ą ­

cych Ostendę  t u r y s t ó w  
prze jeżdża  przez  to m i a ­
sto t r a n z y t e m ,  o g r a n i c z a j ą c  
n a j c z ę ś c i e j  zna jomość  z n im 
do d w o r c a  k o l e j o w e g o  i 
p r z y s t a n i  p r o m ó w .  Z a p e w  
n e  n i e w i e l u  z a s t a n a w i a  s i ę  
w ogóle  n a d  tym,  czy w a r  
to s i ę  t u  zat rzymać.  A 
szkoda,  b o  Ostenda,  k t ó r a  
p r a w a  m i e j s k i e  otrzymała 
j u ż  w 1267 r o k u  m a  sze­
r e g  c i e k a w y c h  z a b y t k ó w ,  a 
m i e j s c o w e  b i u r o  t u r y s t y c z  
n e  d b a  o to, b y  zagranicz­
n y  p r z y b y s z  miał d o  w y b o  
r u  w i e l e  a t r a k c y j n y c h  f o r m  
spędzania  w o l n e g o  czasu.  

ZO S T A W I A M  b a g a ż  
w przechowalni  i w y ­
chodzę przed  b u d y ­

n e k  d w o r c a .  Obok p r z y -

i V i s s e r s  k a a i .  Na ostendz-
k ich  plażach i p r o m e n a ­
d a c h  zmieniło s i ę  j e d n a k  
w i e l e  od złotych czasów 
f i n  d e  siecle 'u o k t ó r y c h  
pisał Boy, o d  czasów,  g d y  
ściągała t u  n a  w y p o c z y n e k  
ś m i e t a n k a  t o w a r z y s k a  c a ­
łej  ó w c z e s n e j  Europy.  S p ę ­
dzenie  l a t a  w t y m  m o d ­
n y m  w ó w c z a s  kurorcie,  po 
k a z y w a n i e  s i ę  n a  t a m t e j ­
s z e j  p laży  w pas ias tych  k o  
st iumach, p r z e g r a n i e  k i l k u  
set  l u d w i k ó w  w r u l e t k ę  w 
m i e j s c o w y m  k a s y n i e  na le­
żało d o  dobrego  tonu. Sła­
w a  O s t e n d y  j a k o  wczaso-
w i s k a  i u z d r o w i s k a  s i ę g a ­
ła w ó w c z a s  da leko.  

K u r o r t o w e  t r a d y c j e  O s ­
t e n d y  s i ę g a j ą  końca X V I I I  
w i e k u ,  g d y  Józef II  w y d a ł  
p r z y w i l e j  z e z w a l a j ą c y  n a  

j e d n e g o  d r z e w k a .  
w i o n ę  n a  chodnik 
s t r a c k i e  f o t e l i k i  
głównie  ludzie  * 
::złym w i e k u .  Obok & i5 0 

długowłosej  młodzież^; f i  

ś p i e w u  j e  przy  gita%-5-3 

z b i e r a j ą c  d o  kapelu s Z,  
k i  „na dalszą P o d r

h | ,  
R z y m u " .  Na kinowy 6 ^ 
tosach popularna  1 

gol izna zamalowany 
w s t y d l i w i e  czarny# 
szem.  
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Wojciech Dąbrowski 

s t a n i  p r o m o w e j  w c i n a j ą  
s i e  t u  głęboko w l ą d  d w a  
u a s e n y  j achtowe.  W j e d ­
n y m  z nich kotwiczy  od 
k i l k u  l a t  zamieniony n a  
m u z e u m  d a w n y  żag lowiec  
szkolny  „Mercator".  P r z e ­
w o d n i k  twierdzi ,  ż e  j e s t  on 
j e d n ą  z głównych a t r a k c j i  
turys tycznych m i a s t a ;  na  
pokładzie można  og lądać  
nie  t y l k o  e lementy  żeg lar­
sk iego  e k w i p u n k u ,  a l e  i k o  
l e k c j ę  p a m i ą t e k  z l icznych 
k r a j ó w ,  k t ó r e  żag lowiec  
k i e d y ś  odwiedził.  

Nieco d a l e j  s t r z e l a j ą  w 
niebo wyniosłe  w i e ż e  neo­
gotyckiego  kościoła S w .  
P iot ra  i Pawła,  k t ó r e  w i ­
d a ć  doskonale  z pokładu 
każdego  s t a t k u  zb l iża jące­
g o  s i ę  d o  Ostendy.  S t o j ą c y  
n a  n i e w i e l k i m  w z g ó r z u  k o ­
ściół uderza  s w o j ą  m o n u ­
mentalnością  i... podobień­
s t w e m  do s ł y n n e j  koloń-
s k i e j  k a t e d r y .  W e w n ą t r z  
ś w i ą t y n i  p u s t k i ;  j e d y n i e  
d w ó j k a  A n g l i k ó w  podziwia  
p i ę k n e  w i t r a ż e ,  k t ó r e  sa  
chlubą tego  z a b y t k u .  Niemal  w p r o s t  z kościo­
ła w y c h o d z ę  n a  tłoczną i 
g w a r n ą ,  b iegnącą  k u  p l a ­
ży ul icę Flamandzką.  W ą ­
s k a  i zamknię ta  d l a  ruchu 
kołowego a r t e r i a  t a  pełni 
f u n k c j ę  h a n d l o w e g o  cen­
t r u m  miasta .  O k a z u j e  się, 
że m i e j s c o w i  k u p c y  są b a r  
dzo pomysłowi:  do o d w i e ­
dzenia  tego  z a k ą t k a  zachę­
c a j ą  nie  t y l k o  b a r w n e  w y ­
s t a w y  sk lepów,  a l e  r ó w ­
nież s t a r a n n i e  p ie lęgnowa 
n e  g a z o n y  k w i a t ó w  i d y ­
s k r e t n a  m u z y k a ,  k t ó r a  pły 
n i e  z umieszczonych gdzie? 
w górze  głośników. Nie 
trzeba dodawać,  ż e  e legan 
cła. s k l e p ó w  t e j  u l icy  zna i 
d u i e  s w e  odbicie w w y g ó  
r n  ~,v ch cenach. f i y  czym k o j a r z v  s ię  naz  

J f j w a  „Ostenda"  polsk ie  
m u  t u r y ś c i e ?  C h y b a  

przede w s z y s t k i m  z o s t r y ­
gami,  a z a r a z  ootem z po­
stacią p a n a  E s i k a  z b o y o w  
sk ich  s w a w o l n y c h  w i e r s z y .  
O s t r y g i  i inne, nieznane 
naszemu podniebieniu m o r  
s k i e  smakołyki  można d e ­
g u s t o w a ć  d o  w o l i  w m a ­
łych r e s t a u r a c y j k a c h  p r z y  

b u d o w ę  p r z y  p l a ż y  p i e r w ­
szych p a w i l o n ó w  obsługu­
j ą c y c h  niel icznych jeszcze  
w t e d y  t u r y s t ó w .  W sześć­
dz ies ią t  l a t  późnie j  w c z a s c  
w i c z ó w  było j u ż  ty lu ,  ż e  
zdecydowano o t w o r z y ć  t u  
k a s y n o  g r y ,  a n a s t ę p n i e  
t o r  w y ś c i g ó w  konnych.  I n ­
s t y t u c j e  t e  miały służyć 
r o z r y w c e  gości, no i oczy­
w i ś c i e  opróżniać ich k lesze  
nie  z korzyścią  d l a  m i a ­
sta.  O k a ż d e j  porze dnia  
w ś r ó d  zieleni  ostendzkich 
promenad sunęły dosto jn ie  
konne  powozy wiozące  p a ­
n ó w  w cyl indrach i s t r o j ­
n e  w k o r o n k i  d a m y .  O r g a  
n izowano koncer ty  i ba le .  

A dz i ś?  N a d m o r s k a  p r o ­
m e n a d a  A l b e r t a  I, k tóra  
pełni f u n k c j ę  reprezenta­
c y j n e g o  deptaka,  została 
oddzielona od zieleni p a r ­
k ó w  z w a r t ą  ścianą n i e  z a ­
w s z e  ładnych, wie lopię t ro­
w y c h  g m a c h ó w  mieszczą­
cych hotele, d o m y  w c z a s o ­
w e  i m a g a z y n y .  P r o m e n a ­
da j e s t  szeroka,  a l e  w j e j  
w y b e t o n o w a n e j  nawierzch­
ni  n ie  pozostawiono ani  
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Kierunku morza,  
l e  wieczorem — o d t f «  
J a k  w i d a ć ,  wśród  % 
zatłoczona Ostenda J 8 

cieszy s i ę  opinią 
morsk ich  kurortów- A 6  

służenie? Spacer  u 
conym z zieleni  d e p ^ ;  ,jj 
t rudno oprzeć si?  f ( , | i 8  
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# Dokończenie  z e  str. 5 
wszędy słychać szczęk broni, 
rżenie koni, powiewają cha­
ra q wie dawnych przeświet­
nych rodów: Grzymalitów, Na 
łeczów i tych, którzy Sulimę 
nosili na tarczach. Przy o-
anisku pieką sie udźce ba­
ranie, warzy żur. Gdy aoście 
rozochocą się, ubawią — w 
bocznej framudze sali rycer­
skiej duch sie ukazuje - le-
aendarnei ąolubskiej „bia­
łej damy". 

Charakterystyczna dla tych 
imprez jest ich wierność z 
historycznym pierwowzorem. 
Czuwają nad tym tacy znani 
historycy jak': prof. Henryk 
Samsonowicz, prof. Andrzej < 
Nadolski — autor książki 
„Broń w dawnej Polsce", do­
cenci: Jan Powierski, Janusz 
Bieniak i doktor Jacek Her­
tel. 

Wielu ludzi „opętanych" 
przez Kwiatkowskiego spędza 

w Golubiu każdą / L ^  
le. Spotkałem tu m. ' j ,  t~ 
rytowaneąo nauczYc >' 
Warszawy, który p l ;  if 
specjalnie po to, 
wać rycerskie ch° r  

proporce. sl. 
Najnowszą atrakcji ^ ^ 

cerskie turnieje, y 
moąą wstępować l i  
którzy czują się n<J c; 
w których duch \ i 
odezwie. Przy a o l O y ;  8 l i  

publiczności i 
na placu pod *VJ  e i  

ąonitwYr ^ 

pod redakcja Zenona Gralaka 

P RZEDSIĘBIORSTWO Handlu Zaęranicz 
nego „Navimor" w Gdańsku nie należy 
do potentatów naszego eksportu — jego 

obroty są o wiele mniejsze niż w takich cen­
tralach jak „WęglokoksjCentromor" i chy­
ba także innych central. Zaledwie kilkulet­
nią działalność „Navimoru" cechuje jednak 
niezwykła ruchliwość i aktywność na świato 
wych rynkach, której pozazdrościć mogą 
gdańskim handlowcom inni polscy eksporte­
rzy. Wyrazem tego działania mogą być liczne 
medale i nagrody, uzyskane na wielu wysta­
wach Ostatnio — w bieżącym roku — vNa-
vimor" uhonorowany został m. in. we Francji 
międzynarodowym trofeum za wyjątkową ak 
tywność eksportową i trofeum handlowym 
„Phoenicia 1979", przyznawanym co roku. za 
wybitne osiągnięcia w rozwoju międzynaro­
dowego handlu przez międzynarodową komis­
ję powoływaną przez rząd Republiki Malty. 

Tak się złożyło, że w kilka dni po wręcze­
niu przedstawicielom „Navimoru" trofeum 
„Phoenicia", co nastąpiło w L a  Vatet ta ,  zna­
lazłem s i ę  o k i l k a  tysięcy kilometrów od sto 
licy Malty — w Moskwie, gdzie od 20 lipca 
trwa wielka wystawa „Polskaja Jachta". Zor 
ganizowana została właśnie przez „Navimor", 
który jest eksportowym monopolistą polskich 
jachtów. I ona śuńadczyła o ruchliwości, ak­
tywności gdańskich handlowców oraz ich 
umiejętnościach wystawienniczych. Teraz też 
w tym miejscu przyznać, że radzieccy kon­
trahenci oddali im do dyspozycji niezwykle 
piękny teren stadionu sportów wodnych „Dy 
nama" — wielkiego rozleuńska kanałów oka­
lających Moskwę, otoczonego wspaniałym 
parkiem, w którym znajduje się słynny Dwo 
rzec Rzeczny. Wszystko to przy ruchliwej 
arterii, jaką jest Szosa Leningradzka. 

W tym uroczym zakątku stolicy ZSRR zna-
lalo się całe bogactwo polskiej produkcji jach 
towej — ponad 300 sportowych jednostek ża 
glowych i motorowych budowanych w Sto­
czni im. J. Conrada-Korzeniowskiego w 
Gdańsku, Stoczni Jachtowej im. L. Teligi w 
Szczecinie, Ostródżkich Zakładach Okręto­
wych, Chojnickiej Wytwórni Sprzętu Sporto­
wego „Polsport", Zakładach „Fotopan" w 
Augustowie, „Predom" w Niewiadomie i in­
nych. Te mniejsze jednostki, ubarwione kolo­
rowymi żaglami, stojące wśród równie kolo­
rowych plansz, usytuowano wśród drzew i 
krzewów parku. Większe stały obok — na wo 
dzie, jakby w naturalnym morskim środowis 

Radzieccy kontrahenci, którzy odbierają 
niemal 80 proc. całości eksportowanych przez 
Polskę sportou)ych i turystycznych łodzi oraz 
zwykli miłośnicy żagli wypełnili też po brze­
gi tereny wystawowe. Codziennie przewijały 
się przez nie dosłownie tłumy ludzi, jakby 
zwabione urokiem żagli i tego wspaniałeno 
miejsca. Interesowano się małymi „Cadetami" 
i „Óptimistami" przeznaczonymi dla najmłod 
szych żeglarzy, na których nasi zawodnicy 
osiągali już znaczne sukcesy międzynarodowe 
oraz jachtami klas olimpijskich — „Finn", a 
szczególnie „Tornado"., produkowanym w wyt 
wórni Jana Czajkowskiego w Szczecinie. Ta 
ostatnia dostarczy tego typu łodzie na przy­
szłoroczną olimpiadę, która w żeglarskich 
konkurencjach rozegrana zostanie w Tallinie. 

Dodajmy, że dostawy olimpijskie „Nainmo 
ru" obejmą także łodzie do przewozu sę­
dziów i gości olimpiady, produkowane w Sto 
czni im. J. Conrada-Korzeniowskiego w 
Gdańsku oraz wiele sprzętu elektroniki jach­
towej z gdańskiego MORS. „Navimor" uzna­
ny został z tego powodu przez Komitet Orga 
nizacyjny Olimpiady w Moskwie za oficjal­
nego dostawcę sprzętu olimpijskiego, co uznać 
należy za szczególne wyróżnienie. Tym bar­
dziej, że z polskich central handlu zagranicz­
nego — o bok „Navimoru" — zaszczytu takie 
go dostąpiła tylko „Pollena". 

Wielkie zainteresowanie wzbudziły oczywi­
ście stojące vn wodzie naiwieksze jednostki 

ze Stoczni im. J. Conrada-Korzeniowskie­
go, która nawiasem mówiąc dostarczyła 50 
proc. wszystkich wystawionych w Moskwie 
eksponatów. Swego rodzaju sensacją był oce 
aniczny szkuner ,jConrad 46" o powierzchni 
żagli przekraczającej 100 m kw. Tak wielkie 
go jachtu pełnomorskiego nie widziano je­
szcze nigdy przy moskiewskiej przystani „Dy 
nama". Oblegały go setki ludzi. Tym bardziej, 
że można było na nim odbyć przejażdżkę pod 
żaglami po wielkim rozlewisku wodnego kom 
pleksu „Dynama". Uznanie wzbudzały zresz­
tą inne, nieco mniejsze jednostki typu „Con­
rad". 

Prawdę powiedziawszy, trudno byłoby w 
całym tym bogactwie pięknych eksponatów 
znaleźć cokolwiek, co nie zainteresowałoby 
radzieckich miłośników żeglarstwa. Oblegane 
były łodzie olimpijskie, wielkie jachty mors­
kie, sprzęt windsurfingowy, liczne łodzie mo­
torowe i tak samo — a może jeszcze bardziej, 
—• stoisko Rzemieślniczej Spółdzielni Meta-
lowo-Elektrotechnicznej z Gdańska, która 
zaprezentowała przebogaty, idący w setki, 
asortyment osprzętu żeglarskiego w formie 
dziesiątków bloczków, talii, szekli, kausz, 
ściągaczy i innych akcesoriów, bez których 
nie popłynie pod żaglami żaden jacht. 

„Polskaja Jachta" w Moskwie, którą opu­
ściłem w kilka dni po otwarciu, stała się więc 
kolejnym sukcesem handlowców z „Navimo-
ru". Przede wszystkim dzięki zaprezentowa­
nym możliwościom produkcyjnym naszego 
przemysłu budowy jachtów, ale także dzięki 
wspaniałej oprawie i mnogości materiałów 
propagandowo—reklamowych, jakie otrzymy-
v)ali do rąk wszyscy zwiedzający — owych 
licznych folderów mówiących o naszej pro­
dukcji, a także sukcesach pod żaglami na pol 
skich jachtach. 

Podkreślali to na każdym kroku dziennika 
rze, którzy w liczbie kilkudziesięciu znaleźli 
się na specjalnie zorganizowanej konferencji 
prasoioej i później brali udział w licznych 
spotkaniach m. in. z kpt. Jerzym Rakowiczem 
— który przybył specjalnie do Moskwy na 
wystawę — zwycięzcą ostatnich wielkich re­
gat samotnych żeglarzy na trasie Falmouth 
— Azory — Falmouth, jakie zakończyły się 
w pierwszych dniach lipca br. Startou)ał on 
na jachcie „Spaniel" zbudowanym w Szcze­
cińskiej Stoczni Jachtowej. 

Fakt, że wystawa „Polskaja Jachta" zorga­
nizowana została w roku przedolimpijskim 
oraz w okresie trwania Spartakiady Naro­
dów ZSRR, fakt, że otwarta została w przed­
dzień jubileuszu 35-lecia powstania PRL, na 
dał jej specjalnej wymowy i dodatkowej ran 
gi. Handlowcy „Navimoru" trafili w tym 
przypadku w przysłowiowa dziesiątkę. 
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16 00 — A n t e n a  
10.25 — E k r a n  w s p o m n i e ń  — 

..Pierwszy start"  — polsk i  
f i l m  f a b u l a r n y  

12. J 5 — Dziennik  
12.30 — Rolnicze r o z m o w y  
13.00 — T e l e w i z y j n y  Koncert  

T y l k o  w niedzielę  
13.35 — Początek p r o g r a m u  
13.40 — Niedziela n a d  z a l e w e m  
14.15 — Pierwsza g a w ę d a  Wil­

h e l m a  Szewczyka 
14.25 — P u c h a r  jez ior  e g u s t o w -

sk ich  — reoortaż  
14.45 — Losowanie  Toto-Lotka 
15.00 — Powtórzenie  t ransmis j i  

ze  Stadionu Dziesięciolecia — 
m a n i f e s t a c j i  w a r s z a w s k i e j  
młodzieży — Uroczystości w 
przededniu  Święta Odrodzę-

16.30 — Piosenki  lat  p i e r w s z y c h  
— p r o g r a m  publ icystyczno-
m u z y c z n y  

17.10 — G r u n w a l d  — reoortaż 
17.30 — Mistrzowie k o m e d i i :  Ire 

n a  K W a t k o w s k a  (1) 
17.40 — K i m  b y ł  Klaudiusz? 

program publ ic.  
18.05 — Mistrzowie k o m e d i i  Ire 

n a  K w i a t k o w s k a  (2) 
18.15 — Historia scenograf i i  te­

l e w i z y j n e j  — program X y -
m e n y  Z a n i e w s k i e j  ode. 5 

18.45 — Mistrzowie k o m e d i i :  
Irena K w i a t k o w s k a  (3) 

19.00 — Wieczorynka 
19.30 — Wieczór z dz ienn ik iem 
20.15 — .Tan Krzysztof  — IV 

ode. serialu t v  f r a n c u s k i e j  
21.20 — Mistrzowie komed i i  — 

Irena K w i a t k o w s k a  (4) 
21.40 — Reportaż f i l m o w y  
21.55 — Zaproszenie d o  teatru 

„ K w a d r a t "  w w a r s z a w i e  n a  
f r a g m e n t y  k o m e d i i  „Bożysz­
cze kob ie t"  w y s t ę p u j ą :  Ed­
w a r d  Dziewoński,  Barbara 
Brylska,  Joanna Jędryka,  
Halina K o w a l s k a  i i n n i  

22.30 — Wiadomości  Studia 

22̂ 50 — Kabaret  Olgi Lip iń­
s k i e j :  „ w y s t ę p u j ą :  Maryla 
Rodowicz.  Magdalena Za­
w a d z k a ,  Janusz Gajos, Jacek 
Czyż, Marek Kondrat,  Marta 
Bochenek  i Czesław Majew­
s k i  

PROGRAM II 

12.55 — Program d n i a  
13.00 — Studio  Sport — Mfl­

is.30 — Dla dzieci  — W a k a c y j -

14.00 — „W k r ę g u  k u l t u r  i o-
b y c z a j ó w "  — T w o r z y ć  i za­
c h o w a ć  — w programie  2 
f i l m y  Witolda Żukowskiego  
1) Trombita,  róg, g a j d y  Ja­
n a  K a w u l o k a ;  2) Beskidzkie,  
beskidzie.  k t o  p o  tob ie  idzie 

14.40 — „Koncert  w a k a c y j n y "  
— m u z y k a  Chaczaturiana A -

15.30 — W s t a r y m  k i n i e  — „ A n  
n a  B o l e y n "  — cz. 1, n iemiec  
k i  f i l m  f a b u l a r n y  

17.00 — Studio Sport  
19.00 — G r a n d  Prix formuła  1 
19.30 — Wieczór z d z i e n n i k i e m  
20.15 — „Głosy przy jac iół"  — 

program r o z r y w k o w y  T V  
ZSRR i T V  NRD 

21.20 — „ K l u b  f i l m o w y "  — 
„On" — m e k s y k a ń s k i  f i l m  
f a b u l a r n y .  

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM H 

15.05 — Program d n i a  
15.10 — Nowoczesność w d o m u  

i zagrodzie 
15.40 — Język francuski — k u r s  

podst., lek.  21 
16.10 — Język  n i e m i e c k i  — k u r s  

podst., lek.  21 
16.35 — Język  r o s y j s k i  — k u r s  

podst., lek.  21 
17.00 — „Korespondenci"  — p r o  

g r a m  p u b l i c y s t y c z n y  

WTOREK 
PROGRAM I 

9.00 — K i n o  telefejrii — „Ka­
r i n o "  — ode. pt.  „Cena s u k  
cesu"  f i l m  T P  

10.30 — „Dyrektorzy"  ode. V I  
pt.  „ R y z y k a n t "  (ode. ostatni) 

15.25 — Program dn ia  
15.30 — T e l e w i z y j n y  K l u b  Se 

16.00 — O b i e k t y w  
16.20 — Dziennik  
16.30 — „Sonda" 
16.55 — ,.Dzeń dobry,  w k r ę g u  

r o d z i n v "  
17.15 - „Dyrektorzy"  ode. V I  

p t .  „Ryzykant"  (ode. osta­
tni)  f i l m  T P  
18.50 — R a d z i m y  r o l n i k o m  
19.00 — Dobranoc 
1(9.10 — Siódemka 
19.30 — Wieczór i d z i e n n i k i e m  
20.15 — T w ó j  współczesny — 

„ W s p o m n i j  m n i e "  — ra­
dziecki  f i l m  f a b u l a r n y  

21.50 — Camerata przedstawia  
22.20 — Dziennik  
22.35 — Studio Sport 

PROGRAM II 

16.00 — Program dn ia  
16.05 — Jeżyk  f r a n c u s k i  k u r s  

podst.  lek.  22 
16.35 — Język  n i e m i e c k i  k u r s  

podst. lek.  22 
17.00 — Język  r o s y j s k i  k u r s  

podst.  lek.  22 
17.30 — „Od m d o  m "  
18.0? — Poradn ik  d o b r y c h  o b y  

c z a j ó w  
18.30 — Program m o r s k i  
19.10 — Program l o k a l n y  

* 19.30 — Wieczór z d z i e n n i k i e m  
20.15 — Wtorek  m e l o m a n a  
21.15 — 24 g o d z i n y  
21.25 — „Notatnik z powsta­

n i a "  — f i l m  dok.  
21.50 — Wieczór f i l m o w y  

s z l a k u "  — oraz „Cztere j  p a n  
cern l  i p i e s "  ode. p t .  „ K l i n "  

15.55 — Program d n i a  
16.00 — O b i e k t y w  
16.20 — Dziennik  
16.30 — „Viki s y n  w i k i n g ó w "  

a n i m o w a n y  f i l m  prod.  RFN 
16.55 — „Nie strasz Romeo,  

czy l i  spotkanie  z g i t a r ą "  

17.15 — ,,Atol czarnych  pereł"  
— f i l m  d o k .  

17.45 — „Skarbiec"  — m a g a z y n  
h istoryczny 

18.15 — ..Dzień d o b r y ,  w k r ę ­
g u  r o d z i n y "  

18.50 — R a d z i m y  r o l n i k o m  
19.00 — Dobranoc 
19 10 — Siódemka 
19.30 — Wieczór z d z i e n n i k i e m  
20.15 — „Pętla na  s z y i "  ode. 1 

pt .  . .Zbrodnia" f r a n c u s k i  
f i l m  f a b u l a r n y  

21.15 — Pegaz  
22.00 — Z w y k ł y  n iedz ie lny  d y ­

ż u r  — rep. f i l m o w y  
22.15 — Dziennik  
22.30 — Studio Sport 

PROGRAM II 

16.00 — Program dn ia  
16.05 — Jeżyk  f rancusk i ,  k u r s  

podst., l e k c j a  24 
16.35 — Je?yk n iemiecki ,  k u r s  

podst., l e k c j a  24 
17.00 — J e z v k  rosy j sk i ,  k u r s  

podst., l e k c j a  24 
17.30 — P r z e w o d n i k  m u z y c z n y  
17.55 — ..Ranort o w o d z i e "  — 

p r o g r a m  nubl ic .  
18.25 — Studio Sport 
19.10 — Program l o k a l n y  
19.30 -r— Wieczór z dz ienn ik iem 
20.15 — „Z czego śmie ją  się 

Szkoci"  — program rozr. 
20.55 — A z i a t y c k a  sztuka ludo­

w a  — ..Sarasa — d r u k o w a n a  
b a w e ł n a "  — japońsk i  f i l m  

21.25"— 24 godz iny  
21.35 — Teatr Telew*z1i _ Je­

r z y  Janicki  — „Bal lady w o ­
j e n n e "  — wyst .  Tadeusz  Fi­
j e w s k i .  Marian Onania, Ja­
nusz  Bukowski ,  Stefan Fri-
deman,  Gustaw Lutk iewicz  

ŚRODA 

«alem 

PROGRAM I 

9.06 — Tele fer ie  — „Przystań" 
oraz „Czterej  pancern i  i 
p i e s "  ode. pt. „Daleki pa­
t r o l "  f i l m  T P  

10.30 — „Dyrektorzy"  ode. V, 
„Pełniący o b o w i ą z k i "  f i l m  

13.53 — Program d n i a  
16.00 — O b i e k t y w  
16.20 - Dziennik 
16.30 — „Nie strasz Romeo, 

czy l i  spotkanie  z g i tarą"  ode. 
1 k u r s  g r y  n a  gitarze kla­
s y c z n e j  

16.55 — „Dzień d o b r y ,  w k r ę g u  
r o d z i n y "  

17.20 — Studio Sport — sparta­
kiada  młodzieży 

17.30 — „Woda d l a  Marsabitu" 
— f i l m  d o k u m e n t a l n y  

17.55 — „Dyrektorzy"  — ode. V 
pt.  „Pełniący o b o w i ą z k i "  
f i l m  T P  

19.00 — Dobranoc 
19.10 — Siódemka 
19.30 — Wieczór z dz ienn ik iem 
20.15 — Teatr  T e l e w i z j i ,  Miko­

ł a j  Gogol — „Martwe d u s z e "  
wyst . :  Tadeusz  Łomnicki,  
Zdzisław Mrożewski, Danuta 
W o d y ń s k a ,  Tadeusz  F i j e w ­
ski ,  Zdzisław Maklakiewicz 

22.05 — Dziennik  
22.20 — Studio Sport — Spar­

tak iada  N a r o d ó w  ZSRR 

PROGRAM I 

9.00 — Tele fer ie  — K l u b  od­
k r y w c ó w  t a j e m n i c  

15.55 — Program d n i a  
16.00 — O b i e k t y w  
16.20 — Dziennik  
16.30 — Losowanie  Małego i 

Express Lotka 
16.50 — „Kl in ika  z d r o w e g o  czło 

w i e k a "  
17.15 — „10 m i n u t "  — te letur-

17.25 — „Sercem 1 o r ę ż e m "  — 
program m u z y c z n y  

17.45 — „Dzień d o b r y ,  w krę­
g u  r o d z i n y "  

18.10 — Studio  Sport 
19.00 — Dobranoc 
39.10 — Siódemka 
19 30 — Wieczór z d z i e n n i k i e m  
20.15 — „Sześćdziesiąt t rzy  d n i "  

— d o k u m e n t  T P  
21.15 — „Ballada o Wiś le"  — 

f i l m  muzyczno-poetycki  
21.50 — Dziennik  
22.05 — „Życiorysy"  — Pseudo 

n i m  „Iskra" — f i l m  d o k u ­
m e n t a l n y  

22.30 — Studio Sport 

PROGRAM II 

16.05 — Program dn ia  
16.10 — Język  f rancusk i ,  k u r s  

podst., lek.  23 
16.35 — J ę z y k  n iemiecki ,  k u t s  

podst., lek.  23 
17.00 — J ę z y k  rosy jsk i ,  k u r s  

podst., l ek .  23 
17.30 — „Słowa za s łowa"  — 

p r o g r a m  publ ic.  kul t .  
17.40 — „Czas i l u d z i e "  — p r ó  

g r a m  f i l m o w y  
18.35 — Dla za interesowanych 

historią — „Sensacja z prze­
szłości" 

19.10 — Program l o k a l n y  
19.30 — Wieczór z d z i e n n i k i e m  
20.15 — „Wszystko j u ż  b y ł o "  — 

p r o g r a m  r o z r y w k o w y  
20.50 — „Zielony p o m n i k "  — 

p r o g r a m  p o e t y c k i  
21.05 — 24 godz iny  
21.15 — „Wilcze e c h a "  — pol­

s k i  f i l m  f a b u l a r n y  

CZWARTEK 
PROGRAM I 

9.00 — Te le fer ie  T e l e w i z j i  Dzie 
wcząt  1 Chłopców — „Na 

PIĄTEK 

PROGRAM I 

0.00 — K i n o  te le fer l i  „Uciecz­
k a  — w y c i e c z k a "  — ode! pt. 
..Dobrze m i e ć  b a b c i ę "  — 

15.55 — Program d n i a  
16.00 — O b i e k t y w  
16.20.— Dziennik  
16.30 — Magazyn Motoryzacyjny 
17.00 — W s t a r y m  k l n i e  — Fil­

m y  z L a m u s a  
17.35 — Dzień d o b r y ,  w kręgu  

r o d z i n y  
18.05 — Michał W o j e w ó d z k i  — 

„ W  połowie drog i"  — ode. 1 
pt. „ A k c j a  V "  w y k . :  Jan  En­
glert, Stanisław Zaczyk, Igor 
Smiałowski.  Ignacy Machów 
ski, Teof i la  Koron ktewicz, 
Barbara Wrzesińska, Leszek 
Herdegen, Maciej Maciejew­
ski,  Krzysztof  Chamiec i in. 

19.00 — Dobranoc 
19.10 — Siódemka 
19.30 — Wieczór z dz ienn ik iem 
20.15 — Magazyn Studia Gama 
22.35 — Dziennik  
22.50 — Studio Sport 

PROGRAM II 

15.25 — Program dn ia  
15.30 — Język  francuski ,  k u r s  

podst., lek.  25 
16.00 — Język  niemiecki,  k u r s  

podst., lek.  25 
16.30 — Język  rosy jsk i ,  k u r s  

podst., lek.  25 
17.00 — Poradnik  w ę d k a r s k i  — 

„Taaaka r y b a "  
17.30 — „Mam p o m y s ł "  — p r o  

g r a m  publ ic .  
18.00 — Studio  Sport 
18.30 — K l u b  Jazzowy  Studia 

19.10 — Program l o k a l n y  
19.30 — Wieczór z dz ienn ik iem 
20.15 — Teatr w s p o m n i e ń  

1969 Krzysztof  Gąsiorowski  
„Sierpień 1944" — w y s t .  Zo­
f i a  Rysiówna,  A n d r z e j -  No­
w a k o w s k i ,  Józef Duriasz, 
Z b i g n i e w  Zapasiewicz 

20.50 — Poradnik  zmotoryzowa­
n e g o  t u r y s t y  

21.00 — 24 godz iny  
21.10 — Premiera  w d w ó j c e  — 

„Czarny c h l e b "  — ode. 1 pt.  
„Dzierżawcy" — f rancusk i  
f i l m  f a b u l a r n y .  

I T e a t r y  i 
GDAŃSK, Teatr „Wybrzeże"  

- Czy zna p a n  mleczną dro-
ę?. g.  20. 
SOPOT, K a m e r a l n y ,  Za r o k  

) t e j  s a m e j  porze, n iedz.  g .  20. 

mzm 
GDAŃSK, p lac  Zebrań  Lu­

d o w y c h  — C y r k  Wielk i ,  sob., 
niedz. g. 15 i 19. 

SOPOT-Wyścigi, Non Stop — 
„ K o m b i " ,  sob., n iedz.  g. 20. 

M u z e a l  

H n H H H H H I  i=m Lii umakm 

W Gdańsku  Narodowe,  sob. 
g. 11—19, n iedz .  g .  ft—14; Cen­
tra lne  Morskie, w g. 10—16; 
Historii Miasta Gdańska, sob. 
g. 10—14, niedz.  g. 11—16; Pa­
łac Opatów w Oliwie,  sob. g.  
11—19, niedz.  g. 10—18; K u ź n i a  
W o d n a  n a d  Potok iem O l i w ­
s k i m ,  w g. 10—17. 

W G d y n i  Okręt „Błyskawi­
c a "  p r z y  nabrzeżu  Pomor­
s k i m ,  w g.  10—13 i 14—17; O-
ceanograf iczne  i A k w a r i u m  
Morskie, w g. 11—17.30. 

W Będominie  H y m n u  Naro­
dowego,  w g. 10—17. 

W Elblągu Państwowe,  w g. 
11—15, niedz.  g. 10—16. 

W Helu Rybołówstwa w g. 
9.30—17.30. 

W K w i d z y n i e  Zamkowe,  w 
1 W Malborku Zamkowe,  w g. 

W Pucku,  Etnograf iczne,  g 
9—12 i 14-—17 

W Rozewiu  Latarnia Mor­
ska, w g. 8.30—12 i 13—17 

W Sztutowie  Stutthof w g. 

W Sztumie Powiśla,  sob. g. 
9—15, niedz. g. 10—16. 

W W e j h e r o w i e  Piśmienni­
c twa  1 Muzyki Kaszubsko.  
Pomorskie j ,  w g. 10—16, niedz.  

" w e  Wdzydzach Kaszubski  
Park Etnograficzny,  w godz 

r - m m - i  

GDAŃSK. Leningrad,  Lęk 
wysokośc i .  USA. o d  15 l „  g. 
12,30, 15; ś m i e r ć  człowieka s k o  
r u m p o w a n e g o ,  f r „  o d  18 1.; 
g. 10, 17, 19.30; Bliskie spotka­
nia trzeciego stopnia. USA, 
o d  12 1., g. 22. K a m e r a l n e  — 
Żak, Charl ie  B r o w n  i j e g o  k o m  
pania,  USA, bez  ogr., sob. g. 
16, niedz.  g. 14, 16; If lgenia,  
grecki, o d  15 1., sob., niedz.  g. 
17.30, 20. Kosmos, Dubler,  f r „  
o d  12 1., g. 16, 18, 20. Drukarz 
— Trzęsienie ziemi,  USA, o d  
15 1., sob  g.  16.45, 19, niedz.  g. 
14.30, 16.45; Męskie, s p r a w y ,  
bułg., o d  18 1., n iedz.  g. 19. 
Watra — Dom Harcerza, Mały 
k s i f ż ę ,  USA, b e z  ogr., g. 15; 
Szał, ang., o d  18 1., g.  16.45, 
18.45; B a j k i  w niedz.  w g.  12. 

WRZESZCZ, Bajka,  Gwiezd­
n e  wojny,, USA, o d  15 1., sob. 
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20; niedz.  
g.  12.30, 15, 17.30, 20. Znicz — 
Godzil i  a contra Gigan, jap., 
b e z  ogr., g. 16, niedz,  g. 13.15; 
Szczęki XI, USA Od 15 1.. sob., 
g. 17.43, 20, niedz.  g. 15.30, 17.45, 
20 Zawisza,  Niezamężna k o ­
bieta, USA, o d  18 1., sob., 
n iedz.  g. 15.45, 18, 20.15; W y ­
cieczka, pol., bez  ogr., n iedz .  
g. 10. 

NOWY PORT. 1 Maja, Szczę 
k i  II,. USA. Pd 15 1., g .  15.30, 
17.45, 20. 

OLIWA, Del f in,  Córka kró­
la Wsżechmórz, cżech., b e ż  
ogr., sob. g. 15.30, niedz.  g.  
13; Zmory,  pol., o d  18 1., sob. 
g. 17.30, 19.30, niedz.  g. 16, 17, 

SOPOT, Bałtyk, G w i e z d n e  
w o l n y ,  USA, o d  12 1., g. 10, 
12.30, 14.45; O j e d e n  m o s t  za 
daleko, ang.; o d  15 1., g. 17, 20. 
Polonia, Szczęki, II, USA, o d  
15 1., g. 13.30, 16; L ę k  w y s o ­
kości, USA„ o d  1-5 1., g.  18.30, 

GDYNIA, Goplana, Zabaw­
ka, fr.,  o d  12 1., g. 12.30; 
Szczęki II, USA, o d  15 1., g. 
15, 17.30, 20. At lant ic  — B u f f a ­
l o  Bil l  i Indianie.  USA. o d  
12 1„ g. 10, 12, 14, 16. 18, 20. 

OBŁUZE, Marynarz, Jak I-
waniuszka  szukał c u d u .  radz., 
b e z  ogr., sob. g. 16, niedz.  g. 
13.115, 15; Odrażający,  b r u d n i ,  
źli, wł.. o d  18 1., sob. g. 17.30, 
19.30, niedz.  g.  17, 19. 

GRABÓWEK, Fala, Podróż 
Sindbada d o  Złotej  Kra iny.  
USA, b e z  ogr., g. 16; niedz.  g. 
13.30: Wierna żona, fr.,  ó d  13 
L, sob., g. 18.20, niedz.  g.  15.30, 
17.30, 19.30. 

CHYLONIA, Promień,  Poca­
łunki  z Hongkongu, fr.,  od 12 
1.. sob.  g, 15.30, rtiedz. g.  13, 
15; Omen,  ang., od 18 1., sob., 
n iedz.  g. 17.30, 19.30. 

ORŁOWO, Neptun,  T r z y  o-
rzeszki  d l a  Kopciuszka, czech., 
b e z  ogr., sob. g. 16 n iedz.  g. 
13; Zmory,  pol., o d  18 1., sob. 
g. 18, 20. niedz.  g.  15, 17, 19. SWIBNO, Barkas, Chłopiec . 
z burzy,  austral., b e z  ogr., g. 
17; Szantaż, ang., o d  18 1., g. 

RUMIA. Aurora,  K i e d y  d o j -
, r z e w a  Jagoda, jug., o d  15 1., 

g. 16; .Niezamężna kobieta, 
USA, o d  18 1„ g.  18, 20.15. 

w w o j .  g d a ń s k i m  

CZARNA WODA, W d a  — 
n iedz .  Miłość A d e l i  H., fr . ,  o d  

GNIEW, Pionier. Wódz Se-
m i n o l ó w ,  NRD, b e z  ogr.; Szan 
taż, ang., o d  18 1.; sob. niecz. 

HEL. Wicher,  Powrót  różo­
w e j  pantery,  ang.,  od 12 l., 
sob., niedz.  g. 17; Rollercoa-
ster, USA, od 15 1., sob., n iedz.  
g. 19.30: Płonący w ieżowiec .  
USA. o d  15 1., sob. g. 21.E0. 

JASTARNIA,  Żeglarz, sob., 
n iedz .  W i e r n a  żona, f r . ,  o d  
18 1.; n iedz ie la  — Dzieci w ś r ó d  
p i ratów,  jap.,  b e z  ogr.  

K A R T U Z Y .  Kaszir  . n iedz.  
— Sto k o n i  d o  stu brzegów,  
pol.  ó d  15 1. 

KOLBUDY, W y z w o l e n i e ,  Przy  
g o d y  małpk i  Nuki ,  rad:.,  bez. 
ogr.; Wążżż,  USA, od 15 1. 

KOŚCIERZYNA, Rusałka -
niedz.  Gwiazda  estrady;  radz., 
b e z  ogr.; Julia,  USA. o d  15 1. 

LUBICHOWO. K r o k r s ,  L u ­
d z i e  g o d n i  szacunku,  wł., o d  

NADOLE, Megawat, niedz.  
— G w i e z d n e  w o j n y ,  USA. od. 

PELPLIN. Wierzyca.  Strza^ 
ły R o b i n  Hooda. radz., c d  12 
lat :  Szczeki. USA, o d  15 1. 

PRZYWIDZ, Świteź, ś m i e r ­
cionośny ładuriek, USA. o d  15 
1.; B a j k a  o carze sałtanie,  
radz., b e z  og f .  

PUCK, Mewa, Mama. rum., 
bez  ogr.; P a n o w i e  d b a j c i e  o 
żony,  fr., bez  ogr. 

PRUSZCZ, K r a k u s ,  Weroni­
k a  w kra in ie  czarów,  rum.,  
b e z  ogr., g.  15; Samotnik,  fr.. 
o d  15 1., g. 17.30, 19.30. 

REDA, Zacisze, Colargol 
zdobywcą  kosmosu,  pol., bez 
ogr.: Powrót  człowieka zwane­
g o  Koniem.  USA, od 15 1. 

SIERAKOWICE Tech  " i e d z  
— R o m a n s  Teresy  Hennert,  pol,, 
o d  15 1.; Rycerz  i los, radz.. 

SKARSZEWY, Odrodzenie — 
niedz.  — K r ó l  Maciuś I, pol., 
b e z  ogr.; B i t w a  o Midway., 
USA. od 12 1. 

SKÓRCZ. Kociewie,  Hon i 
jest  małpolud,  czech., o d  12 
1.; Sędzia Fayard  z w a n y  sze­
r y f e m .  fr.,  od 15 1. 

S T A R A  KISZEWA. Szarotka, 
niedz.  — -Przez C ó r y  SkaHst", 
USA, bez  ogr.; B i t w a  o Mid­
w a y .  USA, o d  12 1. 

STAROGARD. Sokół, Szkar­
łatny pirat, USA. o d  15 1.; 
Śmierć człowieka s k o r u m p o ­
wanego,  fr.,  o d  18 1. Sputnik,  
niedz.  Tomcio  Paluch, fr., b e z  
ogr.; Nie zaznasz s p o k o j u ,  
pol., o d  18 1, 

TCZEW. Wisła, Podróż kota 
w butach, jap., b e z  ogr., g. 
16; Mistrz k i e r o w n i c y  ucieka,  
USA, o d  15 L, g. 18, 20. 

WEJHEROWO. Swit, 1  Dubler;  
fr., o d  12 1.: Wielka podróż 
Bolka i Lolka* pok, b e z  o&r. 

WIELE, Wanoga, Jniedz. .— 
ę o l i ę j a  d z i ę k u j e ,  wł..  od. 18 l . j  
Szary o k r u t n i k ,  szwedzki ,  b e z  

WŁADYSŁAWOWO. Albatros  
— Podarunek  czarnego księ­
cia, radz., bez  ogr.; Mistrz 
k i e r o w n i c y  uc ieka,  USA, o d  

ZBLEWO, Gryf ,  n iedz.  — 
Wążżż, USA, o d  15 .; Chłopiec 
z burzy,  austr., bez  ogr. 

ŻUKOWO, Radunia,  Kozio­
rożec I, USA, o d  15 1.; Portret 
w błękicie, radz., o d  12 1. 

w w o j .  e lb ląsk im 

ELBLĄG, Syrena, Idź d o  
marny, .tata . pracu je ,  fr., od 
18 1.; Mała syrenka,  jap., bez  
ogr. Swiatoxvit, Wierna  żona, 
fr., o d  18 1.; Przez Góry  Ska­
liste, USA, b e z  ogr. 

MALBORK, Capitol, Mistrz 
k ierownicy  ucieka,  USA, od 15 

lat; Ebirah, potwór  z głębin, 
jap., .od 12 1. 

BRANIEWO, Dar, Straceńcy, 
USA, o d  13 1 ;  Wie lka  podróż  
Bolka i Lolka, poi., bez  ogr. 

FROMBORK, Fregata, Ro­
m a n  i M a j d a ,  pol.,  o d  18 1. 

DZIERZGOŃ, Przy jaźń,  — O 
szóstej  w ieczorem p o  w o j n i e ,  
radz., b e z  ogr.; Sto k o n i  d o  
stu brzegów,  pol., od 15 I. 

GARDEJA. Wars, niedz. — 

KISIELICE,, Jutrzenka,  Pło­
n ą c y  wieżowiec,  UŚA, od 15 1. 

KRYNICA MORSKA, l e t n i e  
—̂ Bi twa o Midway, USA, o d  
12 1.; Błękitny ptak,  radz., 

KWIDZYN, Tęcza, Niezawod 
n i  przy jac ie le,  rum.,  bez  ogr.; 
Orkiestra k l u b u  samotnych  
serc sierżanta Peppera, USA, 

MŁYNARY. Zenit, A d e l a  j e ­
szcze n i e  jadła kolacj i ,  czech., 

NOWY DWOR. Żuławy -
nisdz.  T o m » k  Sawyer.  USA. 
t e z  ogr.; Mroczny przedmiot  
pożadania, fr. .  c d  18 1. 

NOWY STAW, Jurand,  niedz.  
P o j e d y n e k ,  ańg. o d  15 1.; Gę-
siarek .Maciek, v eg., b e z  ogr. 

ORNETA, Wrzos. nied^. A l e  
heca.  radz., bez o??r.; Trage­
dia  Posejdona,  USA, o d  15 1. 

OSTASZEWO ?'ogat. r z r r n y  
korsarz, wł., o d  15 1.; S y r e n k a  
i ksiaże. bu)",., bez  ogr. 

PASŁĘK, Zn.cz, Wie lk i  sen, 
an?r., c d  15 I. 

PRABUTY, Mazowsze, Wiel-

— poradnie dla dzieci:  ulica 
Jaskółcza 7/15. u l  L u m u m -
b y  9 — o d  godz  18—7.30 ul. 
W asowskiego 2 o d  godziny 

poradnie  stomatologiczne:  
ul Jaskółcza 7/15, ul. Lu-
mumtiy 9 . Wasowskiego 2. 
od godz 20—22. 

Poradnia przy ul. Wasow­
skiego  2 p r z y j m u j e  ludność  
całego miasta Gdańska o d  go­
dz iny  22 d o  7.30 

Pogotowie Ratunkowe,  So­
pot, al. Niepodległości  773: 
— nagłe w y p a d k i  - te l  999, 
— nagłe zachorowania i prze­

w o z y  chorych  — te le fon  

— i n f o r m a c j e  o działalności 
p lacówek s o p o c k i e j  służby 
zdrowia  — tel  51-11-11. 

Poradnia Międzyrejonowa 
przy  ZOZ nr  2 w Gdyni .  ul. 
Dz\. rzyńskiego 67 oraz Po* 
radnia Międzyrejonowa p r z y  
ZOZ nr  1. ul. Wawrzyniaka  5 
— czynne  w każdą sobotę od 
godz 18 do  22. w wo lne  sobo­
ty niedziele i święta ort vndz 
10—16. P r z y j m u j e  internista,  
pediatra czynne gabinety za­
biegowe. Wizyty  d o m o w e  zgła 
szać pod nr  tel. 20-00-02. 

Pogotowie R a t u n k o w e  — 
Gdyn ia :  

w y p a d k i  tel. 999, zachorowa­
nia i przewozy chorych  (czyn 
n e  ' całą dobę)  te l  20-00-02. 
20-00-01 

Dyżury stomatologiczne — 
w dni powszednie  od godz 
20 do  7. W w o l n e  soboty, n i e .  

dziele i święta  o d  godz iny  
10 d o  7 r a n o  dnia- następnego. 

In formac ja  medyczna  — tel .  
20-71-86 czynna  od godz.  7 d o  

R u m i a  — w y p a d k i  1 nagle  
zachorowania (czynne całą d o ­
bę). tel. 71-08-11. 

f I n n e  1 
TELEFON ZAUFANIA 

TELEFON ALARMOWY 
KOMEND STRAŻY 

POŻARNYCH 

OŚRODKI INFORMACJI 
USŁUGOWEJ 

MIEJSKA SŁUŻBA 
PORZĄDKOWA 

W Gdańsku  — tel. 41-71-16, 
41-71-43; w G d y n i  — te le fon 

Pogotowie Gazowe — t e l e f o n  
a l a r m o w y  — 992. 

Te le fon  „ W "  31-21-89 w godz. 
15—17 (oprócz sobót i d n i  śwlą 
tecznych). 
TELEFONY POGOTOWIA MO 

Gdańsk.  Gdyn ia  Sopot — 997. 
POGOTOWIE LOKATORSKIE 

W GDAŃSKU 
Tel. 32-39-54 w godz.  6—22. 

PIENJĘ2NO, Tęcza, Nie m a  
mticnych, pol., b e z  ogr.; Mro­
czny  przedmiot  pożadania.  fr., 

SZTUM. Powiśle, Godzilla 
contra" Gig?'n, jap., cid 12 1.: 
Mistrz rew.olweru, USA, od 
15 1. 
• SUSZ. Syrena, niedz. Długi 

weeltend,  hiszp.. o d  15 1. 
STARE POLE, Zachęta, Baśń 

o j a s n y m  Sokole, radz., bez  
ogr.: Diabl i  m n i e  biorą, fr.. 

SZTUTOWO. Kormoran  — 
niedz.  — Dzieci .-wśród piratów, 
jap., bez '  ogr.; Oddział, USA. 

TOLKMICKO. Korab,  n i e d z  
— Co m i  zrobisz j a k  m n i e  zła­
piesz?, pol., od 15 1.; Na tro­
p i e  Sokoła, NRD, o d  15 1. 

P P Ł k s I  
S T A Ł E  DYŻURY NOCNE 

PEŁNIĄ: 
Gdańsk - ul Jaskółcza 16 

Wrzeszcz. al. Grunwaldzka  
30/32. Oliwa, u l  B i twy  Oliw-
s k i e j  34 Sopot, u l  Boh Mon­
te Cassino 21 Gdynia,  u!  Ślą­
ską 42. Piz/n-,orze, ul. Obroń­
c ó w  Wybrzeża  2. 

OSTRY DYŻUR PEŁNI: 
W sobotę — Oddział C lr.rur-

giczny> W e w n ę t r z n y  i Okul i­
s tyczny  Szpitala Wojewódzk ie­
g o  w Gdańsku,  ul.  Świerczew­
sk iego  1/6; w niedzie lę  — In­
stytut  Chirurg i i  z hastytutero 
Chorób W e w n ę t r z n y c h  AM w 
Gdańsku,  u l .  Dęb ink i  7. 

VVójievviŚdżka Poradnia Cho-
rób  Wenerycznych w Gdańsku 
+* u t  • EttuKa-JWrtiS (czynna cała 
d.obę) - odd?ij2ł;W Gdyni  przy 
u l  22' Lipca 44 w poniedziałki  
w t o r k i  czwartki  t p iątki  w g r  
dż inach 19—7. 

Pogotowie Ratunkowe  Gd. — 
Wrzeszcz, al. Zwycięstwa 4? 
— c z y n n e  całą dobę:  
— nagłe w y p a d k i  — tel. 999 
«- i n n e  te le fony  — tel. 41-10-00 

32-29-29 32-39-24 i 32-36-14. 
Pogotowie Ratunkowe Gd. 

Oliwa, u l .  G r u n w a l d z k a  571 
czynne  od godz. 14.30—7.30 dla 
ludności  Ol iwv  I Przymort:  
tel. 52-32-32 

Punkt  i n f o r m a c y j n y  o dzia­
łalności służby zdrowia  -
tel  32-39-44 od godz 7 d o  22 

Dyżury w przychodniach w p  
re jonizacj i  dzielnic m. Gdań  

poradnie ogólne:  ul. Jaskół. 
cza 7/15. Wasowskiego 2, od 
e;odz 18 do  7 30 u l  L u m u m b y  
9 o d  godz. 19 d o  22. 

Patriotyczne tradycje Janowa 
® Dokończenie ze s tr .  6 

3 %  N I  dzisiejszego Janowa 
i i  są spokojne, wypełnia 

ne wydajną, rzetelną 
pracą wielu wzorowych gos­
podarzy. Dysponując przecięt 
nymi glebami, wieś ta chlubi 
się przede wszystkim hodowlą 
bydła. 

- Mało jest wśród nas mło 
dych - powiadają miejscowi 
rolnicy. - To już chyba taka 
tradycja, że młodzi garną się 
chętnie do książek, do szkół. 
Ledwie ukończą szkolę pod­
stawową, to  już im pilno w a l  
czyć o dyplomy wyższych u-
czelni. Prawie wszyscy nasi sy 
nowie i córki ukończywszy na 
ukę pozostali w mieście. Star 
sza wnuczka Agnieszki Czyże 
wskiej studiuje pedagogikę 
na Uniwersytecie Gdańskim, 
j e j  młodsza siostra uczy się 
w „ogólniaku", wnukowie i 
wnuczki Augustyna Czyżew­
skiego pokończyli wyższe u-
czelnie i średnie szkoły. Naj­
starszy wnuk ma dyplom Po­
litechniki Gdańskiej... 

ZBLIŻAJĄCY się 29 lip­
ca br. złotymi zgłoska­
mi upamiętni się w 

kartach dziejów Janowa. W 
jubileuszowym roku naszej o j  
czyzny — Polski Ludowej wieś 
ta  odznaczona zostanie Orde 
rem Krzyża Grunwaldu I I I  kia 
sy. Tym pięknym akcentem 
uczci się pamięć wybitnych 
patriotów Powiśla. 

O d  pa run a stu dni w Jano­
wie panuje odświętny na­
strój. Wiejskie domy pięknie­
ją okolone ozdobnym, buj­
nym kwieciem. Uroczysty wy­
gląd przybrała szkoła, ̂  gdzie 
odbędzie się uroczystość de­
koracji, wszędzie odświętnie, 

— Szykujemy bogaty pro­
gram - informuje W a l e r i a n  
MURACKI.  dyrektor szkoły. -
Będą wiersze i pieśni. A l e  
wszystko pochodzić będzie z 
repertuaru naszych, rodzi­
mych twórców. Wykorzystamy 
utwory T. Tollika i M. Komo­
rowskiej I współczesnych po­
etów z Janowa... 

: 8  

i v a K o l  
uifecszied 

łaja w G d a ń s k u  odbędz ie  s ię  
recital  o r g a n o w y  Stanisława 
Furgo. Artysta  w y s t ę p u j e  z 
l i c z n y m i  koncertami  w ra­
m a c h  f e s t i w a l i  organowych,  
organ izowanych  w k r a j u .  Pro­
g r a m  wypełn ią  u t w o r y  D. 
Buxtehudego  i J. S. Bacha. 

# Dziś o godz. 11 w sal i  o d ­
c z y t o w e j  Muzeum' Narodowe­
g o  w Gdańsku  p r z y  uL To­
r u ń s k i e j  1 odbędz ie  s ię  a u d y ­
c j a  w ideofon iczna  pt. „Czoło­
w e  przykłady  archi tektury  sa­
k r a l n e j  — Katedra w Ol iwie  
i kościół Najświętsze j  Marli 
Panny  w Gdańsku".  W pro­
g r a m i e  r ó w n i e ż  koncert  m u ­
z y k i  s tarogdańsk ie j  1 klasycz­
n e j  w w y k o n a n i u  członków 
zespołu „Camerata". Współ­
organizatorem jest  Wydział 
K u l t u r y  i Sztuki  UM w Gdań-

$ W d n i u  30 bm., o godz. 
13, w sali  K l u b u  „ A k w e n "  w 
Gdańsku  przy  Wałach Pia­
stowskich  odbędz ie  się szkole­
n i e  społecznych i n s p e k t o r ó w  
r u c h u  d r o g o w e g o  Jednoski  
Miejsk ie j  ORMO w Gdańsku.  

# W niedzielę,  29 bm., o 
godz.  20 w Bazyl ice ś w .  Miko-

Ekspresem 

p r z e z  W y b r z e ż e  
# Szczecińska Stocznia R e ­

m o n t o w a  „Parnica" systema­
tyczn ie  skraca c y k l e  r e m o n t u  
s tatków,  p o p r a w i a j ą c  r ó w n i e ż  
jakość  w y k o n y w a n y c h  usług. 
Statek r y b a c k i  k o m b i n a t u  po­
łowowego  „Odra" w Ś w i n o u j ­
ściu mt. „ S e j n o "  przekazany  
został n p .  a r m a t o r o w i  o 63 
d n i  w c z e ś n i e j  n i ż  p lanowano.  
Mimo szerokiego zakresu prac, 
w y k o n a n o  j e  w r e k o r d o w o  
k r ó t k i m  czasie, 49 dn i .  Mt. 
„ S e j n o "  p r z e b y w a  j u ż  n a  ło­
wiskach.  

Przyspieszenie  to  jest  e f e k ­
t e m  n o w y c h ,  b a r d z i e j  w y d a j ­
n y c h  technologi i  remonto­
w y c h .  a także  l epsze j  organi­
z a c j i  pracy.  

s* 
:S 
i 

— z a w i a d a m i a m y ,  t e  dn ia  25 l ip-
ladntu6  n a S z  n a j u k o c h a ń s z y  Mąż, O j -

4 w  ZYGMUNT ZAPĘCKI 
, 1 8 7 9  r o k ^ b n a  odprawiona  "«ostanie w d n i u  28 

8 W y p T o w e ' b i e  ° 8 o < t e ' 1 4 , 0 0  W k o 6 c l e l e  P a T a f i a l -
z d o m u  żałoby p r z y  u l .  

w s a m y m  d n i u  o godz.  13.00. 
Słębokim s m u t k u :  

* ° n *  » dziećmi* w n u k a m i  i rodzin*.  
G-1038# 

n a l z I 9 ^ t ^ k u '  zmarł m ó j  n a j u k o c h a ń -

, , ś - 1 P .  
e k -  medycyny chirurg 

o Ł ^ J E R 2 Y  TURSKI 

lcPWnik lecznictwa otwartego  

roku  ł 5 b n €  o d p r a w i o n e  zostanie dn ia  28 
c z v ^  e s " e j  w gr?1z-  1 2  0 0  w kościele  Matki Bo-a r *  "astanV ° r ł ° w i e ,  

o c z y n o w y ,  O p r o w a d z e n i e  z w ł o k  n a  c m e n -
m ś l a d a m i *  

r o d z i n a .  
M i m y  o nieskładanle  kondolen^j i .  

v ^ ^ O v v ^ ^ Y W O J E W O D Z K A  

W d n i u  20. 07.1979 r. zmarła nasza żona i m a m a  

ELŻBIETA TERECH 

Msza św.  odbędz ie  s ie  w poniedziałek,  30 b m .  
o godz.  8.00 w koście le  S w .  Ignacego w G d a ń s k u -

Pogrzeb  odbędz ie  s ię  tego  samego  d n i a  o godz. 
14.00 n a  cmentarzu  w Orunl,  

o c z y m  z a w i a d a m i a j ą  
mą*, córka,  rodzina.  

Z głębokim ża lem z a w i a d a m i a m y ,  że  d n i a  25 l ip­
ca 1979 r o k u  zmarł w w i e k u  79 l a t  u k o c h a n y  
m ą ż ,  ojciec,  teść  1 dz iadek  

BAZYLI M1CH1EWICZ 
Pogrzeb  odbędz ie  się 23 l ipca 1979 r o k u  o godz.  

13.30 n a  c m e n t a r z u  w i t o m ł ń s k l m  w G d y n i .  
Pogrążeni  w żałobie: 

BLIŹNIAK, n o w y ,  w o l n y ,  
G d y n i a  - Orłowo, p r z y  m o  
r z u  — sprzedam. Oferty  
9717 Biuro  Ogłoszeń. 80-958 
Gdańsk.  

- r -

^ s k u . ^ .  ̂ O Ł M I E L N I A ^ I N W A L I D O W  
zeszczu, u l .  Lelewela  17, tel.  41-12-57 

•SoJjMXS£i?BlE
 S T R Z E Ż E N I A  

_ 0 Mężczyźni. 

§ d d z i a P ł ° d a n 6  o d d z S y . C h  p r a c y  1 p ł a C y  u d z ł e I a j ą  

h R a a  .2o/te°*% " r  4 W Gd.-Wrzeszczu, ul .  
v ° b i es to  e r e ni e " .  ^t5°"®7 — posiada w o l n e  m i e j -

: i E i w m m  « 75 *̂ e v v^viyjiid — łiiłtiow, " i .  

l ® l s i  
it i r z**e'nf a  ̂ y k l n E o w y c h  — z a t r u d n i  w służ-

4, d a i i s u a f v i 7 ^ r k l n g a c h  n a  t e ren ie  T r ó j -
^1-00_3g ^ W r z e s z c z a ,  ul .  K o c h a n o w s k i e g o  

a 5 r ^ d n i m y  pracownika na  stano-
m a s z y n i s t k i .  K - 5 0 5 6  

tei 

SYRENĘ bosto, odbiór  Pol 
m o z b y t  — sprzedam, Tel. 
51-22-46. G-10236 

SKODĘ 1000 MB — sprze­
d a m .  Pruszcz Gdański,  Ko­
c h a n o w s k i e g o  50, o d  godz. 
15. S-20691 
SKODĘ 110 L, 1974, 51.000 
k m  — sprzedam. Tel. 22-25-
28. ; 8-20645 
F I A T A  126p, odbiór  Polmo-
z b y t  — sprzedam. Tel.  43-
11-55, p o  godz. 16. G-9748 
SYRENĘ 105 (1978), s tan i d e  
a l n y  — sprzedam. Teł. 51-
54-40. p o  16. 

PRZYCZEPĘ kempingową  
N-126 — sprzedam. Tel. 20-

SZTRUKS (import), k u r t k ę  
skórzaną, męską (50) — no­
w a  — sprzedam. Oliwa, Pa 
w ł a  Gdańca 10 A/20, bocz­
n a  Czyżewskiego.  G-9567 

„OŚWIATA" p r z y j m u j e  za­
p isy  n a  rozpoczynające  się 
6, 9, 15, 27 s ierpnia  k u r s y  
s a m o c h o d o w e  kt. B. Zapi­
sy  — Wrzeszcz, u l .  W a r y ń ­
skiego  4, tel.  41-21-82, W 
godz. 7.30—15.30. K-5804 
„LINGWISTA - O Ś W I A T A "  
p r z y j m u j e  zapisy  n a  k u r s y  
języków o b c y c h  w ośrod­
k a c h  T r ó j m i a s t a :  laborato­
r y j n e :  roczne, d w u l e t n i e  
oraz t r a d y c y j n e :  d l a  p o ­
c z ą t k u j ą c y c h  i zaawanso­
w a n y c h .  Z a p e w n i a m y  pod­
ręczniki.  P r z y g o t o w u j e m y  
d o  e g z a m i n u  przed  Pań­
s twową K o m i s j a  Egzamina  
c y j n ą .  I n f o r m a c j e  i zapisy:  
Wrzeszcz, Chopina 43, tel. 
41-48-02, W godz. 7.30—15.00. 

r RÓŻNE 

WYDZIERŻAWIĘ ogrodnic­
t w o  n a  d o g o d n y c h  w a r u n ­
k a c h  (900 m k w .  szklarni).  
Pruszcz Gdański,  G r u n w a l ­
dzka  .34, tel. 82-27-64. 

POMOC potrzebna d o  pół-
MATEMATYKA.  f i z y k a  — rocznego dziecka.  Elbląg, 
korepetyc je  — tel .  51-69-75. Olsztyńska 8. S-9019 

STOCZNIA IM. KOMUNY PARYSKIEJ W GDYNI 

ODZNACZONA ORDEREM SZTANDARU PRACY I KLASY 

przyjmuje bez skierowań z Wydziału Zatrudnienia 
pracowników niewykwalifikowanych oraz absolwentów szkół me­
talowych na kursy: 

# spawaczy elektrycznych — kurs trwa do 4.5 m-ca 
S monterów kadłubów okrętowych oraz monterów rurociągów 

okrętowych po ZSZ — kurs trwa do 1,5 m-ca 

WARUNKI PRZYJĘCIA 

# wiek od 18 do 35 lat 
S ukończona minimum szkoła podstawowa 
# nienaganny stan zdrowia 

W okresie szkolenia wynagrodzenie zasadnicze w wysokości 
2500 zł miesięcznie. Po kursie praca w bezpośredniej produkcji 
i płaca w systemie akordowym. 

Ponadto stocznia zatrudni pracowników wykwalifikowanych w 
zawodach: 

® spawacz elektryczny oraz gazowy 
# monter kadłubów okrętowych 
® monter rurociągów okrętowych 
# ślusarz 
# monter maszyn okrętowych 

oraz pracowników niewykwalifikowanych na stałe lub na okres 
jesienno-zimowy na stanowiska MALARZY KONSERWATORÓW. 

Przedsiębiorstwo zapewnia kandydatom pracę w bezpośred­
niej produkcji i płacę w systemie akordowym, posiłki regenera­
cyjne odzież ochronną, deputat węglowy, nagrody roczne oraz 
nagrody wynikające z Karty Stoczniowca. 

SPAWACZE: otrzymują specjalne premie po 2 latach pracy. 
Zakwaterowanie zapewniamy w hotelu robotniczym lub w kwa­
terach (dla spawaczy bezpłatnie). 

Przedsiębiorstwo posiada stołówki oraz bary szybkiej obsługi, 
własną przychodnię zdrowia, ośrodki wypoczynkowe w górach 
i nad morzem, kluby sportowe oraz szkołę przyzakładową. 

WYMAGANE DOKUMENTY: 
• dowód osobisty • książeczka wojskowa lub zgłoszenie do 
rejestracji • świadectwo szkolne • świadectwo pracy a ksią­
żeczko ubezpieczeniowa z aktualnymi wpisami. 

Do pracy przyjmuje oraz udziela informacji Biuro Przyjęć Sto­
czni im. Komuny Paryskiej w Gdyni, ul. Czechosłowacka 3, tele­
fon 27-73-13 lub 20-50-30 w godzinach od 8 00 do 15.00, dojazd 
z dworca głównego w Gdyni autobusami nr nr 103, 105, 121, 134 
i 140. K-521Ó 

PRZYJEDŹ D O  NAS! ZDOBĘDZIESZ INTRATNY ZAWÓDI 

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „MARCEL" 

44-310 Wodzisław — Radlin, woj. katowickie 

przyjmuje stale mężczyzn 
w wieku od 18-40 lat w celu przeszkolenia i przygotowania do 
pracy pod ziemiq. 

PRZYJMOWANYM DO PRACY GWARANTUJE SIĘ: 
H wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy obowiązującego 

w górnictwie 
® dodatek stabilizacyjny oraz specjalne nagrody pieniężne za 6-

i 12-miesięczną pracę w kopalni, jeżeli podejmują pracę po 
raz pierwszy 

® specjalne wynagrodzenie z „Karty Górnika" 
11 deputat węglowy 
E nagrody roczne, tzw. 13 i 14 pensja 
™ pożyczkę w wysokości 25 000 zł na zagospodarowanie, Jeśli 

zawierają związek małżeński. Po nienagannym przepracowa­
niu pod ziemią 6 lat, pożyczka ta ulega całkowitemu umo­
rzeniu 

a zakwaterowanie w Domu Górnika 
H kredytowe wyżywienie 
• zasiłek w wysokości 15 000 zł po przepracowaniu 3 lat otrzy­

mują absolwenci ZSG i TG, którzy ukończyli naukę po roku 
1974. Ulega on umorzeniu po przepracowaniu dalszych 3 lat 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 

• dobry stan zdrowia 
• ukończenie szkoły podstawowej 
• dotychczasowy nienaganny stosunek do pracy i dyscypliny 

społecznej (niekaralność sądowa) 
H przedłożenie książeczki wojskowej, świadectwa pracy, świa­

dectwa ukończenia szkoły podstawowej, dowodu osobistego 
oraz legitymacji ubezpieczeniowej z adnotacją o zwolnieniu 

Kopalnia nie reflektuje na pracowników, którzy w poprzednim 
miejsću pracy porzucili ją lub zostali dyscyplinarnie zwolnieni. 

DOJAZD D O  KOPALNI: 

E PKP: Katowice — Rybnik - Radkin śl. — Obszary 
H PKS: Katowice — Rybnik — Wodzisław Śl. - Marcel 

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje dział za­
trudnienia KWK „Marcel" Wodzisław - Radlin. 

K-5091 
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Nie tylko 
dla filatelistów 

WŚRÓD ostatnich emisji 
poczty jugosłowiańskiej 
znajduje się znaczek 

przypominający o setnej rocz 
nicy urodzin poety Kosty 
Abrasevicia (1879-1898) o-
raz znaczek za 4.90 din w 
100-lecie urodzin matematy­
ka i astronoma Milutina Mi-
lanovicia (1879 - 1958). 

2 D  j t i k - v .  

• • 

Poczto polska wydała w 
lipcu 2 znaczki - Kopalnia 
Soli w Wieliczce. Za 1 zł -
kierat konny z X V I I  w .  i za 
1 zł 50 gr - kryształy solne. 

W przeddzień obchodów 
35 rocznicy PRL weszły do o-
biegu 2 znaczki po 1 zł 50 
gr, miniatury plakatów: K. 
Śliwki (profil twarzy dziew­
częcej z f lagq) i M.  Wasi lew­
skiego (sylwetki ludzi, jakby 
jednej rodziny na tle orła). 
Znaczki te wydrukowano w 
dużych arkuszach. Ponadto 
przygotowano małe arkusiki 
zawierające oba znaczki i 
przywieszkę z emblematem 
XIII  Ogólnopolskiej Wystawy 
Filatelistycznej „Katowice 79" 
i odpowiednimi napisami na 
marginesach. 

Arkusiki te będq sprzeda­
wane podczas wystawy. O -
kręg gdański wysłał na nią 
kilkanaście zbiorów. 

24 bm. zamknięto już okrę­
gowa wystawę filatelistyczna 
w Tczewie, zorganizowaną 
przez tczewskie koło nr 5 w 
związku z potrójnym jubileu­
szem: 35-leciem PRL, 150-le-
ciem żeglugi parowej na W i ­
śle i 25-leciem filatelistycz­
nego koła nr 5 w Tczewie, 3-
Krotnego zdobywcy I miejsca 
w e  współzawodnictwie kół 
gdańskiego okręgu PZF. 
Wśród kilkudziesięciu zbio­
rów zwracały uwagę liczne 
zbiory młodzieży tczewskiej. 
Dwa z nich: Grażyny Gazda 
„Mówią wieki" i Jolanty Śli­
wińskiej „Ratusze i herby 
miast polskich" zostały nagro 
dzone dyplomem w randze 
żetonu pozłacanego. Ponadto 
jury przyznało 6 żetonów po­
srebrzanych i 4 brązowe. Ze 
zbiorów dorosłych 2 otrzyma­
ły medale złote, 2 pozłaca­
ne, 5 srebrnych, 3 posrebrza­
ne i 1 brązowy. 

Zwiedzający wystawę poza 
obejrzeniem zbiorów mieli o-
kazję do zapoznania się nie 
tylko z działalnością filateli­
stycznego okręgu, a zwłasz­
cza koła nr 5, ale i z histo­
rią Tczewa, jego portu, stocz­
ni i żeglugi wiślanej, dzięki 
interesującym r i W i k c c j o m  za 
mieszrłfy^m v katalogu wy-

i (t) 

OHDAN Drozdow-
am skl w jednej ze 

swych powieści opi­
suje takie oto  zdarzenie: 
pewien komandor-pilot wy 
brał się do portowego ba­
senu na ryby. W trakcie 
zapuszczania wędki ujrzał, 
jak zza kamienia wystawia 
łeb węgorz i... łypie okiem 
ma wędkarza; ten mu od-
łypnął. Jest to przy­
kład literatury zabiurkowej, 
gdyż w rzeczywistości po­
dobne zdarzenie byłoby 
niemożliwe - nie tylko 
dlatego, że woda w base­
nie portowym jest nieprzej 
rzystą mazią, ale głównie 
z povjodu węgorzowego 
trybu życia. Owszem -
można także z węgorzem 
zagrać w perskie oczko, 
ale dokonać tego może je­
dynie ktoś, kto sam się 
pofatyguje do wewnątrz 
naturalnego środowiska 
ryb. Tam na głębokości 
6, 7, 9 metrów, w muli-
stym dnie jeziora np., moż 
na napotkać nory tych dzi 
wacznych ryb; z dziur wy­
stają ledwo widoczne 
łebki, albo ogony węgo­
rzy. Niektóre stają słupka 
jak węże i tylko falują 
łbem, albo kręcą nim, jak­
by rozglądając się. Cza­
sem dojrzysz dwa łebki 

obok siebie - kołyszące 
się, jakby w takt fleta. 
Innym razem znowu w 
mule, obok na wpół za­
grzebanej gałęzi, leży nie-
ruchomo dziwacznie pos­
kręcany, czarny kij; gdy 
podpłyniesz bliżej, woda 
się zakotłuje, wzbijając 
chmurę Iłu, a w niej śmi­
gnie jaśniejsza strzała 
podbrzusza. To także był 
węgorz... 

Takie widoki dostępne 
są właściwie jedynie płet-

dowisku, bezpośredniego w 
czestnictwa w wielkim 
podwodnym spokoju. Zna­
ny francuski podróżnik, że-
jgłarz i płetwonurek Ber­
nard Gorsky w swej książ­
ce „Moana" (co po poli-
nezyjsku oznacza morską 
głębinę) czuł się nurkując 
jak marnotrawny syn, pow­
racający po epokach ca­
łych do świata swych pra­
przodków: 

„Odkryłem świat dosko­
nałego piękna. Przejście 

podejrzewają, reagują z 
błyskawicznym refleksem. 
Więc odpowiada na ich 
reakcję w sposób samemu 
sobie nieznany, jak gdyby 
od samej nocy czasów prze 
trwała w nim utajona pa­
mięć o własnym pochodze­
niu". 

Interesujących się płetwo 
nurkowaniem, czy w ogóle 
światem podwodnym gorą­
co zachęcam do czytania 
radzieckiego almanachu 
„Rybaiow - sportsmien", 

pod wodę 
wonurkom. To piękna pa-
sja. Bo, pomijając prakty­
czne walory płetwonurko­

wania (ratownictwo wodne, 
wykonywanie szeregu prac 
podwodnych — w warun­
kach, w których nurek o 
tradycyjnym wyposażeniu 
nie ma możliwości działa­
nia), sport ten wyrabia od­
porność, odwagę, solidar­
ność, kondycję wreszcie. 
A ponadto — jakże dzia­
ła na wyobraźnię... Daje 
możliwość przestnennego 
poruszania się, odwiedza­
nia ryb w ich własnym śro-

granicy tego świata, który 
nie jest jui naszym ś w i o -
tem, to wstrząs: podmorska 
aura jest tak zaborcza, że 
wciąga człowieka bez resz­
ty. Wyzwalają się w nim 
pierwotne instynkty, prze-
staje być mózgowcem, 
przeobraża się w organi­
czną siłę, poddaną tym 
samym prawom, jakie rzą­
dzą instynktem i siłami 
istot żyjących w morzu. I 
wtedy nade wszystko prag­
nie zawładnąć właśnie ty­
mi innymi istotami, które 
widzą, czują, oceniają, 

gdzie tematyka ta jest sze 
roko i Interesująco repre­
zentowana (u nas, nieste­
ty, piśmiennictwo z tej 
dziedziny jest niezwykle 
ubogie). Oto np. zaczerp­
nięte stamtąd właśnie frog 
menty „Notatek podwod­
nego łowcy" autora, ukry­
wającego się pod inicja­
łami N. I. S.: 

„Wstępujemy do wody 
i... lecimy! Nie ma innego 
słowa, które by trafniej 
oddało uczucie płynącego 
podwodnego łowcy. Dno 
ciemnieje i uchodzi w 

głąb, a nam wydaje się, 
że wciąż bardziej unosimy 
się nad ziemię. Chciałoby 
się złapać rękoma czegoś 
stałego, żeby nie runąć z 
wysokości. To uczucie 
swobodnego lotu najcudo­
wniejsze jest w podwod­
nych łowach. Z szarego, 
opuchłego od mułu dna 
wypełzają złote wstęgi. To 
nasze ziemskie słoneczne 
zajączki — tu podobne 
bardziej do słonecznych 
ryb; nie skaczą, lecz pły­
wają. Nurkujemy. Nad 
nami podwodne niebo. Na 
nim zamiast obłoków — 
fale. Między falami połys­
kują jak gwiazdki pęche­
rzyki powietrza. Z dna ku 
niebu spływają... oerły! 
Gdy przykryłem je z nitsz-
chu dłonią — nałowlłem 
pełną garść. Potem roz­
warłem palce i perły po­
spadały... w górę! Perły 
- to pęcherzyki gazu den­
nego. Pająk-nurek opusz­
cza się na niewidocznej 
pajęczynie ku dnu. W tyl­
nych łapkach - pęcherzyk 
powietrza. Pająk posiada 
na dnie przytulny pajęczy 
domek, tylko oddychać w 
domku nie ma czym. Trze­
ba powietrze przynosić z 
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Letnie żakiety 
CI Ą G L E  t o  n a s z e  l a ­

t o  j a k i e ś  t a k i e  b a r ­
d z i e j  j e s i e n n e .  Z i m n o  

i m o k r o ,  s w e t r y  n a s i ą k a j ą  
w i l g o c i ą ,  a k u r t k i  o r t a l i o ­
n o w e  n i e  w s z y s t k i m  s i ę  p o  
d o b a j ą  i n i e  d o  w s z y s t k i e ­
g o  p a s u j ą .  J e d y n e  w y j ś c i e  
— s p r a w i ć  s o b i e  ż a k i e t .  A 
m a m y  w c z y m  w y b i e r a ć .  

w i e l u  l a t :  p r o s t e ,  d ł u g i e ,  
s z e r o k i e  w r a m i o n a c h ,  z 
w ą s k i m i  k l a p k a m i  a l b o  
r ó w n i e  w ą s k i m  k o ł n i e r z e m  
s m o k i n g o w y m .  D u ż o  k i e ­
s z e n i  n a s z y w a n y c h ,  a l e  m o  
ż e  t e ż  b y ć  z u p e ł n a  k l a s y ­
k a ,  c z y l i  k i e s z e n i e  c i ę t e ,  z 
b u t o n i e r k ą  i d z i e r g a n ą  
d z i u r k ą  w k l a p i e  w ł ą c z n i e .  
S z e r o k i e  r a m i o n a  d w o j a k i e  
— a l b o  s z t y w n e ,  w y w a t o -
w a n e  g i g a n t y c z n y m i  p o d u ­
c h a m i ,  a l b o  o p a d a j ą c e  
m i ę k k i e .  

T e  s a m e  zn ; a d y  r z ą d z ą  
d ł u g i m i  ż a k i r ł a m i ,  a c a ł a  
r ó ż n i c a  p o l e p a  n a  t y m ,  ż e  
d o  ż a k i e t u  n o s i m y  s z e r o k i  
( n a j l e p i e j  z g u m y )  p a s e k .  
O i l e  m a r y n a r k i  m u s z ą  b > ć  
z a p i n a n e ,  o t y l e  ż a k i e t y ,  
w ł a ś n i e  z e  w z g l ę d u  n a  ó w  
p a s e k ,  m o g ą  b y ć  t y l k o  z a ­
k ł a d a n e .  

O b o k  d ł u g i c h  i o b s z e r ­
n y c h  w d z i a n e k  p o j a w i ł o  
s i ę  m n ó s t w o  m a ł y c h  ż a k i e  
c i k ó w .  J e d e n  z n i c h  o g l ą ­
d a m y  n a  z d j ę c i u .  U s z y t y  z o  
s t a ł  z p o p e l i n y ,  w o r y g i n a ­
l e  c i e m n o r ó ż o w e j .  M a  c i e ­
k a w i e  r o z w i ą z a n e  r a m i o n a  
— n i b y  w ą s k i e ,  b o  r ę k a w  
w s z y t y  t r a d y c y j n i e ,  a j e d ­
n a k  s z e r o k i e ,  g d y ż  p r z ó d  i 
p l e c y  s k r o j o n o  n a  p r o s t o ,  
t e z  p o d c i n a n i a  p a c h y .  T e n  
n a d m i o r  m a t e r i a ł u  t w o r z y  
p o s z e r z a j ą c e  r a m i o n a  s k r z y  

. . d e ł k a .  Ż a k i e t  j e s t  z u p e ł n i e  
N a j p i e r w  m a r y n a r k i ,  b o  p r o s t y ,  b e z  j a k i c h k o l w i e k  

t c  p r z e c i e ż  t e ż  r o d z a j  ż a -  z £ S z e w e k ,  w c i ę ć  i tp . ,  a l e  
k i e t u .  L e k k i e  ( p o p e l m a )  a l  p r z y l e g a  d o  f i g u r y .  M o c n o  
b o  c i e p ł e  ( t w e e d ) ,  t r o c h ę  ś c i ś n i ę t y  w t a l i i  p a s e k  c o  
z e  s t a r s z e g o  b r a t a  i s p r z e d  s o d u j e ,  ż e  d ó ł  ż a k i e t u ,  u-

KRZYŻÓWKA Z MORZEM 

POZIOMO: 1) eksploatator 
statku, 5) d a w n y  sposób w a l ­
il i  m i ę d z y  okrętami,  9) mokra­
dło pokryte  m c h e m ,  10) duża  
łódź piaskarska, 11) pachołek 
c u m o w n i c z y  n a  nabrzeżu  por­
t o w y m ,  12) pocisk świet lny,  13) 
rozsądek, przezorność, 14) sta­
r y  statek w g w a r z e  m a r y n a r ­
s k i e j ,  16) o b i  cze, 18) p r z y w ó d ­
ca m u z u ł m a n ó w ,  £9) jeszcze 
n i e  ocean, 22) drap ieżn ik  z k o  
c i e j  rodz iny,  25) skrzyd laty  
śp iewak,  27) r o s y j s k i e  i m i ę  
żeńskie,  23) miara  powierzch­
n i  g r u n t u ,  25) ogół Dojazdów 
l u b  s tatków.  30) d z i e d z n a  w i e  
d z y  żeglarskie j ,  31) sztuczna 
przegroda, zapora.  

PIONOWO: 1) w ę ż y k o w a  szar 
ł a  w e  f loc ie  w o j e n n e j ,  2) 
szczoteczka d o  o b u w i a ,  3) sa­
m o b i e ż n y  pocisk Dodwodny, 4) 
nic-jcdna w airwarium, 5) twór­
ca, 6) cało ć wyposażen ia  stat 
k u ,  7) w s p o r n i k  wiosła w b u r  
cie łodzi, 8) r e k i n  l u d o  jad,  15) 
statek z w a n y  nółtoramasztow-
cem, 17) szwa jcarsk i  d o p ł y w  
Renu,  18) p ' e r w s z y  n a  s tatku,  
19) d u ż e  ntaki  morskie,  20) d a  
w n y  p r z y b r z e ż n y  okręt  w y p o ­
sażony, w si lna artylerię.  21) 
ochrona k o n w o j u  morskiego,  
23) stru^ amerykańsk i ,  24) m i a  
sto u o r t o w e  w Jordani i  n a d  
zatoka o t e j  s a m e j  nazwie,  25) 

' nrcbaier-ia n a z w a  statku,  96) 
złotówki  naszych  wschodn ich  
sąsiadów. EPE 

W<Tórt czyte ln ików,  k t ó r z y  w 
termin ie  d o  2 s ierpnia  b r .  n a  

deślą p r a w i d ł o w e  rozwiązania  
p o d  a d r e s ę m .  „Dziennika Bał­
t y c k i e g o "  — 80-958 Gdańsk,  
s k r y t k a  pocztowa n r  419 — z 
d o p i s k i e m  n a  kopercie  „KRZY 
ŻÓWKA Z MORZEM", będą 
roz losowane n a g r o d y  rzeczowe.  

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z HASŁEM 

POZIOMO: 9) mani fest ,  11) 
rekwizyt ,  12) m a l w a ,  13) kara-
w e l a ,  14) snarring,  16) sesja,  
16) goliat, 17) a k t y w a ,  18) za­
sady, 21) Ibadan, 24) kasata, 
25) branka,  26) plakat,  30) ka­
roca, 33) osełka, 34) rr.mer, 35) 
a fera,  38) reg iment ,  39) l a w i -
rant,  40) epika,  41) skorpion,  
42) tancerka.  

PIONOWO: 1) parabola,  2) 
p iramida,  3) semestry,  4) atlas, 
5) prasa, 6) składaki, 7) sierot­
ka,  8) w y z n a w c a ,  10) sale, 19) 
susza, 20) dętka, 22) b a r w a ,  
23) d ingo,  .27) lusterko.  28) koł­
nierz, 29) tragedia, 30) kara­
wana,  31) reporter, 32) c ierni-
ki.^35) Atena,  36) elita, 37) 

PIĘKNA NASZA 
POLSKA CAŁA... 

Nagrody  ks iążkowe  WYLO­
SOWALI: Grażyna Wingert,  
Gd,ińsk-Wrzeszcz; Romualda 
Rusiecka, Warszawa;  Zenon 
K o m o s z y ń s k i ,  Malbork, Ewa 
Luterek,  W e j h e r o w o ;  Magda­
l e n a  Zalewska,  Rabka.  Na­
g r o d y  w y ś l e m y  POCZTĄ. 

k ł a d a  s i ę  w c o ś  n a  k s z t a ł t  
K r ó t k i e j  b a s k i n k i .  

S ą  j e s z c z e  k r ó t s z e  i 
m n i e j s z e  ż a k i e c i k i ,  t y l k o  d i  
t a l i i ,  t e ż  s z e r o k i e  w r a ­
m i o n a c h .  a t r o c h ę  zwężona  
d o ł e m .  Z n a k o m i c i e  p a s u j ą  
d o  s p o d n i  i s p ó d n i c  m o c ­
n o  m a r s z c z o n y c h  w p a s i e .  

J .  C .  

m m  
o d ,  k u c h n i  

N o  rynku pokazały się cu­
kinie (podobne d o  długich, 
dużych ogórków) warto więc 
wykorzystać j e  jeszcze w se­
zonie letnim. Sq bardzo de­
likatne i odpowiednio przy­
rządzone nadajq się zarówno 
na obiad, j a k  i na kolację. 

Jedną cukinię umyć, obrać, 
przekroić wzdłuż i wyjąć 
miąższ z pestkami (jeśli ta­
kie są). Wgłębienie wypeł­
nić nadzieniem przygotowa­
nym jak  na mielone kotle­
ty z dodatkiem sporej ilości 
koperku. Cukinie z nadzie­
niem ułożyć w dużym rondlu, 
podlać niewielką ilością ro­
sołu lub osolonej wody, do­
dać trochę tłuszczu i dusić 
pod przykryciem d o  miękko­
ści (20-25 min. ze względu 
na surowe mięso). 

Pomidory rozgotować, prze­
trzeć przez sito lub sparzyć, 
obrać, pokrajać na ćwiartki 
lub ósemki i dodać bez prze­
cierania. 

Następnie sos podprawić 
mąką i śmietaną, dodając 
ewentualnie trochę soli oraz 
paprykę (mieloną) i koperek. 
Poddusić jeszcze kilka minut, 
ażeby całość przeszła sma­
kiem i zapachem dodatków. 
Potrawę mieszać przez koli­
ste poruszanie garnkiem, po­
nieważ cukinia jest delikat­
na i przy mieszaniu łyżką 
może się rozpaść. 

Podawać na okrągłym pół­
misku obłożone ziemniakami 
lub ryżem na sypko, posy­
pane koperkiem. KOK 

Wiadomości  z myszkq 
Nie t y l k o  m y  przykładaliś­

m y  zawsze  d o  s p r a w  k u c h n i  
n i e  b y l e  jaką wagę.  W staro­
żytności  d o b r y  kucharz  miał 
rangę  społeczną n iewie le  m n i e j  
szą o d  n p .  działacza państwo­
wego.  Bo, j a k o  ż e  uczty  w c h o  
dziły w skład ceremoniału 
państwowego,  s a m  kucharz  był  
osobistością p a ń s t w o w e j  wag i .  
W k a ż d y m  razie ambasadorzy 
rzymscy,  wysłani  w V I  w .  
p.n.e. d o  Grec j i  ce lem za­
poznania się z p r a w o d a w s t w e m  
Solona, poza sprawozdaniami  
przywieźl i . . .  dokładny  zestaw 
potraw greckich w r a z  ze  spo­
s o b e m  ich przyrządzania.  Sła­
w a  k u c h n i  g r e c k i e j  spowodo­
wała, że  i n p .  Persja  w y s y ­
łała swoich  „ s t y p e n d y s t ó w "  na 
studiowanie  t a j n i k ó w  sztuki 
k u l i n a r n e j  w A l e n a c h .  Docie­
k l i w i  obliczyli, ż e  p e n s j a  na­
d w o r n e g o  kucharza Antoniu­
sza wynosiła (w przeliczeniu 

a złote przedwojenne )  135 000. 
W Rzymie,  podobnie  zresztą 

j a k  w Grecj i ,  podstawową p o  
t r a w ę  uczt  stanowiły r y b y .  
sprowadzane  z da lek ich  n i e  
raz rzek i m ó r z  (m. in .  z 
. morza Karpackiego").  T e j  n a  
mietności  R z y m i a n  zawdzięcza 
m y  zresztą i p ierwsze  zabiegi 
0 ochronę rybostanu  — usta­
n o w i o n e  zostały b o w i e m  pra­
w a  chroniące w o d y  przed de­
wastacją.  założono też p ierw­
sze wylęgarn ie .  Najbardz ie i  
spośród r y b  morsk ich  cenione 
b y ł y  przez smakoszy  „ m u l l u s "  
1 „scarus". Według Pliniusza, 
j e d e n  k : l k u f u n t o w y  „ m u l l u s "  
został z a k u p i o n y  n a  ucztę za 
cenę 9 b y k ó w  (egzemplarze t e j  
r y b y .  m a j a c e  w a g ę  p o n i ż e j  2 
f u n t ó w ,  były  znacznie tańsze). 
Kucharz  cesarza Vitel iusa w y  
nalazł n a  cześć s w e g o  pana 
specjalną potrawę, którą na­
zwał ..tarczą Minerwy".  Był 
to  r o d z a j  pasztetu z w ą t r ó b e k  
ryb ich,  m ó ż d ż k ó w  bażancich, 
j e ż y k ó w  f l a m i n g ó w  oraz i k r y  
minóg,  s p r o w a d z o n e j  z c ieśnin 

M S U M M  

KONKURS „LATO 79» 
Zadanie n r  334 (A. K o f m a n )  

Mat w trzech pos. 

Na zakończenie  naszego k o n  
k u r s u  p u b l i k u j e m y  świetną 
t rzychodówkę  A .  K o f m a n a ,  
radzieckiego arcymistrza kom­
pozycj i ,  k t ó r e m u  n i e d a w n o  
minęło 70 lat. Termin  nadsy­
łania rozwiązań  — 10 dn i .  
Kontrola d iagramu:  Białe: 
Ka3, Hbl, Sf7, p.pdZ, e3, f5 
(6). Czarne: Kd5, Ga8, Se7, 
p.c7 (4). 

Rozwiązania zadań.  ZAD. n r  
330 (D. Górf inkel ) .  Ta czte-
rochodówka m a  d w a  rozwiąza 
n ia.  Znaleźl i  j e  d w a j  nasi 
„starzy"  korespondenci :  F.  
Marszałkowski i M. Stypuł-
k o w s k i .  Kompozytor  przewi­
dział: 1. K b l !  e3 2. Wf3, e2 
3. Gcl !e :d lH 4. Wf6mat. Nato­
miast łatwą d u a l  odnaleźl i  b .  
l iczni  rozwiązywacze.  A mia­
nowic ie :  l .  G:e6 e3 2. G:e3 
Kh7 3. Wf8  Kg6 4. Gf5 mat .  
Cały sekret  polega n a  t y m ,  że  
znaleziono to  uboczne rozwią 
zanie  j u ż  dość dawno,  to  za­
d a n i e  parę lat  t e m u  zamiesz­
czal iśmy też n a  łamach nasze 
g o  kącika.  Cała sprawa  pole­
gała a b y  zasygnal izować na­
s z y m  czyte ln ikom stałą „czuj­
n o ś ć "  i prawidłową ocenę 
kompozyc j i .  Nie p r z y z n a j e m y  
więc  n a g r o d y  ż a d n e m u  z licz­
n e g o  grona rozwiązywaczy,  a 
n a s z y m  „ekspertom" p.p. MAR 
SZAŁKOWSKIEMU i STYPUŁ 

KOW3KIEMU p; o p o n u j e m y  
w z a m i a n  za szachy p r e m i e  
ks iążkowe.  ZAD. 331. Ta wspa 
niała k o m b i n a c j a  „na ś lepo" 
bardzo podobała się. Nadeszło 
d u ż o  prawidłowych  rozwiązań.  
BON PKO za 250 zł wyloso­
wał DARIUSZ DRĄŻEK, mło­
d y  uczestnik II Memoriału 
Henryka SUCHARSKIEGO. 
G r a t u l u j e m y !  Oto ta wspania­
ła k o m b i n a c j a  „starego" mi­
strza: 1. l.Sc4—b8: jeś l i  G:b6 2. H:c6!! bc6 3. G:afi z matem.  
P o d a j e m y  główny  war iant :  
l...a7—b6 2. Wd2—d8 Gc7:d8 
3. Hf3—c6— Se8—c7 4. Wdl :d8  
KcS:d8 5. Hc6:c7— Kd8—e8 6. 
Gfl—b5 Ke8—f8 7. Gh2—d6X. 
K o m b i n a c j a  białych łączy w 
sobie  w i e l e  m o t y w ó w .  

II MEMORIAŁ 
H. SUCHARSKIEGO 

(Korespondencja  własna) 

PRABUTY.  Po ośmiu  run­
d a c h  r o z g r y w e k  w t u r n i e j u  
pamięci  sławnego westerplat-
czyka prowadz i  aż  czterech 
z a w o d n i k ó w .  W czołówce z n a j  
d u j e  się zwycięzca I Memo­
riału M. BERNAT (przepra­
szamy  za zniekształcenie na­
z w i s k a  w p o p r z e d n i e j  kores­
pondencj i ) ,  m a j ą c y  n a  r ó w n i  z 
mistrzem E. NAHL1KIEM oraz 
R. SUDERĄ i A .  MANIOCHĄ, 
p o  6,5 p k t .  Nieźle s p i s u j e  się 
t r ó j k a  Holendrów, w ś r ó d  któ­
r y c h  n a j l e p s i  sa Piet d e  I l A A S  
(+5 pkt.)  i Peleat S J A A K  4-4,5 
pkt .  Wśród s iódemek  kobiet  
n a j l e p i e j  wystartowały  Jadwi­
ga SZYMAŃSKA i E w a  N A -
GROCKA (po 4,5 pkt.). 

Doskonale i dz ie ln ie  walczy  
na jmłodszy  z a w o d n i k  t u r n i e j u  
11-Ietni u c z e ń  z Pragi  c z e s k i e j  
POLAK ( + 21/2 p.). 

W g r u p i e  m i s t r z o w s k i e j  za­
cięta w a l k a .  Po 8 grach pro­
w a d z i  m .  R. BERNARD z Poz 
nania  +6,5 p .  przed m .  W 
SWICIEM z Łodzi i W .  MA 
ŻULEM i Gdańska.  W ogóle 
nas i  gdańszczanie i gdańszczan 
k i  sp isu ją  się nieźle.  Pomaga 
i m  i w s z y s t k i m  uczestnikom 
wie lk iego  t u r n i e j u  doskonała 
organizacja  i porządek n a  sali  
r o z g r y w e k .  

stęRozwiom 
u m  Z PRZEKONANIA. 

DAWNO &YIY1 
NIE OM 

rRzacra 7 u z wezom? 

WAM POWIEDZIAŁEM 
OPOWIEM 

czYnoet-
drmte 
PAN PORA-
TOWAt1. 
500 ZŁ PO 

VUTRA. 

k o ś c i ą  g e o g r a f i e  

hiszpańskich.  Potrawka koszto 
wała ok. 440 000 zł (przedwo­
jennych) .  

Nie pozostawali  w ty le  i 
Persowie. Uczty w y d a w a n e  n a  
cześć Kserksesa kosztem do­
r ó w n y w a ł y  ..tarczy Minerwy".  
„Gdziekolwiek Kserkses z jadł  
i obiad i kolację,  t a m  miasto 
było doszczętnie z r u j n o w a n e "  
— zauważa  Herodot. „Co p r a w  
da, z w y c z a j e m  p o w s z e c h n y m  
wówczas  bv lo,  że goście z ta­
k ich  uczt  całe kosze smakoły­
k ó w  zabierali  d o  siebie d o  do­
m u ,  n i e  j a k  dziś n a  przy ję­
ciach u Prezydenta Rzeczypo­
spol i te j  w Warszawie, gdzie 
ty lko  n iektórzy  ściagają p o m a  
rańcze „na p a m i ą t k ę "  — do­
d a j e  komentator  przedwojen­
nego  „Życia", skąd  i n f o r m a c j e  
n in ie jsze  zaczerpnęliśmy. 

Podał: A K  

FILM * FILM * FILM * FILM 

,Będziesz dla nas obca" 
„Siad rosomaka" 
TR Z Y  l a t a  t e m u  

m i e s i ę c z n i k  „ N o w y j  
M i r "  o p u b l i k o w a ł  o -

p o w i a d a n i e  J u r i j a  N a g i b i -
n a  „ O b c a " .  B y ł o  t o  z n a k o ­
m i t e  s t u d i u m  p s y c h o l o g i c z  
n e  c z w o r g a  b o h a t e r ó w ,  
w n i k l i w a  a n a l i z a  w y d a ­
r z e n i a ,  k t ó r e  o m a l  n i e  s t a ­
ło s i ę  p r z y c z y n ą  k o ń c a  d ł u  
g o l e t n i e j ,  p i ę k n e j ,  m ę s k i e j  
p r z y j a ź n i .  I c h o c i a ż  w o p o  
w i a d a n i u  N a g i b i n a  n a j ­
w a ż n i e j s z a  o k a z a ł a  s i ę  

n i e  w a r s t w a  f a b u l a r n a  a l e  
o b s e r w a c j e  p s y c h o l o g i c z ­
n e ,  o w e  s k o m p l i k o w a n e  
m o t y w a c j e  l u d z k i e g o  d z i a ­
ł a n i a  i l u d z k i e g o  d ą ż e n i a  
d o  s z c z ę ś c i a ,  w y w o ł a ł o  o n o  
n i e s ł y c h a n i e  ż y w y  r e z o ­
n a n s  w ś r ó d  c z y t e l n i k ó w ,  
c o  z k o l e i  s t a ł o  s i ę  i m p u l ­
s e m  d o  p r z e n i e s i e n i a  g o  
n a  e k r a n .  

I m i m o  ż e  p o z b a w i o n a ,  
f a b u ł y ,  r o z g r y w a j ą c a  s i ę  
w s f e r z e  u c z u ć  h i s t o r i a  

c z w o r g a  a w ł a ś c i w i e  p i ę ­
c i o r g a  o s ó b  n i e  b y ł a  n a j ­
l e p s z y m  t w o r z y w e m  f i l m o  
w y m ,  s c e n a r z y s t a  E d u a r d  
W o ł o d a r s k i  i r e ż y s e r  W ł a ­
d i m i r  S z r e d e l  s t w o r z y l i  
f i l m ,  k t ó r y  o g l ą d a  s i ę  z 
z a i n t e r e s o w a n i e m .  Z r e s z t ą  
n i e w ą t p l i w y m  a t u t e m  e k r a  
n o w e j  o p o w i e ś c i  j e s t  a k ­
t o r s t w o .  I n t e r e s u j ą c ą  k r e a  
c j ę  s t w o r z y ł a  b o w i e m  I j a  
S a w w i n a  w r o l i  d r u g i e j  
ż o n y  j e d n e g o  z b o h a t e r ó w ,  
k t ó r a  w g r o n i e  l u d z i  z a ­
p r z y j a ź n i o n y c h  z j e j  p o ­
p r z e d n i c z k ą ,  s t a ł a  s i ę  n i e ­
c h ę t n i e  w i d z i a n ą  i z t r u ­
d e m  t o l e r o w a n ą  — „ o b c ą " .  

„ B ę d z i e s z  d l a  n a s  o b c a ' '  
j e s t  f i l m e m  s k r o m n y m ,  j e ­
d n a k  z o b a c z y ć  , g o  w a r t o ,  
p o r u s z a  b o w i e m  p r o b l e m  
a k t u a l n y  p o d  k a ż d ą  s z e r o -

n i  t o  i n t e r e s u j 3 c ° '  { 

Z r e a l i z o w a n y  
g r a d z k i e j  w y t w &  
r o s o m a k a "  ( n a  J 

n a  z f i l m u )  j e s t  

i n t e r p r e t a c j ą  
k o c k i e j  l e g e n d y -  " 
n a p i s a ł  c z u k o c k i  P 
r i j  R y t c h e u ,  
z a ś  G i e o r g i j  

morski 

F i l m  j e s t  
m i ł o ś c i .  A l e  
T w ó r c ó w  z a * 3  

r a c z e j  e g z o t y ^  
w i e c z n y c h  śnieg.,,' 
n i e p o w t a r z a l n e  P 
c h y b a  t a k ż e  J e  

w i ę c e j .  , 
B o h a t e r ,  mło<«' 

z a p o w i a d a j ą c y  
w i e c  u r o d z i ł  s i s J f  
k o t c e .  O d  w i e l u  j 
k a  w L e n i n g f 3 ^  
w i ę c  d z i w n e g o ,  
w r e s z c i e  p r z y i e Z , j e  
d z i n n e  s t r o n y  
zupełnie o b c o .  
k o  s p o g l ą d a  n i e y  
c u d z o z i e m c a .  J 
p e j z a ż e m ,  t r ą d y # . ,  
t u r ą  l u d u  .. 
ż y c i e  s p ę d z i ł  
ś w i e c i e ,  a tu  { l l  

p r z y p a d k o w y m  
p o  r a z  p i e r w '  
s i ę  z e g z o t y !  
w i o s k i .  i { f l  

J e s t  t u  w i ę c  

c a  o b s e r w a c j a ,  
w s z t u c e  poW1 

t y w  — p o w r o t u  ^ 
n e g o  d o m u  i LjP 
o s i ą g n i ę t e j  w s » 
z y c j i  z mie j sceP 1  

c i n n y c h .  

I 

A l m a P ^  

F i ł m o ^  

Ś W I A T O W A  FLOTA 
M A S O W C Ó W  

W g  wydawnictwa „ W o f l d  
bulk fleet", światowa flo­
ta masowców (statki po­
wyżej 10 tys. D W T )  liczy­
ł a  w 1975 r. 100 min ton, 
w 1977 r. osiągnęła 116 
min ton, a z końcem ub. 
r. miała 130 min ton noś­
ności. Udział największych 
statków tego typu, powy­
żej 100 tys. ton, utrzymu­
j e  się od kilku lat  na 
nie zmienionym poziomie -
12 proc. Rośnie natomiast 
w tej  strukturze udział 
masowców średniej wiel­
kości, tzw. Panamaxow, 

które x początkiem 1979 r. 
stanowiły 13,4 proc. całe­
go tonażu. Dodać też war 
to  - za  wspomnianym wy 
dawnictwem - że i każ­
dym rokiem światowa ł lo 
t a  masowców staje się co­
raz młodsza. 

ŚWIĘTO 
F L O T Y  WOJENNEJ ZSRR-

31 lipca o d  lat  obcho­
dzi się w ZSRR Dzień M a ­
rynarki Wojennej .  Flota 
wojenna ZSRR - dyspo­
nująca najnowocześniej­
szym sprzętem i wspania­
łą kadrą - stanowi dziś 
n a  morzach i oceanach 

świata potęgę, stojącą kon 
sekwentnie - podobnie 
j a k  inne rodzaje sił zbrój 
nych Kraju Rad - n a  grun 
cie pokoju i bezpie­
czeństwa światowego. 

REMONT 
M A M U C I E G O  
T A N K O W C A  

Niedawno stocznia w 
porcie Bahrajn w Zatoce 
Perskiej przyjęła do re­
montu zbiornikowiec „Es-
so Pacific", o nośności po 
wyżej 500 tys. ton, a więc 
największy statek w swo­
j e j  historii. W toku napra 
wy przeprowadzony został 
remont rotora - ogromnej 
turbiny parowej zbudowa­
nej  w Japonii. Posiada 
ona moc 45 tys. K M  i po­
zwala statkowi rozwijać 
szybkość 15,9 węzła. 

PRZEDŁUŻENIE 
„ N O R D I C  PRINCE" 

Po udanym zakończe­
niu operacji  przedłużenia 

luksusowego statku tury­
stycznego „Song oł Nor-
w a y "  (o czym pisaliśmy 
w t e j  rubryce), która ko­
sztowała 15 min dolarów, 
ale pozwoliła zwiększyć po 
jemność statku o 44 
proc., fińska stocznia W a r t  
siła przystąpiła do wyko­
nania podobnej operacji 
na innym wycieczkowcu 
„Nordic Prince". Jeśli ko­
niunktura n a  wycieczki 
morskie będzie nadal  wzra 
stać, wówczas stocznia 
przystąpi do powiększenia 
trzeciego statku turystycz­
nego tego typu - „V ik ing  
Sun".  

ZANIECHANIE BUDOWY 
TERMINALU 

KONTENEROWEGO 
W HAMBURGU 

W ładze portu w Ham­
burgu zakładały, że w 
związku z szybkim rozwo­
jem obrotów kontenero­
wych, trzeba będzie w 
1980 r. rozpocząć budo­
w ę  trzeciego już termina­

l u  kontenerowego. Obec­
nie jednak okazuje się, że 
w najbliższych latach bę­
dzie można wykorzystać 
dla celów zwiększenia te­
go obrotu inne tereny por 
towe, nie wymagające tak 
kosztownych nakładów in­
westycyjnych. 

Ą 

STAN Z A M Ó W I E Ń  
N A  KONIEC 1978 R. 

W g  danych Lloyd's Regi 
ster of Shipping na ko­
niec 1978 r. portfel zamó­
wień na nowe statki opie­
wał na 3052 jednostki o 
łącznej nośności 28,9 min 
ton. W budowie w końcu 
br. znajdowało się 1889 
jednostek o tonażu 15,6 
min D W T ,  a na rozpoczę­
cie budowy oczekiwały 
1163 statki. Wśród naj­
większych zamówionych 
statków jest jeden powy­
żej 500 tys. D W T ,  dwa w 
granicach 350-400 tys. 
D W T  i sześć w granicach 
od 300 do 350 tys. D W T .  

rozmai 
Interesująco ^ 

nowy film RorriO^i| 
realizowany na 
nariusza StanivaQA 
Wojtkiewicza ». W. 
my". Bohatero"" , { 
polscy maternoW 
wie i óficero>#' d, 
wywiadu, którti y 
system odczyty* 
skich szyfrów. . / 
czy na się w 1?™ 
czy w 1945 r. 

Wkrótce na e^j 
film Lau renta „ 
„Tortury" (frar^rA 
guestion"). Jest 
leczno-poUtyczm. ^ 
autobiograf iczveL/J 
cuskiego dzień'1', L 
Al leg o więzi on 
wanego za 
przekonania. ^ , 
się bowiem P° J 
50-tych w Alg*:. £ 
metody dziafon' JV 
go korpusu f P ® j /  
gierskim podz 

„ D Z I E N N I K  B A Ł T Y C K I  - DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI W Y D A W N I C Z E J  „PRASA - KSIĄŻKA - R U C H "  
41* 

^ " ' ^ V t V C A -  Gdańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa - Książka - Ruch". Dyrekcja i sekretariat wydawnictwa - tel. 31-35-59, adres: 80-958 Gdańsk, Targ Drzewny 3/11. • ADRES REDAKCJI: 80-958 Gdańsk, Targ Drzewny 3/11, skrytka pocztowa 
Centrala redakcii - 31-50-41 redaktor naczelny i sekretariat redakcji - 31-35-60, zastępca red. naczelnego - 31-18-61, sekretarz redakcji - 31-27-33, działy: Gosp.-Morski - 31-53-28, Miejski - 31-45-17, Terenowy - 31-20-27, Śmiało i Szczerze - 3 1 - 2 V  
Sportowy _ 31-18-97 redakcja nocna - 31-05-71, hala  maszyn - 31-26-51. Inne działy łączy centrala - 31-50-41. • O D D Z I A Ł  REDAKCJI W ELBLĄGU - ul. Grunwaldzka 31, tel. 20-95. • Pismo redaguje Kolegium w składzie: Józef Królikowski - r Ą /  
naczelnv Raimund Bolduan - zastępca red. naczelnego, Elżbieta Kirkor - sekretarz redakcj i  oraz Stanisława Czerska i Czesław Stankiewicz - członkowie. Nie  zamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. B N A K Ł A D  I D R U K :  Gdańskie Wydawn' ^ 
Prasowe RSW Prosa • Książką - Ruch", 80-958 Gdańsk, Targ Drzewny 3/11. Biuro Ogłoszeń:  Gdańsk - Targ Drzewny 3/11, tel. bezpośredni 31-35-80, centrala - 31-35-60; Elbląg - W o j .  Urząd Poczty pl. Słowiański 1/2, oraz urzędy pocztowo-tele^ 
nikacvin» W U P " -  Gdańsk ul. Długa 22/28 tel. 31-80-84, U PT Gdańsk V I  - Wrzeszcz ul. Grunwaldzka, U PT - Gdynia, ul. 10 Lutego, tel. 21-75-79. B PRENUMERATA G A Z E T Y :  roczna - 312 zł, półroczna - 156 zł, kwartalna - 78 zł, miesięczna - jP 
Informacji o prenumeracie udzielają wszystkie placówki pocztowe oraz Przedsiębiorstwa Upowszechniania Prasy i Książki RSW „Prasa - Książka - Ruch" w całym kraju. Żarn. 1 8 8 2 - U - 1  N r  indeksu 35001 LC, W P ,  RK, RM, 


